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· przed Sierpniem nasza partia została odpolityczniona. Stala ię w wielkim stopniu instytucją sformalizowaną, działającą jak mechanizm a dm i n i s t  r a c y j n y w całym systemieżycia publicznego. 
W czym się to przejawiało? Otóż np. � samorząd robotniczy w .latach siedem. dziesiątych został tak „zreformowany", .· że robotnicy nie mie i wpływu na skład jego władz w fabryce. Przewodniczącym bowiem tzw. prezydium :{{SR był.· automatycznie I sekretarz POP czy ko. mitetu zakładowego partii. Naturalnie,• władze partyjne, a więc i I sekretarzy·wybiera się w wyborach tajnych, tak. było · w naszej partii . i przedtem, aledemokratyzm tego. wybo ·u obejmował tylko c z ęść załogi czyli członków par

tii. Mogło · to być np. 30 proc., trochę : więcej, najczęściej jednak mniej. Co to znacżyło w praktyce? - Po� prostu partia nie musiała st rać się oto, aby p r z e  k o  n a ć bezp rtyjnych · współtowarzyszy pracy do głosowaniana swojego I sekretarza. Było to zbęd-• ne, gdyż sekretarz „z urzędu" obejmował tę funkeję społeczną. Podobny trybwpro radzono w obsadzaniu stanowiskprzewodniczących rad narodowych.Tzn. radni musieli być w wyborach po:wszechnych obdarzeni mandatem 

Lech Winiarski 

AZIMIERZ.+ Jak odpowiadał w Nowym Sączu· na pytania 
BARCIKOWSKI - str. 6 i 7 
Komi arz, płk STEFA MICHAŁEK o naszej administracji 
Wojewoda, JA SZ PIECZKOWSKI przeszedł na emeryturę 
bez oficjalnej fety 

·O ODEGRODZI oman Ko tanecki

O ZAKOPA EM -.Stanisław ałamacki, adeu z zczepa
nek i ndrzej zymański

Wypowiedzi złożone do protokołu ··Vfojewódzkiej Konferencji 
Partyjnej: Eugeniu z Bohatkiewicz z Gorli , Wendelin Głu-
iak z Zubrzycy Górnej, Jerzy Skrz psk_i z Krynicy

W HAR DORF - JERZ MASIOR -
KRUPIŃSKI -· W CŁA W RACZKOWSKI

DRZE B.

SZTUKA KOCHANIA - KĄCIK RÓŻDŻKARZA - SPOR'f ,
- KRZYŻÓWKA . 

Dobra wiadomość dla narciarzy od dyrektora WPK ..

najbliższym cza ie: 
Chłopski ruch oporu na Sądecczyźnie 

+ Specjalny numer o kobietach
• Horoskop na marzec

I 

Politvka sztuka trudna 
. 

. 
-
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w ramach reformy gospodarczej, przechodzi (z różnymi wpra �dzie hamul� cami, wynikającymi .z kryzysu) na sa- ·modzielność, samofinansowanie. Trzeba będzie myśleć, wybierać różne koncepcje planu, a nie wygodnie .czekać naobjawienie z góry. Jednakże tu znowuza�zyna się... polityka. Tak, tak. Sztu-. a wyboru najlepszych rozwiązań,sztuka ukazywania błędów, sztuka leczenia z egoizmu grupowego, który zakwitł nam windowaniem cen przezwiele fabryk bez żadnego uzasadnienia - wbrew interesom społecznym. 

zaufania ludności, ale ich przywódca iorganizator - nie. Obecnie sytuacja zmienia się zasad·niczo. Partia będzie musiała rozwijaćza każdym· razem mądrą propagandę i agitację. aby zdobyć poparcie wyb.orców dla· kandydatów na stanowiskakierownicze we wszystkich ciałachprzedstawicielskich. Partia będzie musiała się u c zyć tej sztuki. Jest tosztuka przekonywania,. zarazem sztuka polemiki, odpierania niesłusznych zarzutów, prób dyskredytacji ludzi uczciwych, zdolnych i kompetentnych, którzy jednak mogą byc komuś solą w oku. Komu? - Np. jakimś lokalnym sitwom, które trzęsą gminą, miasteczkiem czy przedsiębiorstwem. Albo grupom nasta wio11ym wrogo do k a ż d e g odziałacza, który opowiada się za socjalistycznym porządkiem. W takim· ·przypadku organizacje partyjne bądą mu-

siały prov,:adzić w a 1 k ę  ·p o I i tyczn ą, demaskować wroga, izolować good społeczeństwa. .. Powiedzmy· sobie. otwarcię, nasza partia nie ma w tej -dziedzinie dobry\!htradycji. Właśnie dlatego, że w latach siedemdziesiątych, ale także wcześniej,.ułatwiono jej iycie . przez wprowadzanie automatyzmów w obsadzie różnychstanowisk, przez zuboienie publicznychdyskusji, prźez poddawanie pod dysku-. sję nie wariantów różnych planów, ale w zasadzie j e  d n e g o, gotowego rozwiązania . nad któ m nie było potrze-·by dyskutować. W zakładach produkcyjnych takim ograniczJ;1ikiem dyskusji były drobiazgowe wytyczne z minister ·tw do .planów· rocznych. które powodo wały, że owe KSR mogły tylkokiwać głowami i klaskać ... Obecnie i w tej materii- nastąpił zup lny prz-ew ót. Większość zakładów,

Wobec tych n o w y c h  sytuacji uniektórych działaczy rodzą się stresy,lęk przed oddaniem pola przeciwnikom, prz�d powrotem . zjawisk anarchii, . przed apatią ·społecznl:l. Nieraz rodząsię także tęsknoty do... starych, ,,do.brych" czasów, do „wypróbowanych''meto_d. 
. Stresy i lęki trzeba' rozumieć. Nie są 

one bezpodsta\vne, ale środków z·arad- . 
. zych nie szukajmy w przeszłości. Nie 
ma bowiem powrotu do stylu admin" -
tracyjno-teatralnego w działaniu par
tii. Zbyt drogo zapłaciliśmy za t?ki 

· metody. Trzeba myśleć i· działać ... po
litycznie. 

rmalizacj a sto' unków w Polsc wymaga zdejmowania z -wókandy ży�ia polityczne
przestają być aktua_lne. Waż"niejsze, .niż to co

, ,, T� · Teraz • Pow. taje delikatn.y pr blem 

,... 
go tych konfliktów i. podział 'w któr 
byt , j t to ·o będzie - _JERZ RB 
odróżniania p zy _ji polityczn j d racj. nalnej kr tyk' władz która p ddana jest obec
nie proc wi reedukacji, p dobnie j k cal sp ł cz ń two. Zagraża nam ni tylko. anar
chia, al i biurokracja - Wł LD O HREI IIAK Przegląd T chniczn ' • Sztukę 
sprze. zania ię z samym bą n z w· i my 'l ni .m. ztukę sprz czania si , z innymi na
zywa się dyskusją. Sztukę , vp ·owadzania innych , p l nazywa ię manipulacfą 

'fANISLAW KUŚMIERSKI , ugc tie'. 
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WOJEWODA JANUSZ PIECZKOWSKI ._ NA E
MERYTURZE! Życzył sobie, żeby to odejście nastą
piło w ciszy, zwyczajnie I tak się rzeczywiście sta-. 

. ło. Bez oficjalnego ceremoniału, nawet bez komuni
katu prasowego, przeszedł w stan spoczynku czło
wiek skromny, nie szukający. rozgłosu. Kierownic
two Urzędu Wojewódzkiego uszanowało wolę długo
letniego pracownika administracji państwowej, któ
ry był żywym świadectwem, że można obowiązki 
urzędnika spełniać twórczo i uczciwie. Podoba się 
nam ·zarówno decyżja Janusza Pieczkowskiego, któ
ry nie chciał pożegnalnej fety, jak i respektowal}ie 
tej decyzji przez władze. Trudno jednak- milczeć 
dziennikarzom. Patrzyliśmy przecież z bliska na rze
czowość i .kulturę · po.stępowania utalentowanego 
działaeza społeczll'ego, obcowaliśmy z nim w r.óż
nych sytuacjach, widzieliśmy. że swą postawą zje
dnuje ludŻi i zaprzecza potocznym opiniom o bez
dusznej biurokracji. Chciałoby się więc teraz dać 
świadectwo prawdzie, porozmawiać o latach wypeł
nionych trudem. Nie udało się. Usłyszeliśmy -.cie
pło i taktownie sformułowane przeprosiny: - Mus.zę 
oswoić się z nową sytuacją życiową. Za jakiś czas 
chętnie porozmawiam... 

Cóż nam pozostaje? Z góry cieszymy się na tę 
rozmowę i trzymamy za słowo. Życzymy, Panie Wo
jewodo, stu lat- w zdrowiu i w szacunku ·miasta, 
któ-te docenia Pańskie zasługi! 

• 

DOBRE WIADOMOSCI Z SEJMP. Od kilku· lat 
podnoszono. w naszym regionie cirażliwą kwestię ra
cjonalnego wykorzystania lekarzy i sprzętu, którym 
dysponują sanatoria. Zarówno społeczeństwo jak 
i organizacje partyjne w miejscowościach uzdrowis
kowych dopominają się mianowicie o to, aby zbu
rzyć różne partykularne bariery, które uniemożli
wiają chorym mieszkańcom Krynicy, Szczawnicy czy 
Rabki dostęp do nowoczesnej bazy sa�atoriów. By
wa taik, że· w gorzej wyposażonym ośrodku zdrowia 
tłoczą się w kolejce miejscowi pacjenci, · natomiast '· 
w sąsiednim obiekcie sanatoryjnym lekarze są wy
raźnie mniej przeciążeni pracą. :Bywa, że aparatura 
spe_cjalistyczna S?natorium- używana jest rzadko., na
tomiast lecznictwo dostępne dla ogółu sprzętu ta
kiego w ogóle nie posiada. Mówiono o tym z gory
czą także podczas niedawnej Wojewódzkiej Konfe
rencji Partyjnej. Jak się dowiadujemy, Sejmowa 
Komisja Zdrowia rozpatrywała w ubiegłym tygod
niu problemy lecznictwa sanatoryjnego. Posłowie za- , 
jęli się nabrzmiałą od lat kwestią dezintegracji bazy 
sanatoryjnej. StwierdzQno, że podporządkowanie 
wreszcie lecznictwa sanatoryjnego jednemu gestoro
wi pozwoliłoby uzyskać' bez inwestycji - przez 
zmniejszenie administracji - tysiąc nowych łóżek! 

, Wydaje się, że up9rządkowanie, struktur or.ganiza
cyJnych może również skrócić drogę chorego do le
karza, zwłaszcza w tych obiektach, które nie są wy
korzystywane w pełni przez cały rok. 

• 

DYSKUSJA W PATRIOTYCZNYM RUCHU ·o� 
DRODZENJA. Życie ludzi jest ciężkie. Urzędy i pla
cówki utyteczności publicznej mają to ·życie uła
twiać. Tymczasem wciąż płyną skargi na nieudol
ność i biurokrację. Podźwignięcie ludzi z roli peten
tów do rangi tych, którzy są załatwiani z życzliwo
ścią - to jeden - z głównych warunków� poprawy . 
klimatu społecznego. Mówił o tym m. in. 'Ja,i Rzoń
ea ze Starego · Sącza w trakcie konsultacyjnej nara
dy przewodniczących ogniw ruchu odrodzenia naro
dowego z Nowosądeckiego: - PRON musi zdecydo
wanie ujmować się za pokrzywdzonymi i słabszymi. 
Nie zawsze jedn-ak napotykamy na zrozumienie. 
Przykładem- niech będzie postawa przedstawicieli 
kuratorium, którzy obrazili 'się w momencie kiedy 
1tanęliśmy w obronie 'skrzywdzonef nauczycielki. 
Ludzie wtedy nc.mi zauf�ją i udzielą poparcia, jeżeli 
potrafimy im pomóc w konkretnych sprawach, je
żeli nasze „boje" będą zauważalne i odczuwalne. 
Chodzi o to, aby .społeczeństwo mogło powiedzieć: 
oni coś robią. Korzystajmy z tego prawa, że w. wielu 
aprawach myślimy inaczej niż władza. 

Sprawa zasygnalizowana przez Jana Rzońcę nasu
wa pewne ·refleksje. Ruch odrodzenia nie po to wy
kluł się z rozchwianego społeczeństwa, aby robić 

wDZiAŁANiU 
Instaincje i organizacje partyjne podjęły o

statnio szereg najistotniejszych problemów ze 
sfery zarówno po1ttyc,w.ej, jalk i g.o'llpodairczej. 
W realizacji zadań społeczm.o-g0:spodarczych 
Nowego Sącza· budownictwo mies·zkai111iowe znaj
duje się na szarym. końcu. Napawa to głębokim 
niepokojem ludzi oczekujących i..a- upragnione 

· . . �

przedstawicielom władzy nieustanne przyjemności. 
Nowosądecki PRON chce korygować tak społeczeń
stwo, jak i władzę. Ma już na swoim koncie pewne 
sukcesy. Dzięki interwencjom aktywistów udało się 
w; kilku wypadkach poprawić funkcjonowanię pla
cówek handlowych i służby zdrowia. Osiedlowy 

. OKON „Glinik'' w Gorlicach aktywnie włączył się 
we wdrażanie reformy gospodarczej -w Fabryce Ma
szyn, współpracuje z oddziałem NOT, stara się po
lepszyć zakładowe stosunki międzyludzkie tworząc 
klimat dobrej roboty. Przewodniczący Komitetu, 
Jan Zieliński� postuluje rozszerzenie społecznych 
kontroli na wzór kontroli ludowej w ZSRR: - Wy
starczy sif:gnąć po wypróbowane wzory działania, 
materiały takie są w dyspozycji ZW TPPR. 

Również w Grybowie są ludzie, którzy mają wiele 
pomysłów i nie- stronią od aktywnego działania. Bez
partyjny emer.yt; .Jerzy Holender, przewodniczący 
tamtejszego PRON stwierdza: ..,... Pomoc w załatwia
niu codziennych, pozornie , drobnych spraw to naj
lepsze działanie na rzecz porozumienia narodoweg,o. 
Grybowski PRON chce spowodować uruchomienie 
mikrobusu do przewozu pacjentów kierowanych na 
badania do Krynicy, przeciwstawiac się ·nieformal
nym informacjom odnośnie terminów dostq.w do 
s{clepów GS, zorganizo·wać nocne ,dyżury taksówka
rzy, poprawić skup materiałów wtórnycli, znaleźć 
właściwą lokali�ację dla placu targowego, przedłu-

żyć kurs11 autobusów WPK „ezacji Nowy Sącz 
Florynka do Binczarowej oraz uruchomić nowe do 
Kąclowej, Stróż, Krużlowej i Ptaszkowej. 

Wystąpienie przewodniczącego· Tymczasowej Rady 
Wojevvódzkliej PRON, Jana Turka dotyczyło zbli
żającej się kampanii programowo-wyborcze j przed 

· I Kongresem PRON, który odbędzie się w · Warsza
wie 7-9 maja. Nowosądeckie reprezentować będzie
30 delegatów:

..;..... O tym, kto będzi zasiadał w_ Krajowej Radzie . 
PRON z naszego województwa zadecydujemy sami, 
tu na miejscu� zgodnie z podstawową zasadą na
szego ruchu, jaką jest zerwanie ze strukturą hierar
chicznego podporządkowania. Najpilniejszym zada
niem · na dziś jest przejście od organizacji do kon
kretnego clzialania ruchu. Ciągle za mało ogniwa 
PRON i OKON zrzeszają robotników, rolników i ko
b.iet. Powinniśmy skuteczniej niż dotychczas rozwią
zywać trudne, palące problemy społeczne. Ważny 
jest też mechanizm P,odejmowania naszych d_ecyzji 
musi to być forum otwarte dla tych, którzy nie są 
przeciwko nam, a chcą pracować z nami. Przede 
wszystkim trzeba realizować lokalne . inic}atywy. 

JERZY LESNIAK 

klucze. W:iele rodzin mieszka .v warunk::tch . 
wręc,z tra:gicznych. Probl m ronv-oju budowr�-ic
twa mieszkaniowego stał się wli:r tem;ite1n 
specjalnego plenarnego posiedzenia Komitetu 
Miejskiego PZPR. Kontynuując „mies7ikanw -NY" 
temat miejska instancja partyjna w przyszłym 
miesiącu zajmie się sprawami gos,podarki ko
munalnej stolicy województwa. Problemy bu
downictwa mieszkaniowego zos.tały r6WJI1ież 
mocno żaakcentowane na plenarnym posiedze
niu Zarządu Wojewódzkiego ZSMP, który ob
radował nad zadaniami o,rganjzacji wynikają-

- cymi z założeń reformy gospodrczej. Z iinicja
tywy zakładowej organizac j i  PZPR w Przed
siębiorstwie Materiałów Izolacyjnych „Izolacja
Matizol" w Gorlicach odbyło się spotkanie se
kretarzy KZ partii, dyrekcj i  i p.rzedstawicieli
l'llOwych związków zawodowych z 40-osobową
�ru,pą młodzieży, która wstąpiła niedawno do
ZSMP. Poruszone zostały naj-wa:;".'liejsze spra.wy

. socja.Lno:..bytowe młodych pracowr�ików. Nato
miast w sprawach organizacyjnych zebrał s5ę ·
Komitet Miejski PZPR w� Gorlicach. W związku
z przejściem Czesia.wy Micha.lee _ do p:racy·• w
Rejooowym Oś,:rodiku Pra<:y Partyjhej ·zwol-

RAPORT KOMISARZA. Płk dypl. dr Stefa.n Mi„ 
ehałek, szef Katedry Techniki w Wyższej Oficers
kiej Szkole Wojsk Chemicznych w Krakowie, od 
1 lipca ub. roku sprawuje w Nowosądeckiem funk
c ję komisarza�pełnomocnika KOK. W trakcie spot
kania, z działaczami patriotycznego ruchu odrodzenia 
płk Micha�ek podzielił się refleksjami na temat swo
jej pracy · i przedstawił jej wymierne · efekty. 

- Żołnierze za darmo pieniędzy nie brali. Od
dnia, w którym zjawiłem się w Nowym Sączu - do 
końca ub. rok.u przeprowadziliśmy 781 kontroli i 542

rekontrole. Odwiedziliśmy m. in 71 urzędów, 90 za
kładów, 58 PGR-ów i SKR-ów, 544 placówki han� 
<iłowe, 71 obiektów służby zdrowia i _9świajy. Roz
patrzyliśmy 921 ludzkich spraw. bezpośrednio ja lub 
nioi oficerowie przyjęli 304 skargi obywateli. 

Za zbyt rażące zaniedbania wystąpiliśmy o 322

kary dyscyplinarne, w tym q 18 odwołań ze stano
wisk, 40 nagan. 96 upomnień, 1 15  mandatów, 5 grzy
wien. Inne sprawy skierowaliśmy do kolegium, MO 
i prokuratury. Najczęstszą przyczyną naszych inter
wencji było marnotrawstwo społecznego mienia i 
brakoróbstwo, nieudolność organizacyjna i biuro
kracja, ·ukrywanie towaru i sprzedaż protekcyjna. 
Do wyróżnienia przedstawiliśmy zaledwie 24 osoby. 

Interesowała nas przede wszystklim kwestia jako
ści pracy terenowych ogniw władzy. W wyniku kon
troli odnotowaliśmy znaczną poprawę w pracy urzę
dników: zaczęli do biur przychodzić punktualnie, _ le
piej już rozpatrywane są skargi i wnioski obywa
teli. Sądzę, że bezduszność, nieudolność i sobiepań
stwo urzędników w Nowosądeckiem w zasadzie na
leżą do przeszłości. Chodzi o to, aby szeregowi 
pracownicy admini,stracji i ich szefowie nie ni we
czy li wysiłlków tych, . którzy usilnie pracują nad li
kwidacją kryzysu i jego uciążliwych skutków. 

Ludzie· w urzędacti różnych szczebli w ubiegłyc� 
1atach zapominali, w jakim celu zostalii powołani 
na swe stanowiska. Zbyt wielu chciało władzę re
prezentować, mniej zaś ją sprawować, czyli wyko
nywać swe obowiązki, pomagać ludziom. Wojsko 
starało się przez ubiegły rok wpoić te zasady praco
wnikom i ich przełożonym. Mus.i to być teraz pod
trzymane przęz władzę cywilną. Tymczasem docho
dzą mnie· niepokojące sygnały, że dyscyplina pracy, 
jaką staraliśmy się wprowadzić - nie ugruntowała . 
się na stałe. Nacisk ustał (wojewódzka grupa ope- · 
racyjno-kontrolna zakończyła działalność 14 stycz„ 
nia br.), tu i ówdzie wracają stare nawyki. Admi
nistracja wojewódzka i terenowa musd pójść za cio
sem i tak jak wojsko, dalej uparc�e zwalczać nie
kompetencję i nieudolność swoich pracowników. 
Sądzę; że pokazaliśmy dobre wzory i urzędnicy -
tak jak żołnierze - będą dobrze i mądrze służyć 
społeczeństwu. ·Czas najwyższy, aby funkcjonariusze 
państwowi traktowali swoją pracę jako s l u  ż b ę
społeczną. 

Przeprowadzone rekontr.ole wykazały wyraźną po
prawę warunków socjalnych w zakładach pracy. 
Pojawiły się szatnie, uruchomiono natryski, pomie
szczenia bufetowe szybko doprowadzono do stanu 
używalności. Zwiększyły się możliwości zaopatrzenia 
zakładowych kiosków i bufetów, choć nie zawsze 
ludziom za to odpowiedzialnym starcźa inicjat:,lwy 
i dobrej chęci. Duży postęp dokonał się w ha11dlu, 
w Nowym Sączu poprawiła się . jakość pieczywa. 

Nie jesteśmy zadowoleni ze zmian w spółdzielczo„ 
ści. Zarząd zasłania �ię radą spółdzielni, rada za
rządem i tak w kółko. Dziwna czasem ta samorząd
ność. Nie man-,y bezpośredniego wpływu na wybór 
prezesa czy kierownika sklepu. Możemy wkracżać 
jedynie wtedy, gdy naruszone zostanie prawo. Bę
dziemy oddziaływać na spółdzielnie poprzez organi
zacje partyjne i częste kontrole. Nieudolni prezesi 
będą musieli nauczyć się nowego stylu pracy. Jeżeli 
tego nie potrafią - zmusimy ich do .odejścia. 

J. L. 
• 

BOLĄCZKI NOWEJ BIAŁEJ. Najtrudniejsże dla 
mieszkańców naszej spiskiej wioski są _ czwartki -
.dni · targowe. Wówczas to autobusy na trasie Nowy 
Targ - Dursztyn, zwłaszcza te o godzinie 7.21 oraz 
7.53 są tak zatłoczone, ze nie zabierają w ogóle pa
sażerów z Nowej Białej. Ci ostatni muszą 'Yięc 

nioną ją z fu,111kcji sekretail"Z:a KM, a wybrano 
·n:ą. to stanowi:sko Jana Brynera.

• Gmi:na Kamionka WfeJ.ka z powodzeniem
realizuje zadainia społeczno-gospodarcze. Z 
nadwyżJką wykonany został plan skupu żywca. 
Ambitne zadania zakłada się również na rok 
bieżący. Na czoło. wysuwa się s-pirawa prrzygo,to
wania dokumentacji i 1"0zpoc·zęcia prac związa
nych z gazyfikacją niektórych ws.i, remont 
dróg, budowa mostów oraz szlkoły w Królowej 
Polskiej: Dłużnikiem gmtny jest Rejon Dróg 
Publicznych w Nowym Sączu, który nie zdą ... 
żył wyk()ll1ać w ubiegłym roku modernizacji 
kilku kilometrów dróg. Naskładało się również 
trochę pretensji  do instytucji obsługujących 
gmi:ny, głównie do Rejonowej,. Spółdzielni · Zao
patrzenia i· Zbytu. Ocenie wykonania zadań go-
51podarczych w 1982 roku oraz pr2ca.1sku t0H:a
niu założeń planu na rak bi&żąc.y poś wi1�cone 
zostało plena:me posiedze"!.1e Kornitet'u Gmin
nego. Nowym I sekretan�'ll wybrano iedno
myśln.ie w tajnym głosowaruu Stanif(lawa Ko• 
Kida, doty�hc:zasowego 1)!"8C10W1J1iiłla W�dz.ialc..t · 
I,nformacji i Analiz KW. Na plenamye-h po-
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,,V{łączać dwójkę'' czyli... maszerować piechotą 5 ki-
_ lometrów do Łopusznej, by tam łapać .jakiś mniej 
zatłoczony PKS. Czy nie można by wzmocnić tej 
trasy w dni jarmarczne jakimś dodatkowym auto
b�_sem? To, że po parę osób zabierają „na łebka" 
kierowcy aut�busów zakładowych NZPS „Podhale" 
- sprawy nie rozwiązuje.

Inna sprawa: Z Durszty�a do Nowego Targu jest
18 kilometrów, z Krępach i Nowej Białej - 14 ki
lometrów. Nde daj Boże, by się tam zepsuł telewi
zor czy i:adio! Nie każdy dorobił się własnego sa
mochodu, więc trzeba ładować „skrzynkę" na fur
mankę, co jej zapewne zdrowia nie dodaje. Owszem, 
miały powstać w tych wioskach punkty ZURiT, za
łożono specjalne skrzynki na zgłoszenia, nawet po
czątkowo ku radości mieszkańców wystarczyło 
wrzucić tam kartkę, by po trzech dniach pojaWił 
się w domu pracownik ZURiT - ale ... No właśnie -
było tak, ale już nie jest. Dlaczego? . 

Przypqminają się wię_c mieszkańcy podhalańskich 
i spiskich wiosek dyrekcji PKS i ZURiT: my też

ch'cemy żyć w dwudziestym wieku i. korzystać z jego
zdobyczy! 

JÓZEF M{RGA 
* 

FIRMY POLONIJNE. Mówi się o nich, że dyktują 
okrutnie wysokie ceny, że ogałacają rynek krajowy 
z surowców, że produkują ·byle co, że podkupują 
in11ym pracowników. 

Skoro tak s,ię_mówi, trzeba rzecz sprawdzić. Spra
wdzamy u źród�a. Z informacji uzyskanych w Urzę
dzie Wojewódzkim �ynika, że działają w Nowosą
deckiem cztery firmy polonijno-zagraniczne. Naj
starsza jest sądecka „Andrema", która powstała w 

. kwietniu 1981 roku- i szyje odzież. ,,Scanproduct"
ma zakłady w Naprawie, Łętowni .i Podczerwonem; 
produkuje na eksport domki letniskowe, altany, sau.
ny i palety z drewna odpadowego, a ponadto - ce
ratki dla niemowląt, proszki · do prania i szampony 
do ·włosów. ,,Plastfur Chemical" mieści _ się w Spyt
kowicach (gmina Raba Wyżna) i wytwarza deski 
surfingowe, zajmuje się krawiectwem oraz wyko
nuje usługi przemysłowe oparte na prżeróbstwie 
tworzyw sztucznym: izolacje termiczne dla chłodni, 
uszlachetnianie olejów hydrauliczno-smarowych. 
,,Furs" zlokalizowany w Nowym Targu szyje kożu
chy, rękawice oraz galanterię z odpadów skórza- · 
nych. 

Te cztery firmy. zatrudniają raptem 515 osób, war
tość ich produkcji i usług w roku 1982 wyniosła 
blisko 800 milionów złotych, z czego aż �6 procent 
poszło na rynek krajowy. średnie zarobki kształtują 
się następująco: w „Andremie" i Scanprodukcie" 
robotnicy produkcyjni - około 15 tys. zł miesięcz
nie, w „Fursie" - od ' 18 do 24 tys., w „Plastfur 
Chemicalu" - niecałe 10 tys. zł. Pracownicy admi
nistracji i zarządu - o kilka tysięcy złotych więcej. 
Ale też wydajność pracy jest tutaj przeszło dwu
krotnie wyższa niż w przedsiębiorstwach uspołecz
nionych! 

Sporo inwestują, niczego nie otrzymują za darmo, 
tworzą nowe . miejsca pracy, współdziałają z jedno
stkami uspołecznionymi, elastycznie reagują na po
trzeby rynku. Cży to mało? 

Obowiązują je ceny umowne, a więc istnieje mo
żliwość w;pływania na nie przez organizacje han
dlowe. Pi�rwsze za.strzeżenia rodzą s:ię dopiero, gdy 
próbujemy dociec, gdzie firmy polonij e zaopatrują 
się w surowiec. Jedynie „Furs" bazuje przede wszy
stkim na imp<;>rcie·. Pozostałe firmy korzystają głów
nie z zaopatrzenia krajowego i to jest zjawisko nie-
korzy,stne. · 

Nie potwierdza się natomiast podejrzenie, iż fir
my te dezorganizują rynek pracy. Ponad stu absol
wentów zespołu szkół odzieżowych w Nowym Sączu 
trafiło do ,;Andremy'' i jest to fakt pozytywny, pO·· 
dobnie jak � to. że przeszło połowę zatrudnionych 
stanowią kobiety. . . . 

Na konferencji pfasowej poznaliśmy bolączki i dy:
lematy szefów owycł) firm oraz - w obecności 
władz wojewódzkich - usłyszeliśmy, jakie korzyści 
ma region z niespełna dwuletniej działalności przed
siębiorczych biznesmenów. Otóż ftirmy te przyczy-

siedzendach obradowały także komitety par
tyjne w rvrszanie Dolnej, Uśc:iu GorliClkim, Tym
barku. 

O Wydział P0Iityczno-Organizacyj1Dy oraz 
Wojewódzki Ośrodek Ks:ztałcsnia Ideologiczne
go KW zorganizował_y w . Nowym $ączu Woje
wódzką Szkołę Aktywu Partyjnego. Odbyły się 
już inauguracyjne zajęcia poświęcone 'po.Lityce 
ekonomiczneJ PZPR oraz problemom furnkcjoino
wania podstawowych ogniw partii. Z uczestni
kami szkolenia · spotkał się I sekretarz KW 
.Józef Brożek. 'Natomiast nowosądeoki Komitet 
Miejski partii zorganizował dla I sekreta.ny 
KZ, POP i OOP jednodniowe szkolenie, którego 
tema,tem było szcze.gółowe omówienie form 
metody,ki pracy podstawowych ogniw pa,rtii. 

• W województwie nowosądeckim działają
3 miejskie, 10 miejsko-gminnych i 28 gmiJrinych 
organ izacji Ochoitniczej Rezerwy Milicji Oby
watelskiej . W 140 jednostkach ter'enowych sku
pionych jest 1500 członków, w 67 zakładowych 

755, a w 78 komórkach specjalistycznych _. 
869 . Zapotrzebowanie społeczne na działalność 
ej org:rnizacj i  jest obecnie szcze!,!ólne. ·· Jej 

niły s� do poprawy zaopatrzenia rynku w towary 
poszukiwane, stworzyły ·kilkaset nowych · stanowdsk 
pracy . bez angażowania środków państwowych, in
westuJą w budowę nowych zakładów bez obciąża-
_ nia budżetu państwowego, zagospodarowały na po
trzeby pr_odukc!jnE: dwa niszczejące obiekty, za par
cel� rolmcz� me uzytkowe płacą czynsz dzierżawny 
zasilający środki administracji państwowej przezna
�zo.ne na potrzeby komunalne. Ponadto fi:�my·
sw1adczą na cele społeczne i środowiskowe. Andre
ma" przekazała 400 tysięcy złotych dla Klub� Spor.:. 
towego „Sandecja", odziież wartości 51 tysięcy zło
tych dla Domu Dziecka w Nowym Sączu i 100 ty
sięcy zł dla powodzian spoza województwa. ,,Scan
product" świadczy na rzecz Komitetu Rodzicielskie
go w J ordanowie-Łętowni. ,,Plastfur Chemical" 
przekazał blisko dwa miliony złotych na budowę 
mostu na Skawfe, ',około 440 tysięcy złotych na bu
dowę stacji transformatorowej dla Spytkowic oraz 
67 tysięcy na budowę linii telefonicznej również w 
Spytkowicach. · 

Odniosłam wrażenie, że idea tych przedsiębiorstw 
w niczym nie szkodzi interesom społeczeństwa. 
Wprost przeciwnie - wspiera nasz wygłodzony 
i _wciąż ubogi rynek. Rzecz w tym, żeby w praktyce 
me doszło do · wypaczenia słusznych założeń. Troska 
o to spoczywa na administracji państwowej. Opo
nentom, �t�rzy zgłaszają zastrzeżenia, można by 
przypommec znaną anegdotę. Głosi ona, że w pie
kle, gdzie smażą się w smole róine nacje, przy każ
dym kotle czuwa strażnik. Jedynie polskiego kotła 
nikt pilnować nie m1,1si,. gdyż nasi rodacy sami ścią
gną do stpoły tego, kto próbowałby się wydostać. 

�rzyto�zehie tej anegdoty nie oznacza, że dystan
��Jemy się w ogóle od krytyki firm polonijnych. Je
sh będą występować nieprawidłowości w ich funk
cjonowaniu, powrócimy do tematu. Na razie emocje 
�órują _nad obi�ktywną oceną i dlatego pokazujemy, 
ze ten mteres Jest· obustronnie korzystny 

BEATA DEMBOWSKA ' 

DYREKCJA WPK ODPOWIADA POZYTYWNIE 
ĄDECKIM ARCIARZOM! Po notatkach praso-

wych wskazujących na utrudnienia w przewozie 
nart autobusami kursującymi do Kosarzysk odby
liś�y rozmowę z . dyrektorem WPK. Wyjaśnił on, że 
zakaz przewożenia nart bez pokrowców podyktowa
ny był troską o bezpieczeństwo pasażerów. Dyrektor 
przyznał jednak, że pokrowców w handlu nie ma 
i w związku z tym cofa zarządzenie. Można już za
tem. podróżo :vać z nartami bez pokrowców (wymaga 
to �ednak <?d pasażerów. szczególnej ostrożności, 
gdyz PJ�zeds1ębiorstwo nie bierze odpowiedzialn.ości 
za ewentualne skaleczenia). Pozostaje jeszcze kwe
stia koszy umieszczanych kiedyś na zewnątrz auto
busu. Był� one bardzo wygodne, gdyż nie trzeba 
było wnosić nart do wnętrza pojazdu ... Okazuje się, 
że używane dziś w . Sączu autobusy są tak skon
s�ruowane (silnik z tyłu !), iż kosza zainstalować się 
me , da! Proponujemy więc wystąpienie o przydział 

· dwoch wozów, które spełniałyby oczekiwania nar
ciarzy ... 

Dyrektor zgłosił także gotowość dostosowania roz
�ładu jazdy do potrzeb braci narciarskiej. Oczeku
Jemy wobec tego propozycji ze strony zaintereso
wanych � o której powinny ruszać z Sącza kolejne 
,,białe autob4sy" i o której należałoby je podsta-
wiać w Kosarzyskach?. . . 1 · 

Ucieszyła nas bardzo oferta· dotycząca letniego 
wypoczynku:  otóż WPK planuje - od maja - .,zie
loną linię" nad jezioro Rożnowskie ! Dołożymy sta-
rań, by tę inicjatywę rozreklamował. · · 

SPROSTOWANIE. Uprzejmie informujemy, że 
błędnie podaliśmy wylfczenia Ireneusza · Gębskiego 
w artykule „Moj,a codzienność" (,,Dunajec" z 6 lu·
tego br.). Powinny one brzmieć : jeśli 800 pracowni
ków adminisfracyjnycb zarabia średnio po 10 t;się
cy . miesięcznie - razem daje to osiem milionów 
zl-otych miesięcznie. Przepraszamy Autora i Czytel
ników. 

G.ieł4a pracy 
CHCESZ Z,:\ROBIC D0DAT OWO? -

PRZECZYTAJ! 
Poprzednio przedstawiliśmy pierwsze oferty, 

pracy dodatkowej. Chcemy akcją wyszukiwa
nia wolnych miejsc pracy objąć całe wojewódz
two - zwracamy się więc do wszystkich dzia
łających na jego terenie zakładów: jeśli może
cie przyjąć dodatkowych pracowni ÓW - D& 
godziny, umowy-zlecenia czy na pól etatu -
zgłaszajcie swoje propozy,eje. W każdy ponie- 1, 
działek od godziny jedenastej do czternastej 
oczekujemy w redakcji waszych ofert. Na8'1 łe-
tefon: 238-90. · 

: A oto kolejne p�o-pozycje dodc1.tkuwej praey: 
. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyj

ne w Nowym Sączu przyjmie chętnych do prac 
· porządkowych w godzinach nocnych (myci� 
i sprzątanie autobusów). Wynagirodizeniie: od 23 
do 27 zł za god·z1nę - pllus premia w wv�ości 
30 proceilJt zaa-obków. 
. . Dla rencistów i emerytów jes-t mo,żl.iwość za
trµdnienia przy stemplowaruiu liileitów· stawka 
- od 18 do 20 zł za godziii�ę oraz trz�dziei:.to
pro.centowa premia.

Renciści i emeryci posiadaJą.::y kwalifikacje 
w d,zied:zi111ie �ięgowości i doświadczenie w 
pracy działu fina01Sowo-księgowego mogą pod
jąć pracę na -i.va["!Uiillkach umowy:..zlecenda na czas 
określony (zastępstwo). ' Wynagrodzenie: na peł
nym etacie - od sześciu do siedmiu tysięcy 
złotych, pół etatu - połowę tej su:r;y. 

2:amteresowallli mogą �głas.zać się do Działu 
Służb ,Pr�cowniczych Miejski.iego ·Pirzedsiębior-

· stwa Kornw1dkacyj111ego - Nowy Sącz, ulica
Wyspiańskiego 22 ..

Wojewódzki Urząd Poczty w Nowym Sączu
zatrudni doręczycieli na teTenie Nowego Są- ·
cza i 'województwa. Praca \V wolne soboty. Wy
nagrodzenie - 100 zł za godz. z możliwością · o
trzymania premii uznaniowych. Kandydat mu
�i mieć ukończone osiemnaście lat i n ie być ka
rany. Mile widziani będą emeryci.

Placówka po-c�towa w Wielo,glowach zatrud
ni etatowego· doręczyciela, Wynagrodzenie: oko·
ło sześciu tysię,cy złotych i premie u�naniowe
(do trn:ech i pół tysiąca złotych). Pracownikowi
przysługują: ekwiwalent za umundurowanie
posiłki regeneracyjne, a za priacę w wolne so-' 
boty - dodatkowe tysiąc · o,s�emset zło.tych.

Ur.ząd Pocztowo-Teletkomuniikacyj111y w Za
kopanem zatrudni .pracownilków · biurowyc i
fizycznych, z wyinag1rodzeniem od 6 do 7 ty
sięcy złotych .  Dodatki - j,aik wyżej .

Chętni mogą z.glaszać siię w WoJewódzkun 
Ur.zęd:zie Poc.zty, Nowy ·sącż, u:ica Dunajew
skiego 10 (telefon 224-16), wydział ka .ir. ' 

W Zakopanem: Urząd Poczt .•wo-Telekomun.i
ka,cyjny, ulica Krupówki 20, wydział kadr, a na 
terenie całego województwa - w m1eJ1;cow··rh 
Urzędach Pocztowo-TP-leknmupikacvjnvch. 

no postulait z.oi-gainizowainia rejonowych spot
kań przedstawici�li wojewódzkich instancji 
związków młodzieży, I seikretal!'zy instaincjj par
tyjnych, naczelników miast i gmin , oraz kie
r,ownictw organi:zacjii ZSMP, ZMW i ZHP. 

, • W środowiskach robotmczych tr�a dyskusja na temat cen i kosztów utrzymania; Czę
sto rozważa się, jak i z kogo „zdejmować nawis 
inflacyjny". Róbotnicy · prezentuf ą pogląd, że 

członkowie prowadzą szeroką pracę · profilak
tyczną, aktywnie wspierają terenowe komisje 
do walki ze spekulacją, pracują w poradniach 
społeczno-wyćhowawczych. Ocena ' działalności 
ORMO na terenie województwa stała się te
matem posiedzenia Komisji Administracyjnej 
KW, w_ którym · uczestniczył sekretarz KW, 
Grzegorz Jawor. Stwierdzono, że działalnością 
ORMO muszą w większym niż dotychczas stop
niu tnteresować się komite:ty partyjne, nacz�l - · 
nicy . miast i gmin oraz komenda1I1ci posterun
ków MO. Nieodzowna jes,t również bliższa 
współpraca z organizacjami , młodzieżowymi, 
która ma w tym regionie bo,ga te tradycje. 

. nawis inflacyjny nie majduje się w ich portfe
lach� Szeroko rozipowszechniOIIla jest opinia, że 
nawis ten znajduje się głównie u przedstawicie
li prywatnej inicjatywy. • 

• Komitet miejski i gminne informują o 
realizacji  uchwały IX pleinum KC. Naczelnicy 
miast i gmin powoł:ują rady tło spraw młodzie-. ży. Bilansuje się najistotniejsze potrzeby i za- . 
dania w zakres,ie ro.z..;viązywania problemów 
młodego pokolenia, głównie mieszkaniowych, 
wskazuje na potrzebę ak.tywizacji kulturalnej 
młodzieży w środowisku wiejskim oraz rozsze
rzenia istniejącej bazy . w . postaci klubów . 
,,Ruch", ,,Młodego Rolnika" i świetlic. Na pier
wszych pos·iedze.nia rad ds. młod7-ieży zgło,szo-

• Komitet Zakładowy pairtii w Oddziale
PKS w Gorlicach podsumował na swym ple
narnym posiedzenfo wykqnainie zad�ń pr�ewo
zowyc h w 1982 r. ora.z omówił zam1erzerua na 
rok bieżący. Natomiast ·organizacja partyjna w 
Dominikowicach skierowała do naczelnika gmi- . 
ny Go,rlice vvn1os·ek w sprawie powołania spo- , 
łec:nnej komisj i, celem dokona1nia dokładnego 
przeglądu za.go-:, oda.ro,wania ziemi w te ; wsi 

ROMAN KOSTANECKI 



P odeg,rod1ZJie je·s.t jedną z najtstM
szyoh miej.scowo,śe,i wo;jewódz-. 
twa nowo,sądedk.iego. PoW1Sfuło 1ZOMAN ICOSTANECK, ____ _ 

prawdopodoibnri.e za czasów i,sfuJeniia 
. .rodu w Na,sza,cowicaic:h, a więc w X 

,b XI wieiku: WYlko,paliiiska all'clheoło
giazme świadc:zą o bardzo daiwnym _ 
osadtnri.otiwiie na tym tel'eniie, a tąkże 
o tym, że pr.zeCJhodrz,ił tędy ważny sziaik
ha1I1idlowy, łąc·zący Imperifa1m Rzym
skie z z.iiemi,ami nadlbaŁtycikimd. Miej
scowość ta Śtanowd oś,rodeik Lacihó,w 
Podegrodzkich, szczycących się jed
nym z naj,pięlm,ie,jis.zYch stro16rw l,udo
wy,oh w Po'1sce oiraiz u:roo[n1ie:n:iamd arr
tysty,cmymi.

Rejon Pode:g,rodZJia od lat stanowi 
prężny ·ośirodek rucihu· 1Judóiwego, a w 
okres.ie hirtleirowsikJ.ej OIK•UMC·j,i był ba
rzą dziiałanda BaitaHonów Chfoip,slkiich. 
Już w styczm,i,u 1940 roiku w domu 
Krzyzaków w Naszacowicach odbyło 
się kon,spi,racyj111e zebirarue, któ!re za
począ,tikowało an tyniemdecką dziiała[
ność na teirenie gminy. Wtedy to Wła
dysłaiw, Józef , i Anna Ę:nyżaikowie 

, przyjęli zoborwJą,z:an,ia dotyczące prze-
ziutów na W ęg,ry ora.z· p,rizygortowania 

kandydatów do kons,p,Lracjii. W kwiet
llli:u te,goż roiku powstała pierrwsiza 
.trójka pooiity<:'.ma S:tro1rnniic:twa Ludo
wego ,,Roch". W jej_ skład . we,stl:i Wła
dy.sław Krzyżak ,,SJwy" z Na,s:zacorwic, 
Wojciech Bodziony ,,Długi" z Gostwi
cy i StaOJLsłaiw Berorwsk,i „Twardy"_ z 
Br.ze7.JI'lej. W konsrp.iirac,j.i pracorwali za
służend działacize ruehu lu<lowe,go Jan 
i , Stan,isfaw Smaj-dirorw.ie. a ta1kże obe- · 
cny prze,wodnń.cizący Wo1jewódZ1kiego 
Komiitetu FJN, Ka1Z1mieriz WęgłalI"'sk-i 
.,Wal,ić". 

W -40 rc c:zin:icę poiW1Stania Ba.ta,I,i01116w 
Ohłop,slkich wair,to pir.zy,pomn1ieć o uda-

. p rzypomnijmy: ta kolÓnia była
wyraźnde pechowa - dz>iecd · wy
jeżdżały z Nowego Sącza z kil

kugodztnnym opóźnii001iem, do Gdynli 
dojechały , w środiku nocy i tam oka
zało się, że wycb,owaników i wycho
wawców jest więcej niż miejsc. Póź
niej do Sącza do,ta,rły wieści, że na 
kolonii dzó.eje się źle. Nawet powrót 
się nrie udał - grupę dzdeci „zapom:
n,ian,o" zabrać, trzeba było dla , nó.ch 
organizować dodatkowy tra1ns,porl. 

Rozmawjałam z rodzicami, kofoinis
tami, wychowawcamd. Z przedstawi
oielam,i nowosądecikięgo „Juventuru" 
- orga,nizato,ra ko,Ioin,ii. Z członkami
specjalnej komisji, która pojechała do
Gdyn,i z Sącza. Oceny sprowadzały się
do trzech gene,ral1nych zastrzeżeń: ,,J·u
ven tur" zawalił spr a wę tra,nspoirtu w 

obie stll'ony i nie dopilnował właścd
wego doboru kadr -pedagog,ic•mych;
gdańslk.i WSS, który w ramach poco
�umienia z „Juventurern" orgarndzował

nej akcji odoziału „Juhasa", który 
odbił 36 j_eńców radiziecikich, pędzo
nyicih pirizez n,iemieclk:icb żandairmórw z 
obo·zu pa."'zejścdo,we,go w Nowym Sąc,z.iu 
do Limanowej. Jeńcy majdo-waH się 
w .stanie kirańcOJWego wyc:zeT,p,ania. We 
wsi DŁu:gołęka-Swierkla zorganizowa
no w.ię,c dla nich s,�rtal w chło1Pslkich . 
ohału,paiClh. leozono iclh i żywiono, a po 
niez.będnym ok,re,sie · reikonwalescencji 
,prizeika:mo do działają-cycih w gó,r,ach 
oddziałów pail"ty,zaitlrtJkd raidiz.iiedtie-j. 

Męc.zeńską ś:mierc,ią w _.obo:l.de kon
centracyjnym zginęli Stanisław Bero
wski i P,iorta- Zygmunt z J,u,rasizorwej. 
Ro•zs,tira.eiany został Józef Szabla z Oł-

. szanlkii, a Wojciećih Płata ze Stadła i 
Kazimierz Konstanty z Podegrodzia 
�-i!r1ęli z bronią w ręku w wake· paa.-
ty.7;cllilCk,iej z Ni�cami. 

? 

Gmina Podegrod�e jes,t też Zlilako
mi,tym p,r:zykładem sojus.ZJU roiboitniC1ZO
-chł01pS1kliego, k,tóry umocnił się i sce
menitO!Wał' w walce z hi:t'lerowslkim na
jeźdźcą. Latem 1942 roku z indcja,tywy 
komuni!stów, Józefa Zemanlka i Jana 

· Kapały, odbyło się w domu Krzyżaków
w Nama,corw.i.caclh ważne · s.poikanie
p,rzedrsta,w,iclieli PPR z cizęfoią poiWJa
towe_go kierownictwa Stronnictwa

nd 
kQfl-01111ię nad morzem, niie zadbał o wy
tywienie dziieci oraz nM:zjUcił kd.erow
nika nie nadającego się do penenda 
tej ro,1,i ;  Iti€['1ownli.k Malczewski.i tyTa
niz.:ował dzieci i sądeckich wychowaw
ców. 

Nie ode:z.iwał sdę jednak gdańsikd 
WSS, choć kolejne numery „Dunaj
ca" z artyikułamii o tej niesZ1C1Zęsnej 
spra·wie były f!lU przeka,zywane. 

WTeswie zadziwOll'llił redakcyj,ny tele
fon, a potem przybyła do Sącza Maria
Bolewska - kierowniczka działu or
garniz:acyjneg-o Zakładu WSS „Spo
łem" Gdańsk. Przywiozła wyjaŚlnienie 
pisemne, UJ:ljupełiruiła je w długiej roz
mowie. 

- Nie zos,tali-śmy w ogóle Z{llWia
domieni o opóźnieniu przyj<lzdu kolo-

TA SAMA, LECZ NI E TAKA SAMA 
Prezentujemy fragmenty ypowiedzi ·złożonych . do protokołu 

Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej. Przy okazji zachęcamy na
szych Towarzyszy ze wszystkich środowisk do nadsyłania na 

. adres „Dunajca" -przemyśleń i - spostrzeżeń dotyczących pracy 
partyjnej w terenie. 

WENDELIN GLUSIAK 

ZUBRZYCA GORNA 

Mówirriy o koniecznoścd rozliczania 
osób odpowiedzialnych za realizację 
poszczególnych zadań. Zastanawiam się 
jednak, czy taka POP, jaką ja repre
zentuję, będzie w stanie rozliczyć na 
przykład dyrektora Wojewódzkiego 
Urzęqu Telekomunikacyjnego · za god
ną pożałowania od szeregu lat łączność 
telefoniczną na Orawie? Prędzej mo
żna dojść z Zubrzycy piechotą do Ja
błonki, czy dojechać do Nowego Targu, 
niż uzyskać połączenie telefoniczne z 
tymi miejscowościami. · Pytają mnie 
partyjni i bezpartyjni, jak długo je
szcze tak będzie? Odpowiadam: stara
my się, naciskamy. Czy jednak taką 
odpowiędzią odbudujemy swoją pozy-
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cję i zaufanie, skoro podobnych przy
kładów jest więcej, a dotyczą spraw 
naprawdę żywotnych, jak choćby 
funkcjonowanie komunikacji państwo-

. wej, czy służby zdrowia, których dy
rekcje są daleko poza zasięgiem na
szego . oddziaływania. 

Bolączką dnia codziennego jest dla

wszystkich mieszkańców . naszego kra
ju stan zaopatrzenia i funkcjonowanie 
handlu. Wieś jest szczególnie oddalona 
od centr'ów handlowych. Po drobny 
sprzęt -rolniczy musimy jeździć 40 km 
do składnicy maszyn rolniczych i czę
sto dowiadujemy s ię, że łożyska, bro
ny, ,parniki, łańcuchy itp. były wczo
raj . Proponuję więc, by drobny sprzęt, 
narzędzia rolnicze i inne środki do 
produkcj i sprzeda ane były wyłącznie 
w sklepach Gminnych .Spółdzielni, a 
składnicom pozostawić tylko sprzęt 
i środki specjalistyczne. Ponadto, jeże
li nadal mamy praktykować rozdziel
nictwo opon; akumulatorów, . sprzętu 
c_iągnikowego dla rolnictwa _:_ wnio
skuję, by przydziału dokonywać na 
podstawie ilości ciągników � danej

Lud10iwe,go „Roch". Ze strony PPR 
o:bo� Zemanka i Kapały uczestn:iczył 
Emil Dz.iiedZJic · - sekireta,r:z Okiręgu, 
Poidikall"lpacikiego Polrsk:iej PairtH ·Robot
niczej, a ze st.reny .,Roc:ha" J ó,zef 01-
szyńslkd ornz AIIlna, Władysław i · J ó
zef Krzyżakowie. Zawarta została umo
wa o ,ws:pó�pracy i twor:zeni,u frontu 
na,rodorwego do wail.lki z okupantem. 23
Hstop,ada 1943 r .. w czasie artaku Nie
mców na dom K,rizyża1ków #.N Nasizaco-

. wie.ach, zginął wyibiitny d.:zJiałc-z PPR, 
pr:zyjaaieł ludoiwcąrw. Józef Zemanek 
,,Nowiina", . Pir:zed wo,jną był dlZliała
(?Zem KomqlI1łi,styc.me,go Zwiią:ziku . Mło
dzieży Powslkiej, · a w cza,s,ie olkiUJPacj.i 
oc,ga1r1i1zaito11."em PPR ·w porwiecie norwo-
sąd�c1�m. 1 

-

Po wo1jnde Podegiro1Cl1zie zaruenHo sdę 
. tiie ck> po1mania. Zniiilmęły słomiane 
$trizediy, powstały norwe drog·i, szkoły, 
slkleipy. Z parlyjnej i1I1Jicjatywy porw
s,ta1ł okazały dom kulctury, a be�all"-

. tykie mał.żeńs-two _ Ohr.z:ąs,tQIW1S1ki-6h oca
liło od za1pom1I1,ierlia bogaty zibiór etks- · 
ponatów muzealnych. 

W.szyiSJtlko, co w tej gmiin.ie , z.o-stało 
1Jbudowa111e i sitrwomz.Qne, poW1Stało z

inii'cjaty,wy PZPR i ZSL, d:zięki praco
'wJtoścli i gOiSlp,Odafmo1śe:i mies.ZJkańicórw. 

z 
nis,tów ani zwiększeniu --ilości dzieci. 
Spowodowało to atmosferę neirwowo
ści, a nciwe,t kormpUkacje. Dopiero ra
no, gdy dwie wychowawczynie i sze
ścioro dzieci przeszło na inną kolońię, 
do Gdańska Wrzeszcza, sytuacja ule-
gła poprawie. 

Trudno mi się zgodzić z negatywną 
oceną kierownika kolonii. Mgr W oj-

-ciech Malczewski to doświa<J,czony pe
dagog, który od siedmiu fot z nami
współpracuje i za-wsze cieszył się do
brą opinią w gdańskim Wydziale 0-
świa,ty. Prawda - jest dość rygo,ry
styczny i wyma,ga3ący ta.k w sto·sun
ku do dzieci, jak i ' do sie>bie, ale nie
może być mowy o żadnym „przykrę
caniu śruby".

Atmosferę kolo.ni i kształtuje nie' tył-

gminie{ bo w przeciwnym razie tru
dno .racjonalnie wykorzystywać ten 
sprzęt, na co w dobie kryzysu nie po
winniśmy pozwolić. Nie rozumiem je
dnak, dlaczego kryteria rozdziału oraz 
ilość reglamentowanego sprzętu przy
dzielonego poszczególnym gminom ota: 
czana jest jak gdyby tajemnicą, jeśli 
rozdział jest sprawiedliwy i racjonal
ny? Wspomniałem tu o konieczności 
wyjazdu po zakup środków do produ
kcj i rolnej do odległych miejscowości.' 
Ale na wsi nie ma też sklepów bran
żowych. Powszechne oburzenie mie
szkańców Orawy wywołało wyprowa
dzenie trzech sklepów branżowych, na 
mocy wyroku sądowego i oddanie dla 
prywatnej inicjatywy budynku w cen
trum Jabłonki, miejscowości liczącej -
bądź co bądź - cztery tysiące mie
szkańców. Jeżeli jeszcze następne 
cztery sklepy zostaną wyprowadzone, 
a również mieszczą się w prywatnych 
budynkach, to GS będzie chyba han
dlował pod namiotami, bo budowa pa
wilonu handlowego nadal pozostaje w 

marzeniach. 

.JERZY SKRZYPSKI 

K�YNICA 

Wydaje mi się, że zaczynamy nie 
doceniać własnej rosnącej s iły i zna
czenia. Nie chcę uprawiać propagan
dy sukcesu i wiem, że do osiągnięcia 
pełni zaufania do władzy i do partii 
jest jeszcze daleko. Ale przecież lu
dzie nie są ślepi - zaczynają dostrze
gać konkretne, fakty wokół s iebie i
pozytywne pr,.zemiany w macierzystych 

Gminna o:rganirz.acja PZPR . licrz.y 
Olbecrne 125 czł,cmlków skiulpli.onych w 
13 POP. W ubiegłym roku ode,szło z 
niej około dfWUdrz.,iesiu torwa!I":z.Ys1zy . a 
orgainiz:a.cfe w Rogach i Stadłach zo
stały rozwiązane z powodu �niejsze- . 
nia się ich liczebności poniżej statu
towe.go md1111imurn. 

WiękS1ZJo'ŚĆ - POP stanowią ol!'ganiza• 
cje mało lkzebne. Nie są one w sita-
nie w skuteczny sposób oddziaływać 
na ś.rodorwirSlka po,sZC1Ze-g611Ilych ·w.si, po
mimo zrzes.zan,ia w swyc:h s1Zeregach 
ofiarnych i aktywnych działa,c,zy. a te
renową organimcję partyjną w Pode
g,rod:ljiu nazywają .,kadirową�', bo z niej 
wywod.Zli się większo,ść aktywisttów 
dz.;iałającYoh w całej gminie. NJe- może 
za,dowołić' praca POP w Gmionej 
SpMc:L4ieln1i „Samopomoc Chłopska". 
Organizacja ta trwa w marazmie, nie 
ma wipływu na pracę k-ierownictwa 
spóbd11Jielnd, a tymc17.1asem mnożą się 
narzekanie na złe funkcjonowanie 
handlu. 
.,,, Najiw,ięk&m or,ga111dzacja palI"tyjna 
fwn;k<:Jonuje w Pań·sitrwoiwym Ośrodku· 
Ma,s.zy1r1owym. POtWill1łtla więc p1I"2ewo
d21ić, ale talk - n:iesitety - nde jest. 
Źniikomą ak,ty,wność pr-ze,jaiw:iają oij_"'ga
ni,zacje pairtyjne w Ołsz:ance, DłJUgoł�
ce i Pod:mecoo. 

A można wJele m-obić, , co udorwod
niły i111111e POP. W Molkirej Wsi oa.-ga
ruzacja PZPR doprowad,z.iiła do mo• 
dem'Lzacjd dirog,i przez wieś i uiruc:ho
mienia komunirkacji autobusowej. 
Lnicjaitoiram.i c:z.ynów społecZ11:1ych były 
organiizacje pall"ltyjne w Go:stwicy, Li-
taczu, Brzeznej. Szkolna organizacja 
pairly,jna wiele uiwaigi pośrwfę,c;ila p,rob
lemom kad,ry oświatowej. W Pode,gcr.-o-

ko kierownictwo - przede wszystkim 
wychowa·wcy. A tu, niestety, nieiktóre 
osoby z sądeckiego personelu pedago
gicznego zachowały się, . deUka.tnie mó
wiąc, niezbyt pedagogicznie, wciągając
młodzież w swoje osobiste rozgrywki. 

Dziwią mnie zastrzeżenia do progra
mu dnia kolonijnego. Przecież pro
gram ta·ki je,s.t sprawdza.ny przez wła
dze -oświa,towe. Gdy po pobycie ko
misji (z panem Tuleją) poddaliśmy ten 
program pod glosowanie na apelu -
został przyjęty w formie dotychczaso
wej. O, proszę, tu je·st protokół z po
siedzenia Rady Pedagogicznej kolonii, 
jakie odbyło się po wyjeździe komi
sji. Podpisało go ośmiu wychowaw
ców, w tym i sądeccy. 

Oprócz zdań dotyczących programu, 
czytam także, że protokół komisji 
k01I1.triol ującej był jednostr.onny' nie 
dawał kierO'Wliliikowi kolonii mo,żLiwo
ści wyjaśnie1nia stawłanych, mu za,rzu
tów, że na.kit z kon:tisjd nię r-01zmaw!iał 

zakładach, które są bezsp'rzecznie za

sługą ogółu członków . partii. 
A my wciąż działamy nieśmiało i 

jak gdyby z poczuciem winy, wciąż 
jeszcze uprawiamy samobiczowanie. 
Powinniśmy dojść do tego, aby każ
dy człowiek partii na co dzień ucz
ci wie -odpowiadał sam sobie na py
tanie - � co zrobił dla partii, dla śro
dowiska. Potrzebne jest więc rozsze
rzenie frontu działania, rozszerzenie · 
kręgu odpowiedzialnych. Wyrównywa
nie szeregów powinno szczególnie o
bowiązywać tych naszych członków, 
którzy z , rekomendacj i partii działają 
w różnych instytucjach i organi,zacjach 
społecznych. 

Spotykamy się czasem z .  żądaniami 
ro�liczania instancj i  za to, że czegoś 
nie załatwiała wcześniej. Ja postawił
bym inaczej prawę: to nie partia ma 
wspierać linię tamtych organizacji i
instytucji, lecz poprzez swe instancje 
powinna energiczniej i pryncypialniej 
rozliczać kierowniczy aktyw różnych 
organizacj i z tego, jak on wspiera li
nię partii, jak realizuje zadania wy
znaczone przez partię. 
· Widzę tu tylko jedno rozwiązanie:

wzrost roli zebrania POP jako organi
zatora życia środowisk lokalnych po-. 
porzez przydział i rozliczanie z indy
widualnych zadań partyjnych. Mu
simy · s ię stać bardziej samokrytyczni 
i bardziej odpowiedzialni za własny 
krąg działania. 

Chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
kształtowanie umiejętności pa '. rzenia 
na szereg spraw szerzej niż tylko � 



d,tiu tmwa GronrfJ.iiklt ną'u•DZ.Yoieli z 
'miej,s.cowymi. hanidil.owcami, więc POP 
pc,d jęła się próby jego zażegnan:ia. 
Je:.1na1k betiJskUJteam:ie, bo nie udało 
się do1pirl()lWaidiZi.ć do s1pobka1Il:ia naiuc1Zy
cieli ż kJ.ero!Wiil,iCJtiwem GS. O:rigaru,za
cja w Utflzędizie Gmilny, . �IPująca 
ob o:k adimi1Ild,s1tr a1c'j,i , również funJkc j,ona
[liuszy MO, sikoncenitroiwała siwcją 
uwa1gę na po!P['aiw,ie oibtsłu1gii inrte:resan
tów, s1zyibk1m reaigiorwaniu na stkaiI'gi 
ii za,ża1lenia olfa.z. tro12JW0,j1u p:rodiu'kcji 
ro11Jn ej . 

Poidegrod1zika O['g:airuitZaC;ja PZPR WY
ohcd,zli z k:ryzysu lat 1980-8_1 obolała, 
liczebnie osłabiona, ale zalhair:boiwana, 
�d()ILna do pono!Wiile:g,o pr.z:eję,cia inicja
tywy po,Uttyc:mej w gminiie . W 01sta.t
nim olkrnsie nie bybo jej łattwo. Gdy 
toc1zyła siię be1zpall"adl()1I1,01wa walka po
lity1aZiila, nie ottmzymała 011.1.a .wspa:rcia 

. od swego ncl1tull"a1linego sojus:Ziililka -
Zjednoc2101I1egi0 S.trioll1ll.1.dctwa Ludowego, 
a ściślej mówiąc: od c.zęścd jego dziia
łaczy. Nawet wówczas, gdy chciiaiho 
rugować Komitet Gmicrmy z je.g.o sie
dziby. Do dzisiaj powstał po tym osad, 
a współpraca międrz;ypartyjna jest ra
czej formallila. Jest to pr,zyk1re, bo 
dz,ięki rohoitinicw-chfo,pskiie:mu· sojuszo
wi nJiegdyś tak wiele w gminie z.ro
bi -:ino. 

A jes.z.cze ·ba,rdz.o dui.o po·4)sitaro do 
zrcibieruia. Razem będz,ie ł•a1tw1iej. Na 
taki1rh staih-owd·siku stanęła Egzekutywa 
KW, . która pod przewoąnictwem Józe
fa Brożka obradowała na wyjazdo
wym posie.dzenrl-u w Po<leg1r-odzii.u. Za
lecono Sek:retariaito'W1i KW oraz eg,ze
kutywie KG zwrócić się do k,ieww
nictw wojewódzikiej i gminll1ej in.s,tan
cji ZSL o odbycie ws:pólneg,o spoitka-

na ten temat z wychowawoam,i, że za
brand.e o,śm.ioosoibowej grupy dz·ieC!i z
kcloruii i pr�ewieziende dalszych trzy
naściorga dzneci do Wrzeszcza nie tyl
ko n1e był,o rniczym . uzasaid111ii-onym, 
ale było wręcz lekkomyślnym ulega
niom kaprysom dziieci. 

Maria Holewska protestuje też prze
ci w zarzutom, jakoby na kolonii źle 
żywiono; Jedyll1!ie ś1ruiadanda były po
czą bkoiwo mało urozanaicone, ze wzglę
du na trudności ze zdobydem wędlin. 
- Przecież jako WSS mamy -najwięk
sze m-0żliwości zapewnienia wszyst
kiego co potrzebne dzieciom! - za
znaczyła. - Jedzenia było aż za dużo.
Praiuda, że . kierownik niepotrzebnie
zmuszał dzfeci do zjadania całych por
cji; zwrócono mu ,na to u.wagę.

- I jeszcze jedno - podk[-eśla p.
Holewska: - nie wiem, dla.ezego dy

rektor „Juve,ntu-ru. ' twierdził, że wy
sulal d-0. ,nas ja,,kie§ telegramy z po-
1l,o.!]lentem, byśmy „Dunajcowi" o-ci.po-

puB.ktu widzenia interesów własnego 
•pod wór ka. Dotyczy to przede wszyst
kim przełamywania lokalnych, . zakła
dowych partykularyzmów, których
najjaskrawszym przy,kładem są ceny
zawyżane w niektórych zakładach pra
cy. Drugim elementem tego zagadnie
nia jest u.miejętność wykonywania
wyboru priorytetów. Określenie t go
eo zrobić, ale i określenie, czeg� się
zrobić nie da w obecnych warunkacli
A tego jeszcze zbyt dobrze nie potra-

. firny. Nasze uchwały puchną od słusz
nych, ale nierealnych postulatów, za
co później jesteśmy rozliczani. Zia

. wisko . to zaczyna ,s ię ostatnio nasilać
. również w działalności nowych związ-
. ków zawodowych. · · 

Inna sprawa: zagrożenia, jakie po
jawiają się w codziennym działaniu 
PRON. Pierwsze z nich - to tenden
·cja zawężania grona PRON do kręgu
tych, z którymi już dawno się do-

. gadaliśmy, lub z którymi dogadać się 
łatwo. Drugie - tendencja do zbyt po- · 
wierzchownego traktowania ide'i PRON. 
PRON ńie może być tylko fasadą, za 
którą stoi lokalny aktyw, nie · może 
go tworzyć tylko wąska grupa osób 
na szczebl_u miasta czy gminy. Myślę, 
że pilnym zadaniem jest zakorzenie
nie ogniw PRON w zakładach pracy: 

I , wreszcie spra,va trz cia:  pragnę 
· rzucić hasło . - uzdrowiska potrzebują

kn::.'acji uzdrawiającej. Uzdrowiska no
wosądeckie to autentyczna skatbnica
zdrowia całego narodu i decyzje mu-

. szą tu zapaść na szczeblu centralnym.� 
Mu zą to być rozwiązania systemo-

no.a, k.tóre za,pew,ne priZyczyu11i się do · 
usunięcia nieufności i nakreślenfa 
ki01nS1trulkityW!fleg,o prioig:ra1mu wspóŁpra
cy. P.r:�ykłady ta1kiiej ws.pól,pracy dają 
j,uż nie!które POP i koła ZSL w tej 
gminie, Bez współipra-cy ruiemożliwa 
byłaby reaH,zacja doinJiio,słych uchwał 
wspóline�o plenium KC PZPR i NK 
ZSL. 

O s·tabi.'l.1i.z.:01Wa1ni1u ię syituacjii. poili
tyc.zinej i S1po,łe0:z1I1ej w P,ode1gi:riodiz:iu 
·świadozy coraz akityw,niej,sza praca
Kółek Rolinic.zych i Kół Go,spo,dyń
Wi-ejsikkh, Ochotm,i,czych Straży Pożar
nych i Ludoiwych ze,społów Spoirt,o
wych ocaz odriadzający s:ię ruch zwią
zJkoiwy. Pod lwniec ubiegłego r,otku za
wiązał się . noiw"y · Związek Nauczyciel
stwa Polsfkiieg,o, skupiający po·łowę
kamy peda.g,o,gi,0ZJ11,ej. Ma,rt-wić musi
jednak zastój w działalności ZSMP i
ZMW

Grn:i1I1a c,011..·az le.piej realli..zuje zada
nia g,oiS1podairaze, przeku."acro,jąc plany 
skupu żywca i mlełka o,raz zwięiksz.a
jąc pogłO'Wlie bydła i owiec; Spr.zyja 
temu dobre stosiU:nkoiwo wyposażei111ie 
rolll1dików w c.iąginitk:,i i maszyny. Po
m.yślinie rio11JWijia się budown1citwo 
mdes�a1111iorwe i inwęn:tarskie, a także 
budow,nicltwo dr,ogowe. Rea.l,i�wana 
jest budiowa s,zikoły podstawowej w . 
Olszaintle. 

Jest także Mele potrzeb i niero,z
wiązanych p:rotblemów, głów.n:ie fa1;we
stycyjnych. Wiele z nioh moŻina by 
podjąć i załaitwuć pr:zy udzdale czynów 
spolecmyc;,h. BędzJie o tym mowa na 
najbHi:iszych zehramó.ach pairtyjnych i 
wiejS!kdch, o czym porl.:nfo(t'1tn-Owa!Ilo E
gzekutywę KW. 

wiedzieli. Do 4 stycznia żade.n taki. te
legram do Gdańska nie wpłynqU A co 
do dalszej współpracy, to nie „Juven
tur" ze.rwał porozumienie z nami, lecz 
my z nim, po trudnościach z -rozlicze
niem kolonii. Zresztą, wbrew pięknej
opinii.i ja,kq dyr. Rosiek wystawił swej
tns-tytu.cji jako orgamizatorowi kolonii 
w województwie ńowosądeckim dla
na.szych, gdańskich dzieci - muszę - z 
go-ryczą powiedzieć, że był to raczej
pokaz zlej oft'ganizacji, a ,nawet bała
ganu. Co się więc dziwić, że potrafili 
zapomnieć o konieczności za�ran� 
własnych dzieci z Wrzeszcza. A teraz
wvnę za ' :wla.,sne błędy przerzucają · na
™1$, 

1 Prxyil{xa to si}fawa. GCllt'-Zlirn. Czy w
staną z niej wyc.iąg;nię,te wszystk�e 
wni,os!k:i, by żadna więcej grupa de.ie
ci, rodlZliców, wychowawców n�e mu
s,iał,a przeżywać pod! bnych doświad
czeń? 

ELŻBIETA GLINKA 

we dotyczące ochrony środowiska u- · 
zdrowisk i systemu prawno-ekono
micznego ich funkcjonowania. · Wła
dze wojewódzkie nie są władne 
zmienić struktury organizacyjnej, choć 
od lat .dostrzegają' bałagan organiza
cyjny, prowadzący do ponoszenia ·nad
miernych . kosztów . przy osiąganiu 
mniejszych nii można efektów leczni
czych, a dodatk9wo przy niepotrzeb
nym niszczeniu środowiska. W naszym 
wspólnym interesie jest uczynienie z

-działalności uzdrowiskowej i wczaso
wej elementu autentycz,nie przynoszą
c go wojwództwu korzyść, a nie tylko 
kłopoty. Na naszym terenie realizuje 
swe interesy tysiące przedsiębiorst\v, 
instytucji i o rganizacji - my pono- -
simy tylko koszty, . zaś gestorzy bazy 
wczasowo-leczniczej zabierają zyski 
Mimo potrzeb i możliwości nie · moż
na z zakładowych -sanatoriów nic Ll-

- zyskać dla rozwiązania problemów 1 -
kalnych - na przykład służby zdro
wia. Można by tu przytoczyć dzie
slą tki przykładów, które na co dzień 
podważają ,viarygodność władzy i 
partii - t:rudno bowiem budować a
utorytet partii u obywatela, który 
musi czekać na zdjęc ie rentgenowskie 
w ZOZ-ie.- podczas gdy w sanatoriach 
branżowych . stoi 5 aparatów rtg, i to 
wyższej jakości, wykorzystywanych w 
d.ziesięciu zaledwie procentach ! Z 
taką niegospodarnością i sobiepań-
twem. trzeba skończ"3,·ć l potrzebujem 

tu decyzji i · pomocy władz central
nych, bowiem wieloletnia praktyka 
różnorodnych gestorów są s i lniejsz 
wykazała. że ·part kularne interes 
niż dzi ·  lania wJadz \ 1ojewód2,kich. 

, Jak funkcjonuje 
zakopiańska administracja? 

P 
raca Urzędu Miasta Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej ciągle jest podda� 
wana os:trej krytyce. Wiadomo : ocenia ją miejscowa ludność, oceniają przy
j,ezidni, no i zwierzchnicy te,ż uwag nie szczędzą. Spójrzmy za,tem, co zro

biono, a czego nie udało się dok,anać od Konferencji Wyborczo-Programowej 
organizacji/-mie{sko-gminnej PZPR, która odbyła się w kwie.tniu i981 r. i która
wytyczyła administracji podstawowe zadania.

Warunki społeczno-polityczne, w jakich przy,szło działać były złożone: do.k(>
nywało się . wiele przeob['ażeń, wprowadzono reformę go,spodarczą, władze mia
s.ta musiały nauczyć się szczególnej szczędności i gos,podarności. A tu bra• 
kuje większych środków na realizacJę wielu naprawdę niezbęó'nych . inwesty• 
cji. Ną przykład na inwestycje i remonty można przeznaczyć z budżetu i Ta
trzańskiego Funduszu Rozwoju tylko 65 mln zł, przy czym wartość kosztorysowa 
inwestycji finansowanych z Tatrzańskiego Funduszu Rozwoju nie może być
większa niż 15 mln zł. A jednak niemało w tym czasie zrobiono. 

Oświata: przystąpiono do opracowania dokumentacji budynku mieszkalno
-socjalnego przy ulicy Gimnazjalnej, gdzie będzie się mieścić 35 mieszkań dla
nauczycieli, biblioteka i siedziba związku nauczycielskiego. Poprawiono wa- ·
runki bytowe Patistwowego Domu Dziecka, przenosząc go do byłego budynku
URM. Wygospodarowano Hl mieszkań dla nauczycieli. Do zrobienia pozostało, 
niestety, · znacznie więcej : na przykład remonty szkół czy wyznaczenie terenów 
budowlanych pod budowę_ domków dla nauczycieli wiejskich. 

Kultura: na rozwiązanie swych proqlemów czeka już od wielu lat. Ale i tu
drgnęło - przystąpiono do remontu Domu Ludowego w Kościelisku, choć temPo 
jest. ślamazarne. Zabrano się za adaptację leżakowni dawnego Sanatorium „War
szawianka" ,na Galerię Władysława Hasiora - jednał{ zaawansówanie robót 
nie budzi optymizmu. 

port i turystyka: realizuje .się porozumienia TPN z COS i PZN w sprawie 
warunków, zakresu i spo.sobu uprawiania narciarstwa na terenach TPN. Dzia
łacze sportowi opracowali wykaz niezbędnych inwestycji, choć niestety wiado
mo, że niewiele da się wykonać w najbliższych latach z braku funduszów. 

Handel: usprawniono obsługę, poprawiono zaopatrzenie, oczywiście na miarę 
obecnych warunków rynkowych. Ale sieć h�ndlowa nadal jest niedostateczna. 
szczególnie w gminie. .Dobrze, że GS · ,,Samopomoc ChłopS1ka" będzie budować 
nowy pawilon handlowy w Poroninie, ale jedna jaskółka wiosny nie czyni. 

Budownictwo mieszkaniowe i gospodarka lokalowa: te dziedziny są bodaf
najbardziej krytykowane. Na plus można zapisać tu prace na rzecz budowni
ctwa kom nalnego, oraz zwielokrotnienie dotychczasowych możliwości remontów . 
prywatnych domów wielorodzinnych, objętych publiczną gospodarką lokalową. 

Gospodarka komunalna i ochrona środowiska: od lat wracają, jak zły sen, ..... 
sprawy wysypiska śmieci, oczyszczalni ścieków i kolektor.a na· Olczy. Now7
wykonawca oczyszczalni- - krakowski Energopol-2 - zarządził ekspertyzy wy
Konanych do tej pory prac; Sprawa ta jest jednym wielkim skandalem. · 

Z uznaniem nal�ży podkreślić, że oddano w gminie wiele dróg, wybudowano 
kilka remiz strażackich: W obecnym roku ma się , rozpocząć budowa kolektora 
„G" od Polany Szymoszkowej do Kościelisk, ujęcia wody Baptyści - Barany 
i od dawna ocz,ekiwanego wodociągu w Poroninie. 

Służba zdrowia: zrobiono sporo, in. in. zyskano akceptację dokumentacji budo.. 
wy pawilonów SZRODiM, stworzono warunki budowy Ośrodka ·zdrowia w 
Dzianiszu, uruchomiono Dzienny Oddział Leczenia Alkoholików. Do spraw
niezmiernie pilnych należy jeszcze poprawa warunków mieszkaniowych pra
cowników służby zdrowia. 
. Rolnictwo: czynione są nadal starania · o stworzenie · przy NSP „Budimat" w 
Suchem punktu naprawy maszyn rolniczych. Przywrócono ograniczony czyli tzw. 
kulturowy wypas owiec w Tatrach. Natomiast byłby · najwyższy czas . uregulo
wać granice TPN."'" Spór o ich przebieg jesit płaszczymą niezgody między spo
łecznością góralską a Dyrekcją Parku. 

-Kadr. urzędnicze: w roku ubiegłym dokonano przęglądu kadr administracyj.
nych. Objęto nim 124 I?racowników - 9 osób awansowano na wyższe stanowiska, 
5 zaliczono do kadry rezerwowej, 102 ,pozostawiono na dotychczasowych stanO"! 
wiskach, 5 przeniesiono na inne, a 3 urzędników zwolniono. 

EUGENIUSZ 

- BOHATKIEWICZ

GORLICE 

Wiele spraw w codziennej działal
ności zakładów pracy wymaga roz
strzygnięcia , - i to jak najszybciej .  
Jest to  pole do  działania samorządów 
pracowniczych . i związków zawodo
wych. Jtiż dziś przejmują one - a 
muszą przejmo,\·ać jeszcze bardziej 
zdecydowanie - zadania częściowo . 
rozwiązanych w naszym mieście ko-
misj i socjalnych. 

Na , terenie działania gorlickiej ins
tancj i do 5 lutego reaktywowane zo
stały 4 samorządy pracownicze - w 
Gorlickim Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Drzewne.go, Przedsiębiorstwie Materia
łów Izolacyjnych „Izolacja Matizol", 
Przedsiębiorstwie Budownictwa Ko
munalnego oraz w Miejskim Przedsię
biorstwie · . Gospodarki · Komunalnej i 
Mieszkaniowej. . Ich działalność dała 
już pierwsze · pozytywne efekty tak 
dla przedsiębiorstw, jak i ich załóg. 
Trwają obecnie przygotowania do 
wznowienia działalności . samorządów 
w pozostałych zakładach regionu, lecz 
stopień tych prac jest różny. Różnie 
interpretowany j.est ten punkt ustawy 
o samorządach, który dotyczy przepro
wadzenia wyborów w. zakładach li-· 
czących powyżej 300 osób : czy wy.bory 
powinny tam być bezpośrednie, czy 
przez delegatów? Trzeba by to określi '• 
jednoznacznie. 

Warto również rozważ. -ć zmianę 
spa. obu 'reaktywowa!1ia amorządów . 
W ob cnej sytuacj i społeczno-polityc�-

STANISŁAW KAŁAMACKI 

nej wniosek dyrekcji, akceptowany 
przez organizację partyjną, mógłby b� 
rozpatrywany przez gospodarza woje
wództwa; jakim jest Wojewoda. Nada
nie tego uprawnienia Wojewodzie 
znacznie przyśpieszyłoby wzna\:vianie 
działalności samorżądów. 

Różny jest stopień zaangażowania 
w organizację związków zawodowych 
na terenie Gorlic. Mamy zw1ązki już 
zarejestrowane, liczące - jak np. 
FMWiG „Glinik", około · 1000 pracow
ników. czy -w PMI ;,Matizol" około 
polowy zatrudnionych. W tych przodu
jących zakładach trwają przygotowa
nia do wyborów; a w 11Matizolu" już 
nawet dokonano wyboru rady zakła
dowej. Mamy też grupy inicjatywne 
liczące zaledwie kilka osób. 

· Muszę tu Towarzyszom przedstawić
protest dużej grupy działaczy związ
kowych z .!}orlic - członków partii i
bezpartyjnych - pr.zeciw „pomocy"
óżnego ;autoramentu �rtyst�w w two

rzeniu nowych związków. Podaję fa�
ty: 24 stycznia br. podczas występu
warszawskiej grupy artystycznej z
programem „No to cyrk" usłyszeliśmy
taki oto kwiatek: ,,. . .  Piorun (chodzi e
psa) do nogi ! Bo Piorun, proszę pań�
stwa, jest posłuszny i wierny jak no
we związki zawodowe ... ". Wiemy, ile

· złego mogą takie · drobne na pozór
w.tręty zrobić dla nowo powstającego 
ruchu związkowego. 



Wacław Raczkowski . 

Jak było 
C 

zytam „DU!l1ajec", który · wyszedł
w przeddzień wojewódzikJiej kon
ferencjd partyjnej, a w ndm wx-

powiedz,i kilko['ga delegatów. Redak
cja poprosiła ich o refleksje na temat 
zmian, jakie dokonane zostały w par
tii między: czerwcem 1981 a - styc11Z1dem 
1983. I ja ta,kże postanowiłem odipo
wiedz.ieć na redakcyjne pytania: coś
my zrobilii, co się rnie udało, co naj
pilniej podjąć? -Najpierw jednak za
stanaWliam s,ię nad samym założeniem 
dziernndkarskdej sondy: Między ezerw
cem 1981... Sugestia, że od poprzed
niej konferencj,i wojewódzkiej� I tak 
to pojmują delegaci. mówiąc ·o poło
wie kadencji - bo ostatnia konfeTen
cja _była . sprawooz.dawozo-programowa, 
bez wyborów. zatem konferencja z 
czerwea. 1981 ma być · cezurą? Ejże, 
ezy słusm,ie? Przecież cierwiec 1981
w rzeczywistości n.d.e był szczególrni ej_ 
szą · cezurą, wbrew intencjom i na
dziej.om konferujących po sł-Oil1ecmy 

śWlit roz.go!fączkoiwanych - delegatów. 
Cz.e,g.o chaieH, oo mogld - chyba ni
gdy w dZliejach partn . odległość mię
dzy tymi wymacmikamd nie była tak 
duża. I ówczeS111� konferencja, i jej 
demO>kiratycme wybory, i jej poliitycz.,..' 
na temperatura, i 'słusimy pro-gram -
niewiele mogły :Wl.lliałać. Powiedzmy 
otw8['cie: sam program znaczy tylko 
tyle, co busola na wstrząsanym burzą 
okręc.ie. Lać oMwę? Można, ale to po
maga na krótko. Ratunek w moooa:-ie. 
WłąiC>Wlllo go 13 grudnd.a. 

I właśnie ten dzdeń był da,tą gra
niczną, od której liczymy nowe jako
ści w padii. P0trównan,ia z cz.asem 
wcześniejszym mogą być · tylko pro-

. sty,mi kOIIlsta.tacjamd, nie przystający
mi do obecnej sytuacji. Z -tym, że 
winilOSlki z porównań dają . wiele do 
myślenfa. Bolesne dośw1iadozooda to 
też dośwtiad�zenia, kto wie, czy noie 
najbardziej · wartościowe. Primum non 
nocere - po pierwsze rme s2'kodzić. 

C 
oraz więcej zespołów artySJtycz
nych powstaje w Zatkopanem. 
Na jesieni donosiłem o utwo-

rzeniu cygańskiej grupy „Kałe jak- ' 
ha" czyli ,,,'Czarne oczy", który m� 
już na swoim koncie wystę.p tele
wizyjny. Obecnie na Olczy powsta
je zespół góralski „Giewont", który 
anonsuje . •  wystawienie - ,,Ja,sełeik". 

trenerzy, jako że wyjechało i<th też 
sporo. Czy to nie rozrzutność? 

- Masz rację - powiedziałem, a
chcąc rozładować atmosferę doda
łem: -Wszyscy powoli ufayiny się 
dyscypliny fina.nsowej i każdy o
bywatel zaczyna już zastanawiać 
się nad wya,atkami. Dlatego intry
guje mnie celowość powstawania 
coraz to nowych sklepów: prywat
nych i ajencyjnych, gdzie ceny nie 

A był,o w pairitii sza�odzenia, byfo. Po 
1 Sierpni1.1 także.

. Najbardziiej cieszy w partid, tej z 
13 grudnda i póżn:iejszej ,  że pokazała 
charakter. Mimo uderzeń wawało się 
śmiertelnych, inimo przyklęknięć, wsta
ła i jest sobą. To prawda; trzęba było 
w decydującej chwili sięgnąć po ś.rod
ki niezwykłe. Roopędzonym pomyleń
com spod różnych maków już się zda
wał·o, . że nie ma partii, nie ma. pań
stwa, nie ma niczego oprócz de·kla
racjii. -A tu okaZiuje się, że są i mo.g;:\ 
działać. A ·kto j est w woj,s>ku, miliicjł, 
administracji, w ogniwach polskiego 
systemu polity0Zll1ego? Przecież nie 
maszyiny jedną ręką nakręcane, lecz 
ludzJe - z komunistami na czele. Par
tia jest zdolna wywiązać się z roli, 
lciórą WZJięła przed blis,k,o cz.terdzie
stu. la.ty. 

Wtedy ... wtedy ruie zawsze lic·zono się 

Parli.a w Nowosądeckiem ma w tym . 
swój udział, ale on jej szczególnie nie 
wyróżnia, bo taki udZiiał ma padia 

. ze słowaa'rli, nie przymierzano ich do 
realiów aru do partyjnej , doktryny po
Htycznej. Mówcy wyżywali się w ata
kowaniu centralnych władz partii. ge
neraLnej linii politycznej i p,ropo,zycji 
szczegół,owych: wszystkiego. System 
propaganąy też · był u „mówców bez 
szans, czego by ruie ruszył. Albo do...
pr-owad�ony dio histerdi tzw. nurt roz
liczood-owy, wyradzający się niekiedy 
w poMtycme lincze. Pamiętam szcze- · 
rą i odważną wypowiedź Kazimierza 
Barcikowskie.go _na t a m t e j k:o;nf e
rencjd wojewódmtiej - w ohr-Olllde by
łego milnrisitra szczutego zajadle i ze 
skutkiem, aż popełnił sy-mobójstwo. Na 
t e j konferencjd tkoś spytał pono-wrnie 
K. Barcikowskiego, czy powtórzył9y
swoje zdanie o tym człowieku. Odpa
lił, że tak, · naitomdast nie wszyscy o
beond mogliby teraz .z twairzą pow� 
tórzyć swoje ówczes111e tyrady... Tra.:. 
fil. . 

Mówcy, mówcy. Przyłożyłem im już 
parokr,otiruie na tyc•h łamach. I nie 
chodz.iło mi o mówieruie, lecz o wstrę
tne, bezmyślne _gadulstwo. Najg,o-rsze· 
w tych szczęsnych i nieszczęsnych 
czasach było to, że przeważnie koń
czylo się . wszysttlk,o na międleniu słów, 
za którymd nie sz.ły rozsądne propo
zycje, a jeżeli nawet szły, bra>k było 

, i gdziie i>ndizn.ej. .Zaś redakcji chodiz,i o· 
spostrzeżenia osobiste: co się zmieniło 
od tamteg-0 czerwca? Uczest.nicząc w 
zebraniach, plenach i im1ych paa.ityj
nych g,remdach, zauważyłem znamien
ne zjawisko·, d,la' którego nie mogę 
maleźć odpowiedniego określenia, Coś 
jakby zej'ście na :ciemię, otrzeźyvienie. 

skiej natychmiast zaczyna przyno
sić zyski. · A ajent - niewspółmier
nie do wkładu pracy - zaczyna się 
bogacić, zarabiając niejednokrotnie 
tyle w ciągu jednego miesiąca, ile 
przeciętny pracownik zakładu uspo
tecznionego przez cały rok. Czy to 
się nie kłóci z założeniami ustroju 
socjalistycznego? PTzecteż wysokie 

warunki obiekt, . 1)0łożony w cen
trum miasta ..• 

- To już chyba pozostanie ta
jemnicą dyrekcji - powiedział Ję
drek. - Oddawanie ajentom lo
kali położonych w centTaZnych pun
ktach miasta uważam w najlepszym 
wypadku za nieporozumienie. 

- To · bardzo dobrze - skomen
tował tę wiadomość J ędreik. - Le
piej, żeby . mwdzież zaję_la się tego 
typu · działalnością, zamiast pętać 
się po ulicach · i lokalach. Kultywo
wanie folkloru - to niewątpliwie 
bardzo cenna inicjatywa, jednakże 
warto, ,aby wychowawcy postarart -
się wytłumaczyć tym młodym lu
dziom, że sztuka ludowa - to je
dynie mikroskopijna cząsteczka ca
le; kultury. Żeby uczestnictwo w 
amators�im ruchu artystycznym 
(także folklorystycznym) stało się 
bodźcem do po·znawania tajników 
wielkiej sztuki w ogóle. 

ANPR�E,SZVA\AWSKi ...... ------------

- Wiem, że jestd zdecydÓwa
nym przeciwnik.iem systęmu ajen
cy3nego - wtrąeiłem. - Jaki jed
nak widzisz sposób na nierentow- , 
ne placówki handlowe i gastrono
miczne? 

- P,rzyznasz jednak. . -· nie da
wałem 1.a wygraną - że pociesza
jący to fakt, iż coraz więcej dba 
się u nas o młodzież .•. 

- Przyznaję, . oczywiście z 
-przewrotnym uśmiechem odparł Ję-
drek. - Najlepszy- . pr.fYklad -,, to
Szkołą · M ist.rzostwa Sportowego.
Wys.lano z niej przed feriami grupę
dzieci . obóz sportowy do Ustrzyk.
W Za Qpanem śniegu oylo wówczas

- co niemiara. Po cóż więc wydano
pieniq._dze? Chyba, że chodziło o to,
aby dzieciaki zmieniły trochę kli
mat, a przy okazji wychowawcy i

- . - WAUiAcX 
ZAKOl>iAISKiE 
są absolutnie przystosowane do mo
żliwości finansow11ch przeciętnego
. obywatela. 

Wsadziłem kij w mrowu;.koł Mój 
pnzyjadel ma na temat systemu a
jencyj.nego wyrobiony i chyba nie 
odosobniony pogląd. 

!.... Uważam - zaczął że jest 
to pójście 'Jl4 „łatwizn(" ze nronv. 
przedsiębiorstw. Gdy tylko jakiś 
sklep czy lokal gastronomiczny 
przestaje być rentowny � momen
talnie oddaje się go w ajencję. I 
wówczas następuje cudowna meta
morfoza: d�ficytowy zakład jak 
za dotknięciem ró�dżki czarodziej-

zarobki ajentów niewiele · majq 
wspólnego ze zwiększoną wydaj
nością prac11 czy wyższymi kwali
fikacjami, które powinny bezpośred
·nio rzutować na wysokość docho
dów. One - a nie dojścia, układy,
zwykle cwaniactwo, nazywane bar- .
dzo gTzecznie i elegancko inicjaty
wą i pTzed$iębiorczościq. Systeni a
jencyjnl! wymaga rewiz:ri. 

Ja też - przerwałem potok Ję
drucowej elokwencji - nie akcep
tuję ani nie rozumiem pewnych -
decyzji. Dlaczego, np. oddano w a

jencję sklep obuwniczy na Krupów
kach? Duży · jak ·na zakopiańskie

- Bardzo prosty - odparł Ję
drek. - Dlaczego tylk'ó ajent ma 
się dorabiać? Na Węgrzech tworzy 
się małe spółdzielnie. Taką spół
dzielnią mogla być np. restauracja 
lub sklep. Zyski, zamiast trafiać .do 

,,. kieszeni aje_nta, t;lzielone byłyby 
między pracowników w zależno§ci 
od ich wkładu pracy i kwalifka
cji. Ręczę, że nie byłyby te pla
cówki deficy�owe. Na pewno każ
dy pracownik byłby zainteresowa
ny jak najlepszym prosperowaniem 

' zakładu: od tego zależałyby prze- · 
cież zarobki. Nie byleby też kan
tów, nieuzasadnionych absencji, a

oosluga zapewne też· byłaby zdecy.: 
dawanie lepsza niż obecnie. 

Pomysł Jędriita p:i:zypaidl mi do, 
gustu. Region nowosądecki zawsze 
słynął z pomysłowQŚ<:i i ini<:jatywy. 
Może by tytułem eksperymentu wy
typować kilka lub kilkan aście skie
pów i zakładów gastmnomicznycJ'} 
i przekształcić je w małe spółdzielnie 
nie na wlanym rozrachunku? 

KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 

ODPOWIADA NA PYTANIA 

wadzi w tej chwili dochodzenie w tych spr.a wach, 
rozpatruje też kwestię zasadności pociągnię.::ia do 
odpowiedzialności Gierika i Babiucha Z tego co 
mówił mi przewodniczący tej Kom1<:iJi - a intere
suję się tą sprawą z racji obowiązków sej.nowych 
- Komisja powinna w maju sformułowac . rr a te
riał, który przedłoży pod plenarne obrady Sejmu,
bo to Sejm musi podjąć decyzję o skierow2 niu
sprawy do. TrybunaJu Stanu. Mo�e �toś sądzić, że
praca ta idzie z.a wolno; chciałbym jednak odwo
łać się do obecnych na sali praw111ilków, dla któ
rych chyba nie jest to zaskoczeniem. Jest to bo
wiem w naszym prawie absólutnie nowatorskie
dochodzenie. Wszystko trzeba tu określać po raz
pierws.zy: tryb postępowania, przepisy, spo.sób o
skarżania. Sądzicie, że to takie proste?

Tow. Kazimierzowi Barcfilcows1kiemu, uczestni
eząeemu w naszej konferencj i  wojewódlZikiiej PZPR. 

1 zadawano wiele pytań. Do częś'Ci z nich ustosun
ikowal się w pierwszej czę ci swe.go wystąpienia, . 
której obszerne f.ra,gm.enty drukowaliśmy w „Du-· 
najcu" przed ty,go-dniem - na · pozostałe od,po·wie
dział w drugiej części wystąpienia. Niekt6re z 
tych �powiedzi prezentujemy dziś Czytelnilkom. 

• Pytacie o aktualne losy niektórych osób inter
nowanych. Przewijała się też w waszych wypowie
dziach i na kartkach. które otrzymałem, sprawa roz
liczeń. - Może zaczniemy od tych internowanych. 

6 

Ich losy są tak,ie, jak losy wszystkich internowa
nyr,h: po prostu wyszli z_ mteT-nowania ! I każdy 
wrócił do rodziny. Druga grupa pytań dotyczyła 
rozlic:1eń ... Sprawa ta ma dwa co najmniej a�.peik · 
ty: po pierwsze - nasza partia w i:Prawie rodi
czeń nic więcej nie ma do zrobienia, ponieważ 
wszyscy ci, którzy podlegali partyjnym sankcjom 
- zostali z partii usunięci! Jatką jeszcze większą
karę ma do dyspo,zycji nasza partia? Na lincz nie
pójdziemy. UsUJnęH.śmy tych ludzi z partii - czyli
ta część sprawy jest zamknięta i nie mamy powo
du przed kimkolwiek tłumaczyć się z tak zwanego
procesu rozliczeń. Został aspekt drug.i - ro-zlicze
nie w obliczu prawa. Czyli to, co j est · funikcią pań
stwa-. Następuje ono w różny sposób - w postę
powaniu sądowym, a w przypadku premiera i
trzech wieepremierów przed Trybunałem . Stanu.
Komisja sejmowa do tego powołana., mi , nm:vicie 

-Komisj.a Odpowiedzialności . Konstytucyjnej,· pro-

• Czy rozważa się usankcjonowanie zapisem
prawnym praktycznego przewodnictwa partii w 
radach narodowych? W projekcie nowej usta wy 
o radach narodowych, jeśli dobrze pamiętam, jest
za,pi,s o szczególnej roli PZPR w sys�emie rnd na
rodowych. I będzie, to zapis dostat��zny, aby sta-

, ło się zadość wymaganiom formalnym. Ale. Towa
rzysze, jesteśmy ludźmi dorosłymi. Zapis nie wy
starczy! W radach narodowych musimy odgrywać
autentycznie p,rzewodnią rolę z racji .swojej tam
obecności !  Co więcej - my dziś musimy tsroszczyć ·
aię o należyte flllnlkcjonowanie ract- Otrzymałem



wia,ry w ich wy,k�ie, w. możliwość • · Zm.aci:z.ącego postępu w ·sferze świa.do-
zr,chieinia ozeg,O!lwlwtiek. Wyglądało, mości.. Pnede w.siz,ystkiim ludziie nie 
oal<:byśmy mdelli w sobie coś pęlktn.ię- pojmują jesz.cze istoty tr-udntośc:i i dy-
ite.gJ. lematów Sizarpiących krajem . .  Osądy 

Teraz wygląda to już iinaczej. O�y- • wńęikis·ziośc-i <1bywaite1i są bardzo po-
;wifoie nie WtS7�dmie i Illie od razu, ale wierachoWtUe. ·Tymcrz.a.sem, aby chcdeć 
izebralI1ia i obrady :zimien.iły sdę zde- coś �robić, trzeba t,o najpierw z..rozu-
cydowacie. Od góry i od dołu. ,,Do- mieć. I z tym jest najgorzej . . Roz.ma-
ły" są najważm1iej1S1Ze, or-gan:iQ:,acje pa-r- · wiając dość ciZęsito z ludźmi, także
ttyjne twoc:zą parittię. Ale i „góra" ma prywamie, do1sitrze.gam przerażającą 
iW tym udzdał. Starnowcziość, :pragma- niewtledzę poł�c1Zioną z na1iwinością . i 
ltyzm i kmseikwencja centraLnego-'-k[e- podatnością na plotlkę. ZaiI"yzy,kuję -
ll'Ov;m,iciwa ZJroibiły swoje. Budzą z.au- więk521ość rodaków nie ma pojęcia o
ifanie i wlairę. N1e słychać z. asadm- podstawowych regułach rządzących 
_czych zasibr:zeżeń do politykd paTtdłi, co na,r-0:dowym g,osipo<la-rstwem i poliityką. 
jest widomą OZ1I1aką konsol:idacj:i. Or- WJeJ.ciklrioć spot,kałem siię z wyipowie-
garuizacje partyjne pr:zestały wyłącz- dmiami (niestety, także na zebraniach 
inie „recen·:ziować'• posuTIIięcia KC i Wtię- pall'tyjnych), przy których ręce opada-
cej pa:tr:zą, jak by je i centralii.sitycz- ją. Np.: obniżyć ceny, wtedy . spe-ku.-
nie, i demokiratyCZ1l'l,ie, u siebie, obró- lamc·i zorientują •ię, że stracili, StZyb-
cić w konkret. Bardziej aktywnie bio- ko zaczną sprzedawać i będzrie obfi-
irą na warsztat swój zakład i środo- tość na ry'Tlku. Nde przesadzam, to 
,WiS'ko, byina.jmniiej nlie mwsze sta jąc autentyczma wypowiedź ilustrująca te-
� sparinyc,h kwesit.iach po stirorue dy- zę, że ludizJie n!ie rozumieją naiweit tak 
;rekcji. To ·z kolei wpływa na opiirlie podsit.awowych kiaitegOTii, jak piroduk-
o partdi wśiród z.ałóg. Taika w l)['ak- cja, podaż, popyt, cena. Nie widzę np. 
tyce :rio1a parud, taka aktywność na ZJWlią.7.ltu między nieuzasadnionym pod-
swoim tere111iie, taka r-ozwa:ga i jedno- nos:zenliem własnych płac i wz;rostem 
cześnie dyscyplina - wyglądają n płac-Oil'lych priZez siebie cen. I poglądy 
zupełnie normalll1e i -pożądane. A prze- w podobnych sprawach wcale nie za-
cież d,wa lata temu było inaczej. Fun- leżą wprost od wyk·ształcen.ia. A już 
dament tężeje. s,zczególnie żenujące są wypowiedzi 

Czego zaś nlie udało 9ię dok0tniać . nde\kitórych o;sób uważających sdę z.a 

Pow.stała w Warszarwie n0wa wy
_specjalizowana placówka technicz
no-handlowa - spółdzielcza agen
cja OMNIPRESS MERKURY. Jej 
zadaniem jest nowoczesne pośired
nictwo i doradztwo w zakr�sie u
płynniania i zagospodarrowywania 
zbędnych i nadmiernych zapasów 
maszyń, urządzeń� materiałów, na
rzędzi, surowców i · wolnych mocy 
produkcyjnych, a ta,k.że pomoe han
dlowo-technic�a w za�resie koope
racji przemysłowej. 

Dyirektorem Zakładu Usług Ma
teriałowo Technicznych OMNi
PRESS MERKURY jes,t Wojciech
Swiderski. Oto, co mówi o celach 
i zadaniach p0d-ległej mu placów· 
ki: - Wzrost produkcji przemysło
wej, a niekiedy utrzymanie jej na 
dotychczasowym po-ziomie u-zależ
nione jest od zaopartrrenia mate
riałowo-technicznego - to prawda. 
Ale często trosrka o to zaopatrzenie -
prowadzi do absurdu: w magazy
nach zakładów przemysłowych za
legają niemałe . ilo·ści maszyn i u- · 
rządzeń, części · zamiennych, narzędzi 
czy o:iy.sdc ni..epo,trzebnych dla bie
żącycti produkcji w tych za.kładach, 
a jednocześnie inne zakłady boiry
kaj.ą się z ich dotkliwym bratkiem. 

Wychodząc więc naiprzeciw zapo
trzebowaniu przemy,słu, roilnic-twa, 
spółdzielczości pracy, rzemiosła na 
rzetelną informację o mo-żliwościach 
nabycia ' urządwn, części zamien- . 
nych, surowców, narzędzi, itp. _:,;_ 
planowaliśmy wydawanie „Infctr
ma tora Ma teriałowo-Technicz.ne,go"; 
w którym p,ublikowailibyśiny ·ofer
ty · o maszynach i materiałach na 

-myciu, pośredniczylibyśmy też w 
wyszukiwaniu wolnych . mocy pro
dukcyjnych czy produkcji koopera
cyjnej. A przyjmując oferty - do
strzegliśmy potrzebę pośrednictwa 
techniczno-handlowego. 

· . Agencja nasza działa załedwie
sted� miesięcy, a j-uż zawarliśmy
umowy na przeszło 850 m1n złotych,
zaś tylko w osta1tnim kwal'ltaile 1982 r.
wystawiHśmy zlecenia na 6000 po

zycji: Pomogliśmy .ńiejednemu za-

kładowi w Polsce w utrzymaniu 

Agencja Omnipress -

pośrednik i dorad�a 
ciągłości produkcyjnej, zaopatrując 
je w maireriały. W czasie ubiegło
rocznych żniw .zao.patrzyliśm� rpl_
nictwo w części zamienne do ma
szyn, łożyska, ślI'u.by, wkręty i.itp. 

ałeży też wspomnieć o naszej 
wspóhpraey z. fiirmami polonijnymi, 
dla których poszukujemy kooperan
tów do produkcji wyr_obów .z:neta-

. lowych i z tworzyw sztucznych. W

ten sposób pomagamy przemysło
wi kluczowemu i spółdzielczemu za..: 

. gó.S'podairować wolne moce produk-' 
cyjne. 

Wśród n.a<szych zamierzeń han
dlowych mamy iI'ÓWni-eż działalnOtŚĆ 

inltełłigernt{>w -- choćby w kwestii his
torii Pioisiki. Nde Z!Ilają niekliedy pod
stawowych falktów. Malo czytają, na
wet prasy. Za to skłonni są uwiierzyć 
w kaooą bzduirę; choćby kłócącą się 
z elementarinym1 zasadami lo�iki, byle
pochodzącą ze źródł.,t nieoficjalnego. 
MożeS!Z . mieć tysiąc uzasadniooych ar
gumeinitów, nie ruie po:może. Nazywam 
t-o odpotl"IIlością na fa-kity. Nie zgadzają
się i już. Wiedzą swoje. 

Ja(k przebić mur n,ieWlied.zy, często 
głupoty? To jes:t kwestia · zasadnic.za. 
Będą wiedzieć, Ziro.zum1eJą, zechcą, 
wabią. Nde można się poddawać. 
Tuizeba cie.ripHwie, prawda po :praw
dzie, drążyć, uprawiać og,ród świado
mości. Ze to trudne, że „z wodą bić 
się nie możina"? No cóż ... Jedrnatk: trze
ba. Przeciwnicy nasi mogli, taki •sąd 
często słyszę. Błąd w zał<>żendu. Oni 
mieli ł,atwi-ej; bo z gó�i nas:zych błę-" 
. dów, a pma . tym nie prawdy s.ial:i, 
lecz wiait,r. Przys:łiowtia · nde ko-ń�, 
mane. 

Za,rziuoi mi kitoś, że skoro tak się 
wymądrzam, t.o mógłbym poiwiedz:ieć, 
jak ten muir pir�ebić, . r-eceptę wypisać. 
Nlie mam gotowej recepty. Nikt jej 
ni'e ma. Takie jest założenie. Zagląd
nijmy do statutu. 

na rzecz majs,ter,kowi(!zów: zamie
rzamy w najbliższym czasie urucho
mić dla niieh sklepy z na<rzędziami, 
surowcami, ·częś,cia,mi zamiennymi 
i innymi oferowanymi do sprzedau:y 
w takich · ifościach, .że nie opłaca 
się handłować nimi w skaH prze
my,słowej. 

Nasz „Informator Materiałowo
-Techni-czny" ukazuje się dwa razy 
w miesią<;iu w objętości 48 stron. W 
każdym numer�, poza częścią pu
blitcystyczną na tematy go-spodarki 
materiałowej, zamieszcz.aimy wyka
zy ofel'lt - w układzie gałęziowym: 
maszyn, urządrei1, części zamien
nych, ma1teriałów, na,rzędzi, surow
ców i odpadów użytkowych - o 
łącznej warto·ści ponad 40 mln . zło
tych. Poza tym rozsyłamy 2-4 stro
nicową ofertę - ,,expre·ss - inf or
mację,, - o materiałach najpilniej 
poszukiwanych przez zakłady. Or
ganizujemy :r:ównież giełdy branżo
we. 

Zakład i redakcja. IMT mieszcza;
się w War zawie prży ulicy Foksal 
3/5. Za pośrednictwo przy tiransak· 
cji pobieramy prowizję tylko od 
sprzedającego - którego · na . pod
stawie umów reprezentujemy - w 
wys01kości 5 do 8 pr:ocent wa1·to·ści 
sprzedai-i:y. ,Prowizja. ta zapewnia sa
modzielność finansową .naszej spół,.. 
dzielczej agencji i śifodki na jej 
rozwój. 

JANUSZ WISNIEWSKI 

Tereny 

pod zabudowę 
Budownictwo mieszkaniowe w całym 

kraju - a tjo�yczy to również naszego 
województwa - staje przed trudny,m 
problemem pozyskiwania nowych tere
nów pod zabudowę. 

Trzeba sobie jasno zdać sprawę, że

do praktyk niegospodarności i ,,szafo
wania" terenami budowlanymi powrQ
cić nie możemy. Wprowadzone . now11

ustawą „O ochronie gruntów rolnych 1 
leśnych„ ograniczenia w gospodarowa..; 
niu gruntami miały na celu zahamo• 
wanie procesu, w .wyniku którego rok 

rocznie ogromnie zmniejszał się areał 
upraw, a tym samym ograniczane były 

piożliwości produkcji rolnej. 
Gospodarka gruntami - nawet na 

terenach zurbanizowanych musi 
wreszcie zacząć · opierać się na gospo
darskim i dalekosiężnym . myśleniu. 
Przeznaczanie użytków rolnych pod za..
budowę mieszkaniową musi być po•
parte w każdym przypadku wszechił
tronną analizą techąiczno-ekonomiczną. 

Jak dotychcżas - planiści, urbaniści 
i projektanci osiedli mieszkaniowych 
przystosowywali przeważnie teren do 
zaprojektowanej formy zabudowy, nie
dbając o jego właści'�ve i racjonalne 
wykorzystanie. Nie brali pod uwag, 
wartości, jaką przedstawia ziez:nia, nie
uwzględrtiali też konieczności jak naj„ 
racjonalniejszego wykorzystania infra
struktury, uzbrojenia terenu itp. Nie
trudno wskazać przyldady swoistego 
marnotrawstwa, jakim było np. żabu
dowywanie wolnostojącymi domami 
jednorodzinnymi terenów uzbrojonych 
w centrach mias . 

Nie stać- nas już na taką ro·zrzutność! 
Władze terenowe powinny brać to pod
uwagę przy zatwierdzaniu każdej loka
lizacji w terenie. Projekt, który · nie
spełnia wymogów w zakresie intensyw
ności zabudowy szczególnie w centrach 
miast i na terenach już uzbrojonych -
nie powinien . wejść do realizacji. 

Kontrolę nad tym po,vinny roztoczy� 
w imieniu społeczeństwa rady narodo
we, samorządy mi�szkańców, a także
wła9ze polityczne. 

Urbaniści i architekci odpowi-edzialni 
za wprowadzanie odpowiednich form
zabudo"<w-y muszą się liczyć w więk• 
szym niż dotychczas stopniu z technicz• 
no-ekonomicznymi i infrastrukturalny• 
mi warunkami oraz funkcją poszcze
gólnych miast i osiedli wiejskich. Po• 
�inni wiedzieć, że od ich decyzji zale
że� będzie dalszy harmonijny rozwój 
budownictwa miest.,ł(aniowego w na
szym województwie, a tym . samym 
możliwość zaspokojenia potrzeb miesz
kaniowych; przy jednoczesnym zapew• 
nieniu 1�acjonalnej gospodarki ziemią. 
która nas ży-Wi. 

KAZIMIERZ WRÓBEL 
Nowy Są.cz 

też pytanie, dlaczego się opóźruia przyjęcie usta,wy 
o radach narodowych. Nic się nie 0ipó:źJnia ! Ustawa
wpłynęła do Sejmu, pracują nad nią powołaine do
tego komisje sejmowe. Nie dziwcie się, że dysku
sji r-cdzie jeszcze dużo, i praca potrwać musi, bo
jest to po prostu bardzo waż.na _usfa,wa.

• Czy dostrzegam fakt, iz w naszym a.paracie
pa.rtyjnym ma.Io jest kadrowych robotnikó , któ
rzy by przyszli wprost z produkcji i jak to wi
dzę, żeby było ich więcej? Podzielam po,gląd, iż
trzeba zabiegać o zwiększenie udziału robotników
w naszym aparacie. Wiąże się to jednak między
innymi z problemami wyna,g1rodzenia, pod:noszo-.
nymi już tutaj .  Spróbuje.ie w swoim · komitecie/
zmie::i.iać te proporcje i układy tak, aby ten stan
był bliższy wniosikom.
· .• Dlaczego handlu samochodami i artykułami
motoryżacyjnymi nie traktuje się jako spekula
cji? Dlaczego kontroli nad sprzedażą i ustalaniem
cen nie przejmie np. Polmozbyt? Komu służą środ
ki masowego przekazu podając do publicznej wia
domości notowania giełdowe cen samochodów? 
Czy rząd zamieria podjąć w tej s1,>ra wie jakieś
decyzje? Jeśli mam wyraz.ić swoje zdaillie, to po
wiem tak: możemy z.Hkwidować giełdę samocho
do\\'c: ! Ale chyba nikt z was nie sądzi, że likwida
cja r' ,. ' ,:.1y �prc>wi , iż lud,:ie prz0�t" n::i m: :,,d 7 •r sc:""ią 
sprzedawać samochody. Tyle, ie będzie · się to 

działo poza ws:zelką kontrolą. A jeżeli będziemy 
chcieli zacząć ceny kont.rolować, to stworzymy obok 
istniejące.go po a do nadużyć - drugie : łapownic
two dla tych, którzy będą nadzorowali ceny, sto
sowali wyceny itd. Z tego punktu widzenia sytuacja 
dziś' jest zdrowsza: spotykają  się sprzedający i ku
pujący, i umawiają się o cenę samochodu. A wpro
wadźcie w to PoJ.moz,byt: trzeba by wówczas przy
najmniej trzech rzeczozinawców, bo kto uwierzy· 
j ednemu, że nie wziął łapówki? Jest to-. tra-gicz.na 
prawda - ale prawda, Towarzysze! Ubierzemy pań
stwo w tę smierdzącą sprawę i państwo będzie od
powiadało za rzeczoznawców, za ceny samochodów 
i za wszystko inne? A dlaczego samochody na gieł
dzie drogo ko-sztują? Z dwu przyczyn - bo s.:1mo
chódów w ogóle jest · za mało i dlatego, że ci, 
którzy chcą kupić samochód, mają dostatecznie 
dużo pieniędzy, aby zapłacić wysoką cenę. Ale ani 
samochody nie powstają na giełdzie, ani pieniądze 
- one się tylko na giełc!zie spotykają.

• ·Jak należy rozumieć . .,koalicyjność" naszego
rządu? Zwyczajnie, bez żadnych podteks,tów: że jest 
w nim reprezentowana PZPR jalko siła . prz.ewod
inia narodu, ale obotk niej b!ra.tnde s1trornnictwa: 

sec wystąpi bezrobocie, dziś martwi nas brak rąk 
do pracy. Dlaczego tak się stało? Z p�wnośc ią by
ły jakieś błędy w liczeniu, ale najwięcej zawiniło 
wymuszone na nas puszczenie na przyspieszone 
emerytury wielikich · rzesz pracowniczych. Liczy
liśmy zresztą na to, · że reforma . gospodaiI"cza 
spowoduje gwałtowną tendencję pozbywania -się
nadmiaru pracowników. I z pewnością tak się sta
nie, na razie jednak obserwujemy swoisty „polski 
fenomen", kt6ry . zdumiewa świat: spadek produk
cji idący w parze z brakiem 1rąk do pracy. Wszę
dzie w świecie zmniejszanie produkcji powodułe 
wzrost bezrobocia . .  �ajemnicę sytuacji  w naszym 
kraju moż.na w znaczmym stopniu z:roz.umieć, gdy 
się pamięta o owy-eh masowych przyspieszonych 
emeryturach oraz o faikcie, że zmniejszenie za.trud
nienia nigdzie u nas nie wystąpiło w grupie pra
cowników zakładowej administracji, a jedynie w 
grupie pracownilków bez.pośrednio produkcyjnych. 
Nie ma zatem bezrobotnych urzędnilków - a bra
kuje w zakładach robotniików. Te proip01rcje · muszą 
ulec zmianie i na pc'\<Wlo uleginą: oby tylko stało
się to jaik najszybciej . 

ZSL i SD, stowarzys,zenia katiolilków świe,c}dch, 
�wiąziki młodz.ieżowe - czyli ws:zys-tkie liczące się 
siły natrodu polskiego. 

• Jeszcze niedawno martwiliśmy � ie w P@l•
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{A) slychaC w Rabce? 
Ostatni okre.s był dła ra:bczań

skiej kul,tury bogaty w wyda•rzenia: 
• Trzydziesta ósma rocznica wy

zwolenia Rabki· zo.stała przypomnia
na na Posiadach Gorczańskich 25 
stycznia, a także uczczona uroczys- · 
tą sesją Rady Narodowej Miasta 
i Gminy w Rabce, która odbyła się 
27 stycznia w Klubie TPPR „Ka
linka". Podczas sesji odznaczono za 
zasługi dla naszego regionu: A. Hor
dzieja - członka ZBOWiD - K·rzy
żem Kawalerskim Orderu Odrodze
nia Polski; St. Fudalę - pracowni
cę domu wypoczynkowego RSW 
,,Praisa''" Srebrnym Krzyżem za.słu
gi; J. Łabuza - kieroiwnika skle
pu WSS - Brąz�wym Krzyżem Za
sługi; L. Antosza członka 
ZBOWi!D - Medalem za Udział w 
Wojnie Obronne� 1939 oraz Wł. Ha
rasa - rolnika i radnego - Srebr
ną Odznaką Za Zasługi dla Woje
wództwa Nowosądec.kiego. ZłQ,te Od
znaki Związku Emerytów Renci,s-

1 tów i Inwalidów otr:zymały: rab
czański Oddział Ins,tytutu Matki i 
Dziecka oraz Miejsko-Gminny O
środek Kultu:ry. 

• Zarząd Koła Miejskiego Ligi
Kobiet Polskich uczcił Dzień Bab
ci . występami dzied ze świetlicy 
Rabczańskiej Spółdzielni Mieszka
niowej i zespołu wokałno-muzycz
n.egó ze Szkoły Pods'tawowej nir 2 
pod kierownictwem Piotra Burca-
na. 
� • Związek -Podhalan i O:orczań
ski 'Klub LitE\facki zorganizowały . 
występy Kapeli i Zespołu Regional
JM!go „Kropianki" dla dzieci i mło
dzieży leczących się w rabczai'iskich 
sanatoriach oraz dla uczniów z Ra
domia, przebywających tu na zimo-
wisku. 

MALWA BARYCZ 

Rabka 

Zarząd Gminny ZSMP · oraz 
Gminny Ośrodek Kultury w Łapszach 
Niżnych na „Zimę Spiską '83" e 
Rzecznik p\.asowy wojewody na kon
ferencję poświęconą udziałowi ówo
sądeckiego 'W realizacji · rządowegp 
prog-ramu zagospodarowania _ górnej 
Wisły e Młodzież klasy czwartej I 
Liceum Ogólnokształcącego w N owym 
Sączu na studniówkę 

Władysław H�ior w trakcie niedaw
nej wystawy w Zakopanem zademon
strował dzieło plastyczne zatytułowa
ne „Sztandar antykryzysowy". �ądzę, 
że z tr�ci tego plastycznego eseJu po
litycznego byłby niezadowolony z�r�w- . 
no wicepremier Janusz Obodowsk1, Jak 
i ka·rdynał Józef Glemp. Jarmarczna, 
oleodrukowa twarz Matki Boskiej Czę
stochGwskiej • przyodziana w śnieżno
białą chustę wiej,ską, oczy patrzące 
statycznie, nie wiadomo gdzie i po co. 
Wymowa jednoznaczna: ną trudne py
tania ze sfery stosunków społeczno
politycznych wielu odpowiada 
będzie · jak Bóg da!

Gubi nas często wiara, że jakoś to 
będzie, ale także nądmieme miecier
pliwienie i 'I)r-z.ęemocjonalizowanie. 

XIX-wie,czna literatura romantyczna
ukształtowała . paranoicz,ny wręcz typ 
bohatera walczącego o wolność Polski. 
Kordian Słowaokie1go siedzi na szczy
cie Mont Blanc i rozmyśla o losach oj
czymy · i· narodu. Autor· dopisał we 
wskazówkach dla· reżysera, że Kordia, 
siedzi nie tylko na szczycie, ale rów
nież na soplu lodu. To bardzo niewy
godna i chwiejna pozycja do ro·zmy
ślań. W każdej chwili grozi upa-d!kiem · 
w przepaść. Skutecznie dbano w Euro
pie, aby w naszym kraju,. tym ideal
nym państwie ś,rodka, był ciągle fer
ment, abyśmy ciągle wzajemnie ska
kali sobie do oczu. 

. Hi,storia literatury przekazała i utr
waliła w nas oceny o wyższości emi
gracyjnej literatury romantycmej nad 
Hteraturą krajową. Ta ostatnia jest w 

ogóle nieznana szerszemu ogółowi, a 
przecież w sensie społecznym posia
da o wiele więcej wartości. Człowiek 
oddalony od k•raju myśli o nim w go
rączce, idealizuje -i nie liczy się z rze
czywistością. Również dziś, w pewnych 
kręgach środowiisk twórczych upo- · 
wszechnia się przekonanie, że praw
dziwa polska kultura i sztuka może 
powstać tylko na emtgra-cji. Lansuje 
się te�ę, że twórca,. który żyje i pra
cuje w kraju, jest ko·labo,rantem i słu
gusem reżimu. 

Sr.od:owisko działaczy i twórców kul
tury w Zakopanem także przeżywało 
kryzys społeczno-poHty,czny z dużymi 
wahaniami ideologkznymi. Zaznaczyło 
się t,o odejściem wielu wartościowych 
artystów z partii. Nie byliśmy wyjąt
kiem. Również w Zakopanem zanego
wano polityczne kierownictwo PZPR 
w rozwoju polskiej lrultury. 

Zauważmy jedna�, że kultura i sz-tu-

ka przeżywały u nas powamy regres, 
któ.ry objawił się dyspozycyjnym po
jęciem mecenatu państwow�go i zanie.: 
dbaniami spraw socjalno-płacowych. 
Działacze· partyjni wielokrotnie sygna
lizowali ten problem, lecz nie zawsze 
byli wysłuchani: Po Sierpniu opożycja 
dążyła do odebrania całej krytycznej 
argumentacji partyjnym działaczom · 
i twórcom kultury. · Zakopiańska· ,,So
lidarność" jednoznacmie opowiedziała 
się przeciwko konsty,tucyjnemu mece
natowi państwa nad kulturą. Emocjo-· 
nalne i. nieracjonalne wystąpiennrnte 
który�h aktywistów z towarzystw re
gionalnych bliskie były stanowisku 
el{stremy. Nie. były to jednak głosy 
powszechne, głównie '.?a sprawą oni
zującego · działania . członków partii 
wspartych ustaleniami miejskiej kon
ferencji sprawozdawcz·o-prog.ramowej. 
Partia w zakopa11em zary,sowała no
woczesny i perspektywiczny program 
rózwoju kultu�y skierowany. na ochro
nę i tworzenie nowych wartoś-ci kul
turalnych. Kultura przecież obok tu
rystyki, jest podstawową funkcją na
sze.go regionu. 

Wprowadzenie stanu· wojennego 
przyniosło pewien szok dla związików 
twórczych i towarzystw regionalnych. 
Jednakże poza nielicznymi przypadka
mi nie spotkaliśmy się z bojkotem· 
współpracy z władza.mi. 

W Zakopanem i Gminie Tatrzańskiej 
iis,tnieje okoł,o 30 związków twórczych 
i stowarzyszeń, które w 40 placówkach, 
11 izbach regionalhych oraz 26 praco
wniach artystycznych organizują sze
roko pojęte życie kulturalne. Rychło 
po przerwie s:powod,owanej wpr.ow:adze
niem sta·nu wojennego wzinowiły dzia
łalność muzea, czytelnie i galerie pla
stykL Ruszyły odczyty i spotka,nia li
terackie. W roiku ubiegłym sprawnie 
pr:zepro,wadzono uroczystości związane 
z Rokiem Szymanowskiego. Bez zastrze
żeń pracuje Biuro Wystaw Artystycz
nych. 

Część środow.i!sk plastyc.zny<:h z War
szawy i Krakowa Uczyła na przyłą
czenie się do bojkotu także zakopiań
skiego oddziału. Związku Polskich Ar
ty.stów Plastyków. Bezskutecznie. W 
naszym oddz'iale przeważyła atn;iosfera 
pra.gmątyczine.go działania na rzecz. roz
wiązania tn.idnych problemów zawo-

. dowych. Podkreślić należy . starania 
Komitetu Miejskiego zmierzające do 
przyznania plastykom nowej siedziby, 
wszalk źakopiański oddział _zp AP jest 
najistarszy w Polsce. Dużym wydarze-

. niem, kto,. wie czy nie decydującym 
w przelamainiu nieufnośc,i po wpr.owa
d·zeniu stanu wojennego, była wystawa 
prac Władysława i Hasiora. Jej społe
czny rezonans świadczy, że prawdziwa 
twór<:zość musi być obecna we współ
czesności i nie może podle.gać za wie
szeniu. Nie ma bowiem próżni w sto
sunku sztuki do współczesnych realiów. 
Cieszy nas, że kierownictwo oddiziału 
ZPAP omawia swoje problemy z m:ej• 
ską instancją partyjną; Cieszy rów
nież wznowienie działalności Związku 
Podhalan i jego agend, oddz,iału Pol
skiego Towa.rzystwa Historycznego i 
Podha1ańskiego Towarzystwa Przyja
'ciół Nauk. W kierownictwie tych orga
nizacji wyłoniły się grupy myślące 
pragmatycznie i racjonalnie . ...Bez za
kłóceń przebiega praca Tatrzańskiego 
Klubu Kolekcjonerów. 

Oprócz plusów są jednak minusy. 
Krytyce nal'eży poddać niepełne zrozu· 
mienie postulatów działaczy i twór
ców kultury ze strony adm�nistracji 
i niektórych instytucji: Przykładem 
niech będzie przewlekająca się orga
nizacja stałej galerii plastyki Hasiora 
czy niekończące się negocjacje nad 
przyznaniem siedłiby dla oddziału 
ZPAP. Przedłuża się remont Muzeum 

. Pamięci Bronisława Czecha, które 
chcielibyśmy otworzyć, w marcu br. 

Z ra.d;-ością przyjąłem 1nformację 
z ostatniego plenum KW, że w roku 
bieżącym· wojewódzka instancja . par- · 
tyjna zajmie się ochroną naturalnego 
środowiska człowieka. Przestrzegam 
.jed1nak przed pewnym schematem my
ślowym: czy a.by odbudować środowi
sko, wpierw musimy je Zllliszczyć? Nic 
bardziej błędnego. Szczycimy się do• 
skonałymi ustawami o ochronie · przy
rody i ochronie zabytków. Pierwsza 
szermuje zbiorem zakazów i' nakazów, 
chroni przyrodę przed człowiekiem, a
nie wraz z człowiekiem. Tam, gdzie 
nic nie w9lno -:-- tam właściwie wszy
stko wolno. Ustawa o zabytkach trak
tuje je jednostkowo, kubaturowo, ogra
nicza się jedynie d9 elementów archi
tektury· ·porównując je do spisu przed
miotów. To nie tak. . Powiinniśmy 
chronić miejsca dziania się histo·rii 
i naszego osadnictwa. Tu nie chodzi 
o przedmioty, lecz o naszą tożsamość
narodową. Można i trzeba w Nowosą
deckiem, w tym gigantycmym sanato
rium pod gołym niebem, zapewnić
spójność tych dwóch ustaw. Chodzi o
sformułowanie i realizację ekologiczne .. -
go programu ochrony kultury dla · hi
storycznej Sądecczyzny, Podhala, Spisza
i Orawy, i to w ramach środlków, kitó
rymi już dysponujemy.

Nie obędzie się bez pomocy społe
czeństwa. My, na Podhalu, taki ruch 
spole,czny już mamy. Staramy się ope
rować nie tylk·o metodą z:aika:zów i na-
kazów. 

(fr. wystąpienia na Wojewódzkiej 
Konferencji Partyjnej.) 

Z 
nazwą tą po raz pierwszy spot
kałem1 �ię przed kilkunastoma 
zaledwie laty. Było to w siedzi

bie krakowskie!_} literatów przy uli
cy Krupniczej. Tam to pewnego pó
południa pojawiło się kilku studen
tów filolog.ii polskiej i filozofii z 
Alma Mater. Jak się wkrótce o\!ta
zało, tworzyli oni grupę poetycką o 
tajemniczej dla mnie nazwie „Ty
licz", której pait_ronował poeta nad 
poetami, sam Jerzy Harasymo,wicz
-Broniuszyc, O ile dobrze pamiętam, 
do grupy tej należeli: Adam Za,ga
jewski, Jul,ian Kornhauzer, Wit Ja
worsk,i i Adam Komorowski. Z naz
wiskami tymi spotkać się zresztą 
możemy i dziś na okładkach tomi
ków poezji, nad tytułami rozpraw 
krytycznol.i:teraokich i filozoficmych. 

Andrzej B .. Krupiński KRAJOBRAZY HISTORYCZNE 

Wszystkich i<:h, pomimo iż różni
li się sposobem „obróbki" materii 
s'łowa, sferami myśli, w których się 
poruszali, łączyła fascynacja pejza
żem nanizanym na wąską wstążkę 
Muszynki, zauroczenie taj,emni,cą o-. 
kopów Konfederatów Barski�h i po
ezją Mistrza Jerzego. A zaczęło się 
to wszystko od jakiegoś przyipad
kowe;go przyjazdu do Tylicza - ta
kiego sobie ni to miasteczJka, ni to 
wsi. 

Moje poz.naw.anie TyHcza odbyło 
się w warunkach najmniej sprzyja
jących kontemplacji. Dzień wtedy 
był mglisty, zimny, .późnojesienny. 

· Na rynku, w ulicach, przy kościół
ku i cer:kiewce ani żywe.go ducha.
W daili zaś majaczyła przyczernio
na lasem Szwa,rcowa i_ łysa jak ko
lano góra Lan. Wokół smutek i
nostalg.ia. Tylko Mochnaczka cicho
szemrała łącząc się z Muszynką nio
sącą wody i ood Przełęczy Tylickiej,

TV LIC-z 
i od J a,worzynki. Wierzę jednaik w 
uroki Tylicza i jeg,o Qkolic, gdy 
dzień słoneczny letni lub zimowy, 
gdy grają kolory we ws1zystkich od
cieniach · �Leleni, łączące się z błę
kitem nieba, bielą obłoków,' patyną 
drewnianych domów niegdysiejszych 
·mieszczan, gdy pobłyskują drobną
falą i rybią łuską obie rzeczki i kiil
ka strumieni, a na tle niedalekich
gór jaśnieją baniaste hełmy koś
ciółka i cerkiewki. Wszak to nie- ·
gdysi:ejsza „Mekka" poetów.

Powiadają o Tyliczu, że to mia
stec21ko, które o miejskości swej
ntgdy nie zapomniało, chociaż już
sporo lat od czasu, gdy jej ostatnio

-za.żywało: Utraciło· ją zaś chyba w
przeddzień pierwszej wojny świa
towej. A kiedy ją posiadło - n�kt
dokładnie nie wie. Niektórzy hist-o-.
rycy twierdzą, że w roku 1363, i to
za sprawą króla Kazimierza Wiel
kiego. Są i tacy, którzy powstanie
miasta przesuwają do XIII wieku,
twierdząc, że dzisiejszy Tylicz na„ 

zywał się wtedy Ornawą, a na są
siadującej z nim górze s,tał obronny
zamek. Aliści rewelacje te wypada
nam między bajki włożyć, a po
przestać na wiadomościach ,spraw
dzalnych.

Zupełnie prawdo.pod01bna jest lo
kacja kazimierzowska. Przemawia

za nią chara:kterysty,czny dla XIV -
:.wiecznych założeń układ przestrzen
ny miasteczka, identyczny niemal 
z układem sąsiadującej z Tyliczem 
Muszyny. I tu ośrodkiem całego za
łożenia jest prostokątny wydłużony 
rynek, z naroży którego wybiegają 
w kierunku północnym i południo
wym dwie pary� ulic. Pośrodku. ryn
ku stał- niegdyś drewnia,ny ratusz. 
Drewniana też była cała zabudowa 
mia.steczka, na k,1órą _ składały . się 
parterowe damy uistawione szczyta
mi do pierz,ei rynku i ciągów ulic. 
Od frontu domy te posiadały mo
cno wysunięte do przodu okapy za
stępujące podcienia domów muszyń
skich. Stały one na wąskich, a nie
zwykle długich parcelach, sięgają
cych z jednej strony Mochnaczki, z 
drugiej zaś wspinających się na 
zbocza góry Szwarcowa. 

Wielkość króla Kazimie·rza W.ieil
kiego polegała między innymi i na 

· tym, że unikając konfliktów zbroj
nych · z sąsiadami czynił jednocześ
nie wszystko, aby wzmocnić Polskę
pod względem ekonomicznym. Dla
tego też brał pod opiekę chłopów,
dbał o rozwój handlu i rzemiosła,
zakładał miasta i pomagał w ich
zaikładaniu. ,,Tak tedy król ten -
pisał o nim .c.zternastowieczny kro
nikarz Janko z Czarnkowa - po-

nad wszy,stki,ch monarchów polskich 
dzięlnie rządził Rzeczipospolitą; al
bowiem jak drugi Salomon podniósł 
do wielkości dzieje swoje - muro
wał miasta, zamki, domy... Za cza
sów tego króla w lasach, -gajach i 
dąbrowach tyle zało.żono wsi i miast, 
ile ich bodaj nie powstało .kiedy 
indziej w królewstwie polskim". 
Słowem, jak to określił Jan Dłu
.gosz, ,,za,stawszy Polskę glinianą, 
drewnianą i nieschludną, pozostawił 
ją murowaną, ozdobną i wspania
łą": Efektem zaś tej królewskiej 
przezornej przedsiębiorczości było 
lokowanie nowych miast wzdłuż 
karpackich szlaków handlowych: 
Krościenka, Nowego. Targu, Piw
nicznej, Muszyny i naszego ·Tylicza, 
zwanego ówcześnie Miastkiem lub 
Novum Oppidum. P,od tymi bowiem 
nazwami występuje on w najstar
szym znanym na1m dokumencie z 
roku 1391. Dowiadujemy się z nie
gÓ, iż Władysław Jagiełło darował 
miasto nad Muszynką oraz sąsied
nią Muszynę z kilkunastoma wsia
mi kapi-tule krakowskiej. We wła
daniu jej pozostał TyUcz aż do ro
ku 1781. Przez cały też ten czas 
należał do biskupie·go starostwa mu
szyńskiego, co w konsekwencji za
hamowało niemal całkowicie jego 
rozwój. 



W Bukowinie Tatrzańskiej już po raz jedenasty o.dbyła się - wielka folkloirystycz.na impreza zimowa -
,,Góralski Karnawał". Dopisali u-, czestnicy, także . więcej niJż kiedykolwiek było wiazów. Nie zabrakło śniegu. Wystąpiło ponad trzydzieści zespołów i grup kolędniczych, wśród kt6r·ych najlepsi okazali� się 
Spiszacy ,z Łapsz Wyżnych i Łapsz
Niżnych;· grupy te zdobyły równorzędne nagrody „Zło,tej Spinki". W kategorii kolędniczych zespołów dziecięcych przy-znano pięć wyróż-·' nień; otrzymały je dzieci z Buko
winy, Gronia, Raby Wyżnej (,,Kropianki"), Lipnicy Wielkiej i Poręby
Wielkiej. W konkursie. tańca zbójnicikie�o zwyciężył odrodzony po dłuż,szej przerwie zespół z Kościeliska, ,,Po
lani6rze"; otrzymał on ,.,,złotą Ciupagę". ,,Srebrne Ciupag.i" przy.padły bukowińskiej grupie słynnego „Pod
hala" i „Skalnym" 3- Krakowa. W kategorii solowych · par tane-cz.nych najlepsi okazałi się występujący w trzech grupach wiekowych - od najmłodszych· do ·sentorów: Janina
Krzysiak i Józef Tatar z Kościeli,ska, Bron!sława Tatar i Wojciech
Karpier z Kościeliska oraz ·Anna 
Sztokfisz i Józef Stasik z Bukowiny. Tańce i występy kolędników -to tylko część atrakcji „Karnawału". Były jeszcze konkur·encje spor--· towe - zawody strzel�kie (zwyciężyła drużyna z Jurgowa), wyścigi! · kumoter-ek (wygrał Jan Buńdaz Bukowiny) oraz zawody skiringowe (zwycięzGą został Robert Dziu
ban z Poronina). Góralskiego święta dopełniły biegi narciarskie w regionalnych . strojach, kulig oraz 1 wieczorne spotkanie go,ści i uczestników „Karnawału" przY-. wa trze. 
- • Rozstrzygnięto Turniej Jednego Wiersza -,,O POETYCKIE WRZE
CIONO" zorganizowany przez . Za
rząd. Miejski ZSMP i Miejski Ośro
dek Kultury w Nowym Sączu. Ju
ry pod przewodnictwem krakow
skiego poety, A.dama Ziemianina,
nie przyznało pierwszej na,gtrody. 
Dwie drugie równorzędne nagrody 
otrzyma-li: Bartosz. Balcerzak z No
wego Sącza (za wiersz „Istnienie") 
i 

•
Magdalena Fic�wska-Łuszczek z 

ZakQpanego (za utwór „Okno"), na
tomiast dwie trzecie n-ag1rody przy
znano - Markowi Raf�lowiczowi
(,,Tryptyk") i Janu·szowi Michali
koWi (,,Przeprowadzka") - z No
wego Sącza. W konkursie wzięło 
udział pięćdziesięciu au'to,rów z na
szego województwa, nadesłali też 

Weg-etowało sobie i.-aitein Novum
Oppidum w cieniu Mu:s.zyny i jej zamku starościnskiego otaczane coraz ciaśniej wianuszkiem wsi zasiedlanych przez Rusinów i Woło- , chów, któiizy � czasem zaczęli wypi,erać · z miasteczka potomków polskich zasadźców. Fakt ten oraz eko-_ 111omiczna przewaga Muszyny doprowa<lzily w końcu do przeobrażenia dawnych mieszczan w chłOipów Źaj-mujących się już tylko uprawą rolL Aliśd ,,sytuacja taka nie. była wcale na rękę bi-skupom krakowskim, lktórzy jako właśdciele miasteczka tracili na takiej zamianie -wiele ze · swoiieh dochodów. 'Dlatego te� przyzna wali jego mieszkańcom coraz to nowe swobody celem podparcia ich ekonomiki. Aż wreszcie w r()lkU 
1612, za zezwoleniem Zygmunta III Wazy, biskup krakowski Piotr Tylicki odnawia, miastu akt lokacyjny. nadając mu jednocześnie nazwę wywiedziQną od swego nazwiska: T y-1 i c z. A w wystawionym na tę oikazj ę dokurńeincie kazał na.pisać -m·ędzy innymi: ,, ... zaczyńl, iż w kluczu na,szym Muszyńskim miejsce nazwane Miastkiem prawa miejskie miało (jakoż przywilej zasadzania baczymy y tego dochodzimy) a czasem na wieś obrócone - obywatele zaś jego wiary św. RzymŚkiego katolickiego kośdoła odstąpiwszy greckie obieli nabożeństwo_.. tedy pozwalamy, aby obywatele domostwa-swoje między gruntami - miasto fundamentami starych murów obwiedz-ione zbudowali...". Przy okazji lokacji zapobiegUwy biskup zafundował miastu drewniany kościół parafialny, a mieszkańcom wy-' zn::, �ącym prawo-sławie zezwolił wy-

prace młodzi poeci z Krakowa, Lu
blina, Przemyśla Óra,z z województw: 
bielsko-bialskiego, bydg0:skiego i 
tarnowskiego. ZMówno prace na
g.rodzone, j�1k i najlepsze spośród 
nie uhonorowanych na1grodanni u- łł 

ka:żą się .drukiem w po1konlrursowym ailman_a�hu. 
Duże zainteresowanie Turniejem skłania do roztoczenia opieki · nad młodymi twórcami lHe.raitury, dlatego też Zarząd Miej;sk( ZSMP z.amierza reaktywować Nowo.sądecki Kore�pondencyj,ny Klub Młodych Pisarzy. 
• Miejski Ośrodek Kultury- w Nowym Sącz,u ,dwudziestego szóste

go liu�e.go organizuje · wyj.a�d � do

Krakowskiego teaitr,u imienia Juli:usza Slow�ckiego na spektakl według Witolda Gombrowicza „Transatlantyk" w reżyserii Mikołaja Grabowskiego. Cena przejazdu aiutokarem oraz biletu w.stępu wynosi 320 złotych. Bilety można· nabywać w MOK, . ulica Jana Kochanowski-ego 20. Na marzec - organizatorzy przygotowują kolejną atrakcję. - spektakl Teatru S.tu: ,,Tajna misja" w reżyserii Krzysztofa Jasińskiego. _ 
• W piwnicach Wojewedzki j 

Biblioteki Publicznej imienia Józe
fa Szujskie.go w Nowym Sączu otwarto interesującą wystawę dokumentalnej fotografii „Harcerstwo 
polskie w okresie 1911-1945". Organizatorem wystawy jest Komenda 

stawić �erikiew. Tę w roiku 1744 zastąpiono nowym obiektem - cerkiewką do dziś zz:esztą istniefą,eą. _Po......-,pr.zywróceniu Tyliiczowi prajł.. miejskich miasteczko ożyło. Lustracja z roku 1686 odnotowuje w 

l Domy � Tyliczu 

ntm już i kowala, i szewca, tkacza, krawca, a naweit; piłę tarta,czną. W tym czasie zamieszkiwało je 350 osób. W dwieście lat później TyliĆ.ż miał już 1233 mieszkańców. Mniej więcej tyle samo żyj.e w nim 
i dziś. 

W historycznym krajobraz,ie TyHcza jawią się nam taikże wyda-

Chorągwi Nowo.sądeckiej ZHP, któ-ra wypoiŻyczyła część stałej ekspozycji z k:iraikowskiego Muzeum Historii Fotografii, chcąc uczcić siedemdziesięciolecie dziiala-lności harcerstwa w Nowym Sączu oraz przy'... .pomni,eć o zbliżającej się piątej rocznicy nadania Sądeckiej Chorągwi· imienia Janka Krasickie.go. Wystawa pozwala poznać poezątki harcerstwa w Polsce, jego rozwój i histoTię, która ta,k mocno splotła się z historią kraju; najdob�tniej świadczą o tym foto,gramy z Powstania Wa,rszawskiego, z konspiiracyjnych zgrupowań, poirtrety bohaterów słynnej akcji pod Arsenałem, z Tadeuszem Zawadzkim -,,Zośką" na czele, działaczy po�zie,, mia i więźniów obozów. 
• W Limanowej od. grudnia ubiegłego roku znów - działa Klub Plastyka Amatora, który dwa_ lata temu rozpadł się z powodu braku lokalu. Miejski Ośrodek - Kultur.y udostępnił mu jedno ze swoich- pomieszczeń i -tam:, pod kierunkiem 

Andrzeja, Gizy, instruktora młodzieżowo-dziecięcego ześpolu plastyczne.go dzi�lającego ·w Oś,rod:ku, limanowscy nieprofesjonalni plastycy oglądają filmy o ·sztuce, wymie-, _ niają doświadczenia i przygotowują się . do zorg�nizowanią ·pierwszej wystawy. Obecnie jes,t i�h dwudziestu - z pewnością na_ terenie miasta i gminy . znajduje - się jeszcze wielu, więc Klub zapra.sza. WSilyst- . ' kich chętnych. 
• W Zakładowym Domu Kultury Nowotarskich Zakładów i>..rze-- inysłu Skórzanego otwa!fto wys,tawę ikon Krzysztofa Kabata, · nieprofesjonalisty, który od pięcilll _lat -zajmuje - się malarstwem i mą już za sobą kiJ.ka indywidualnych_ wystaw, ro.in. w Lublinie, Toruniu i_ Zakopanem. Najnow,sza ekspo�ycja poświęcona ikonie -:. przedstaiwia 

jej dwa rodzaje; tradycyjną, o tematy,ce sakralnej i współczesną; głównie portrety i . autoportrety. Wystawy mała,rstwa amatorskiego - to tylko jeden· z kierunków pracy placówki. Działający od lat tea1tr lalkowy prowadzony przez 
Ludwika ·Gołąba przygotował „Szopkę góralską", z którą odwiedia terenowe ośirodki. Ostatnio „Szopka" była przedstawiana w Niedzicy� Ludźmierzu i Leśnicy. Reprezentacyjny zespól pieśni i tańca „Hyrni" 
Bronisława Barbechy (poprzednio kierowany przęz Michała Bobaka), który powstał ze słynnych „Swairnych", przygotowuje nowy program, jedno,cześnie prezentując tradycyjną muzykę i tańce g6ral,skie w czasie licznych występów, z których ostatni mogli podziwiać miesz-k.ańcy Maniów. 

rzenia · z przełomu lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych XVIII wieku. Wtedy to w jego · sąsiedztwie obozowały oddziały konfederaitów bars:k,ich wys•tępujących zbrojnie ·przedwk6 mieszaniu się carycy Ka-

Listy 

W .-odpowiedzi 

na apel artystki 
W „Dunajcu" z 6 lutego bir. ukazał się apel artystki do twórców nieprofesjonalnych haszego re,gio- . nu, by zechcieli ofiarować swe prace śzi;ńtalowi nowosądeckiemu, dla ożywienia sal, w których leżą chorzy, cierpiący,_ ludzie. W odpowiedzi na . ten apel infor- . muję, że przy najbli,ższej okazji przywiozę dwie sklfoimne pra�e z mojej „Małej Galerii Obrazów", będącej . pod patronatem TPSP ·1 KPNiTL. Są to obrazy malowane na szkle: „Taniec z.bójników-bes1kidników nad ogniskiem" oraz „Zbójnik Sawko tańce:m' fetuje złoto otrzymane odkróla Jana Kazimierza za walkę ze Szwedami u boku chorągwi braci\ Wąsowiczów z Nowego Sącza". 

I 

KAROL ROJNA

Muszyna. 

K.-ONKU:RS 
Ministerstwo· Kultury i Sztuki,Ministersitwo Oświaty i Wychowa- -nia oraz Muzeum Narodowe w Pozna1I1i,u organizują ogólnopolski konkurs pt. .,NAJCIEKAWSZY EKS- _ 

PONAT", w którym mogą wziąć udział" uczniowie szkół ponadpods-ta-. wowych wszystkich typów. 
Po wizycie w muzeum uczestnik konkursu wybierze jeden najcie- · kawszy jego zdaniem ek,sponait, który będzie przedmiotem pisemnej p·racy konkursowej (krótki opis dzie..; 

ła i uzasadnienie wyboru - 2 do· 5 stron kan.celalfyjnego - papieru). Podpisane prace (na.zwisko, imię, klasa, szikoła) należy nadsyłać do 
20' maa-ca pod adresem Muzeum 
Okręgowego w Nowym Sączu, ul. 
Lwowska 3, skąd p� dokonaniu selekcji 15 najlepszych zostanie przekazanych do Sekretariatu Ogólnopo1skiego Konkursu mieszczącego się w Muzeum Narodowym w Poznaniu. 

Zwycięzcom konkUTSU przyznane będą nagrody rzeczowe, dyplomy 1-kairty uprawniające do bezpłatnego wsitępu - do wszystkich m�zeów - w Polsc� na 2 lata. 

leko Przełęczy Tylickiej. Drugi zaś pod Przełęczą Beskid, w pobliżu źródeł Białej. Obozem znajdującym się pod Przełęczą Tylieką zawiadywali marszałkowie konfederaccy: Joachim Schwarcenber!ł-Czerny, Tomasz WHkońs:ki, Rafał Tarnowski iIgna,cy Potocki. W nim to konfederaci przebywali prze·z ktlka miesięcy 1769 r01ku. Miał ·on kształt trójkąta o powierzchni 8000 m kwadratowych. Je-go bok frontowy (północny) skierowano na gościniec wiodący z Tylicza ku grankv. Prze-1 atakiem chronił go wał ot'az dwa stanowiska dila armat. We wschodnim boku znajdowało się natomiast wyjście z obozu czyli wypad. Jeszcze dziś oglądać/możemy ślady u-· mocnień ziemnych i obozowiska konfederatów na szczycie wzniesienia. Alfści są one coraz niklejsze, t.rudniejs.ze do odczytania, tak jak i cała -historia tego zrywu. w którym jedni widzą, warchol.ski rokosz przeciwko prawowitemu władcy-i jego reformom, inni zaś pierwsze powstanie narodowe. 

Rys. Autor 

_tarzyny II w wewnętrzne sprawy I!,zeczy.po,spolitej oraz przeciw Stanisławowi .Poniatowsk,iemu - kró·1owi, uważanemu powszechnie za fawocr:yta tejże. 
Jeden z obozów konfederackich założono na wzgórzu pomiędzy górami Jawor i Czerteż, n·a południowy wschód od, miasteczka, nieda-

Na dziś to dla nas jest jeszcze krajobraz utajony, istna historyczna 
terra inćognita, do - której klucz kryje się w opasłych księgach i pośród pożółkłych od starości dokumentów .. Kto jednak wejdzie w jego posiadanie, będzie w mocy rozszerzyć krajobraz Mst-oryczny nie tylko zagubionej pośród gór Beskidu Sądeckiego mieściny, nie tylko Sądecc:.:yzny, ale i fragmentu naszych narodowych dzi,ejów. W drogę zatem, szczęśni poszukiwacze ... Zalecam . jednak ropoczę-cie tej wędrówki prz-ez historię od Tylicza. 
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· ANDRZEJ

rz.yprowaciz.ił go młody_ nauczyciel, który 
potrafił posługiwać się Językiem gł1,1cho
niemych. Andr,zej · był wysoki, ś-mukły,
przystojny. Pracował jako ślusarz w SPÓł
dzielni Inwalidów. Liczył wtedy dwadzie
śc.ia dwa lata. Bardzo u�dolniony plastycz-

nie, · inteligentny:, dowcipny i kole·żeński, szyb
ko wtopił się w · nasz zespół „bez reszty". I dziew
częta, i chłopcy umieli makomide porozumiewać 
się z Andrzejem. Ja dogadywałam się z nim ge
stami i wyrazem twarzy. Czasem rysowaliśmy so
bie to, o co nam chodziło, czasem wreszcie pisa
liśmy do siebie. Zach.owały się w starych dzien
niikach pracy zespołu plastycznego sikrawki bri
stoli z naszymi dialogami. Kochaliśmy Andrzeja 
wszyscy. . 

• A on? ... Sięgam po książkę „Leon Wy,czółkow
ski'·, która kiedyś naieżała do jego księgozbioru,
a którą -matka Aoorzeja po jego śmierci_ podaro
wała , mi na pamiątkę, z dedy;kacją:  ,,Za szczęście
i radość osfaitnich łat życia syna - z be?Jgranicz
ną wdzięcżhością dla pan.i Profesor - matka».
Nie wied:meliśmy, jak bardzo Andrzej b-Olał nad
dzielącym go od innych murem ciszy, jak błębo-

. kie depresje przeżywał z tego powodu, - · dopie- .
r-0 później dowiedziałam ·się . o tym od mat�i.
Wystawa pośmiertna jego prac, w marcu 1976

- .· roku w Domu Kultury Kolejarza zgromadziła
tłum głucboniiemych przyjaciół i kolegów oraz
wycieczkę młodzi�ży ze Szkoły Specjalnej_ dla
Głuchoniemych w · Krakowie _z jej dy:i:ektorką,
pa.nią IlińS!ką. Martwa cisza w tym tłumie, twa•
rze lśnią od łez. Płaczą głuchoniemi, płaczą ro
dzice Andrzeja, płacze nas.z zes,pół - i ja. Prze
mawia ojciec .Andrzeja : ,, .. �paru była jego drugą
matką, pani urodzi

°

ła go dla s.ztukL„ mój syn ży
je, żyje tutaj, w Domu Kultury".

Janek 

Po trzech nieudanych opemcjach biodra -
targnął się na życie. Odratowano go. Miał wte
dy szesnaście .lat. Trzeba było jakoś obudzić w 
nim chęć i akceptację życia z kalectwem. Moja 
siostra, która pracowała jako polonistka w za
kładzie dfa d,zieci przewlekle chorych w Zako,pa
nem i była wychowawczynią je.go kla:sy, wpadła 
na pomysł wysłania go do mnie. Janek luibił ry
sować, zapełniał 'bazgrołami marginesy zeszytów.: 

Przyjechał więc Jane,k do Sącza - ponury, pa
trzący spode łba, z ja!sną czupryną „a la strach 
na wróble". Absolutnie nie wiedzi_ałam, jak _ się 
do niego zabrać. Było mi bardzo żal tego dziecka, 
jednak nie mogłam okazywać mu współczucia. 
Pracowałam wtedy na rusztowaniu przy polichro
mii kaiplicy, więc niewiele się namyślając, zabra
łam go ze sobą ria drabiny i rusztowanie. Janek 
nie dal po sobie poznać, czy sprawia mu trudność 
ta wspilllaczika, lazł za mną po drabinach bez sło
wa. - ,,Masz tu pędzel, a tu naczyńko z farbą" -
powiedziałam. - ,,Maluj. Potrafisz?" - ,,Potrafię". 
I malował. W domu ustawiłam jakieś bryły i tłu
maczyłam .mu zasady perspektywy. Pojmował w 
lot. Potem pojechaliśmy . autobusem nad jezioro 
::Rożnowskie. Był u nas jakieś dziesięć dni. Ryso• 
waliśmy, rozmawiali o sztuce, architekturze. .Nie 
pamiętam, czy skontaktowałam go z zespołem 
DKK; raczej nie, gdyż Janek nie był Sipra1gniony 
towar.zystwa. Lec-z wyjechał z Sącza z.e skrysta-
liżowaną decyzją: ,,Będę się uczył ry,sunków, bę
dę zdawał na architekturę". Zobac.zył sens j cel 
dalszego życia. Nie wchodzę w dalsze koleje lo
su tego. chło,pca; faktem jest jednał{, że na . tyrn 
etapie wy1graliśmy. 

Pan W., .Pan Z. 
:ęyły . i przegrane sprawy. Zwłas.zcm w pierw� 

szy,ch latach . nie ro�umiałam je-szcze „tych ja
kichś iin.qych" .  amatorów plastyków i nie doce
r: '.ałam szansy, _ jaka mi się pchała w ręce. Prze
suwają mi się w pamięci sylwetki pana W., ro
botnika odlewni i pana Z., emerytowanego ko-
lejarza. 

Pan W., cichutki', spokojny,, zawsze grzeczny -
radabym była ,,nieba mu przychylić". Cóż z. tego! 
W tych czasach prześladowała mnie obsesja „ucze
nia amatorów", najfatalniejsza w s;}{utkach. Po 
jednej czy drugiej wystawie zespołu przyszedł do 
mnie ·majomy .robotnik-kolejarz i wypąlił bez o
gródek: ;,Ładne to je.st, ale oni wszyscy robią pod 
panią". 0No, więc co mam :zirobić?" - ,,Nie wie 
pani? A co robi • kura, żeby duże kurczęta nie 
chodziły j� za nią? Dziobie je - i niech każde 
idzie swoją drogą !". A więc - chodzi o to, aby 
każdy szedł swoją drogą. 

Ale było już za późno. Pan W., którego ani 
rusz nie mogłam· ,,naucżyć rysować", po kilku 
latach cichu tiko odsunął się. Odszedł. A · takie miał 
ciężkie swoje życie domowe. Tak bardzo potrzeb
na mu była s?JCzy,pta _szczęścia i powodzenia, któ
re w kategorii prymitywów byłby na pewno zdo
by ł .  Do dziś pozostał dla mnie wyrzutem sumie
nia. 
· Pan Ż. przyniósł na początek tekę swoich ry-

ł 

sWllków i rozłożył przed nami portrety fanta
stycznie zdeformowanych twar.zy. I znów nie po
ła.pałam -się w porę. Nie wybuchłam entuzjazmem. 
Pan Z. odszedł zrażony i więcej' nie przyszedł. No
cóż! Trzeba było przeżyć razem z całym Nowym · 
Sączem i Krynicą lekcję_ Nikifora, by uznać cu
dze drogi za róWll1e, albo może bardziej - warto
ściowe od- moich dróg. 

Pan B., Parma F. 
Przychodzili do zeS;Połu ludzie �óźnieni w roz

woju, czasem w do<la,tku z. obsesjami. Pan B. był 
młodym robotnikiem. Nie odznaczał się inteli.gen-

. cją, ani bystrością, jednak miał zdolności pła· 
stycZille. Chłopcy w zespole trakitowali go z wy
rozumiałością, dziewczęta jednak - wyśmiewały 
po cichu. Pan B. kochał się po kolei, . cot:iz to w

innej. Swoje niezrealizowane marzenia r e k o m• 
p e n  s o w a ł . w szeregu kompozycji;. co drugd li
noryt przedstawiał różne etapy st:r;ipitiisu. Na 
soczęście pan B.� kochał równie kobiety, jaik i 
cowboyów oraz Indian - jego „Winnetou" 
wprawiał w zachwyt nieletnich. Potem ,żona, wre-;.
szcie synek i córeczka -przejęH. funkcje twórczości 
plastycznej w ży,ciu pana B.: p<> założeniu ro

dziny odszedł on z zespołu . 
Inaczej było z pąnną F. Młoda, · niebrzydka 

dziewczyna pracowała fizyczinie na skromnym 
stanowisku. Miała klasyczne „dwie lewe ręce". 
Była już jedna Niikiforka w zespole, mogła być 
i druga. Jakoż panna F. nie -zawiodła moich na
dziei. Jej kompozycje malarskie, z roku na rok

coraz. śmielsze i bo1galtsze, świadczyły o rozwoju 
i sz.y:bko przyniosły autorce nagrody na konkur• 
sach amatorów w grupie artystów prymirt;y',Vllych. 
Bogactwo wyobraźni, naiwna szczerość narracji 
plastycznej zwróciły na painnę F. uwagę prasy, 
Pracowni Badań Sztuki Nie prof e,sjon�ej, Mu
zeum i kolekcjonerów. Jej pozycja- społeczna u
legła zmianie. Była teraz kimś i miała tego 
świadomość. J'\liŻ j.aiko „aritystka ludowa" wyszła 
za mąż. Wyjechała na dr-ugi kraniec Polski, ma 
dzJeci, gospodar:s,two: Podobno - maluje dalej, 
staje do wy,s,ta,w i zbiera nagrody w_ tamtei,sz.ym 
środowisku amatorów plastyików. 

Pani N. 
Głęboka depresja i wyobcowanie z otoczenia 

towarzy,szyły przejściu na emerytur.ę pani N. W
Je-J koilllta.kty z. bliskimi ludźmi wczęły wkraczać 
dysonanse, njeuzasadµ.ione . podejrzenia, jakieś 
gorzko-kwaśne akcentowanie swej bezużyitecznośC':i 

· i opcości. Za,proponowa-łam pani N. przyjście do .
naszego zespołu, wiedząc o jej niezrealizowanyc�
do tej pory „ciągotach" plastycznych. Przyszła 1
bardzo szybko zadomowiła się. Ani różnica wieku,
ani dy:srpr.o,porcje wykształcenia i intelektu po
między starszą, o wysokiej kulturze osobą a mło
dą, roześmianą .1iększością zespołu nie · stanowiły
przeszkody. Wspólip.y wysUeik w ćwiczeniach ry
sunkowych i malarsikich, wyprawy w plener -
wyrównywały różnice. Wszyscy ją lubili, a ona 

. ich. Zaczęły się sukcesy n.a wystaw.ach i konkut·
sach. Nagrody. Depre,sja zniknęła. Aż raz. palnę
łam gł_upstwo, którego dotąd nie mogę . so1?ie da
rować. W trakcie przyjacielskiego omawiama pro
jektu kompozycji nie zapanowałam nad sobą, nie
docen,iła1tn wikładu emocjalnego autorki - a była
_to kompozycja sakrałna - dałam się ponieść . kr;y-
_ tyce formalnej, w moim_ pojęciu_ nader dowc1p,rue.
Pani N. ode.szła, grzecznie, pod byle pretekstem.
Znalaz.ła :-- . na · s2;cz.ęś,cie - inne hobby. ·

Pani P. 
Nie inogła przy,chod:z.ić i należeć do zeS(pOłU -

była . chora. Naipi:sała Hst _d9 DKK z prośbą, abym 
nawiązała z nią kontakt: Powitała mnie atakiem 
astmy - zdenerwowała się, biedactwo - ałe zdo
łała podać mi teczkę swoich prac. Nie mogłam jej 
w niczy'm ulży-ć, zaczęłam więc przeglądać prace 
i głośno myśleć. A już wtedy potrafiłam rozróż
nić wartości twórczości amatorskiej. I... o dz.iwo! 
Kaszel cichł, duszności ustępowały bez lekarst�· 
a po chwili już razem zaczęłyśmy szeregowac 
prace, selekcjonować najwartościowsze, · talkie 
,,drogowskazy" jej własnej drogi. W klimacie sztu
ki - pani P .. uspokajała się. Nie twierdzę, że ją 
to uleczyło z astmy, ale -widziałam na własne 
oczy, j-ak ten niewinny bodziec psychiczny łago„ 

· dził w .  'danym momencie objawy chorobowe. Mo
żna słowem dobić człowieka, można słowem le
czyć. Za parę ty,godni poszłam drugi raz, potem
kiedyś trz�ci. Namówiłam panią P; do startowania
w konkursi i na wy,s,tawie amatorów plastyików,
organizowanych Przez Wydział Kultury i Towa
rzY's,twQ Przyjaciół SzitUJk Pięknych w Nowym Są
cz.u. Zdobyła nagrodę. Zaznaczam, że pani P. nie
była p,sychkmie żadnym „prymitywem". Jef kon
kursowe prace stały się rewelacją. Potem chodzi
łam do niej rzadko, ale nabrała już ro�ędu . i
jej obrazy spotkałairn na następnych wystawa<:h a
mat'Orów.

*
Z działaniem terapeutycznym szituki- spotkałam

się więc - jak w wyżej opisanym wyipadku
taikże po-za espoł,em DKK, i przy okazji ucze
stnictwa w jury konkursów amatorów plastyków, .

Spotykałam cza.sami wśród stających do kcnkur
su nazwiska o:,ób znany, h mi ze swoich rnienor
malności psychicznych "luo wykazujących zabu-

rzenia równowa!6i psycllkzne,j. Sam fakt wypo
povviadania s�ę plastycznie i komunikowJ.nia lu
dziom tych wypowiedz.i na wystawie przywr .: c:::.l im 
wiarę we własne _waritośici, :Jłoma.gał odnaleźć rów-
nowagę psychkzną. .. 
· �lasy,c:z.nym przykładem .zakrojonym: na wielką
skalę, jest „Zagłębie Pa,szyn", tyle razy opisywane
w prasie, nagradzane na 'kotnJknrsac_h i wystawach.
Dla mnie.. najważniej·szy w .tym fenomenie jest
fa1>t, że grupa -ponad ·trzy'<iziestu os6b z jednej wsi
powiatu nowosądeo}de.go, zajmująca się rzeźbą i

· m�larstwem n a  szkle, asymilowała -i podniosła do
, rangi „twórców ludowych" również ludzi z upo• 

śledzoną mową, _niedorozwiniętych · psychicznie. 
Jeśli się zważy, że kryteria użyteczności społecmej 
na wsi są mierzone przede wszystkim· pieniądzem, 
a ci właśnie „marginalni" osią.gają .wy:sokie . ni er aa
zarobki swoimi pracami „.prymitywnymi" - zdu
mienie i radość og.arnia na w1dok ich awansu i 
rehaibiUtacji Si!)Ołeczrnej. 

* 
Podsłuchiwałam. Drzwi na korytarz były . otwar• 

te. Przyjechał z Krakowa kolega plastyk-sceno-· 
grarf i wdał się w dyS\I)utę z jednym z rzeźbiarzy 
należącym do ze.S1POłu „Konary" PI.'ZY DKK. · Cho• 
dziło. im o to, dlaczego dany rzeźbiarz-amator, z 
zawodu elektryk ZNTK, nie dobiera tematów rzeźb 
z :własnego życia i pracy, ale para się tradycyjny• 
mi tematami, przedstawia też pracę ludzi wiej
.skich. Zaatakowany .rzeźbiarz bronił się nieudol• 
nie, choć zapalczywie. Nie wtrąciłam się, ale długo 
myślałam nad problemem: dlaczego elektryk· nie 
rzeźbi elektryka na słupie telegraficznym? Dlaczego 
· mechanik kolejowy nie' rzeźbi lokomotywy, a tckarz
�aluje cowboyów i Indian? A siła biurowa -

zamglone pejzaże, a nie maszyny do pisania i li- .
czenia?

Przecież · to jasne. Sztuka nie jest dla nich chle
bem powszednim, jak przykładowo - dla mego
kole,gi-scenog-rafa . . Ci wszyscy ludzie po wielo,go
dzfnnej pracy szuikają w sztuce r .e k ·o m p e n s a
t y, tego czego n ie dostaje ich - życiu. Wy}2-0wiedź
plastyczna w całości ich przeżyć psychicznych jest
czynntkiem uzupełniającym i równoważącym. Dla
tego uciekają ' od codzienności w świat marzeń i
nie wolno im tego brać z:a złe,. bo to jest ich świę
tym prawem i . obowiązkiem wobec włas:n�go
zdrowia psych cznego.

* . . 
. Przeglądam sylweit:k:i i sytuacje powyżej na-

szkicowane. Jest jakiś błąd w dot)lchczasowym -u
stawieniu . kryteriów sztuki amatorskiej. Zbyt czę
sto decydującym czynnikiem w jej . ocenie są fun
ikcje . estetyzujące, wychowowcze, nawet snobi
styczne i komercyjne. Kto i gdzie bierze p-od U• 
wagę funkcje kornp-ens·acyjne sztuki, �j rolę re
habilitacyjną i terapeutyczną? Kto stawia - o
ceniając i- na pierwszym planie procesy•psychicz.:
ne zachodzące w ludziach? Owszem, bywa tak, 
gdy ocenia się zespoły plastyczne działające w 
zamkniętych zakładach $pecjalistycznych - lecz 
jest to mocno za późno. 

Kto ·i gdzie budzi poczucie odpowiedzialności 
pla.s,ty;ków kierujących pracą amatorów za proce-.. 
sy psychiczne dokonujące się w ludziach w trak
cie ich pracy i kontaktów z inistruiktorem - a 
nie za ·rozimiary i „poziom': tlo-rocz:nej wystawy? 
Kto i gdzie mówi w prasie, łw klubach . instrukto• 
rów o tych sZJCzególnych możliwościach sztuki? · 
· Wszystkie recenzje z amatorskich wy.s,taw ope
rują tymi samymi kryteriami, co- w -przypadku 
wystaw artystów zawodowych. Bun:tuję się pr:ze
ciw ternu. Co to jest ;,poziom"? Umowa pewnych 
grup, koterii, umowa zmienna, na określony . czas. 
Buntuję się przeciw s,nobi,stycznym modom, a za 
taką uważam np. modę na prymitywy. Jeden 
człowiek maluje prymitywnie, bo mu to od.powia
da. I ma do te,go prawo. Ale równe prawo przy• 
sługuje temu, który nosi w sobie ładunek wyż-· 
szej kultury i którego formy prymitywne nie 
zadowalają. I ten, i tamten .mają prawo do sza
cunku dla ich twórc.zości, o ile tylko jest sż,czera i 
bezinteresoWll1a. Jeżeli smu:ka artystów zawodo
wych jest terroryzowana przez „mody" i „po i.io-

,my" - niechże przynajmniej sztuka amatorów 
z.Ós.tanie· swobodnym oddechem człowieczeństwa. 

* 
Doświadczenia zdobyte w zespole plastycznym 

Domu Kultury Kolejarza w Nowym Sączu pomo
gły mi w z.rozumieniu nowych programów _ wy: chowania plastyczne.go dla szkół podstawowych 1 
średnich. Tylko nie mogłam · uwierzyć w pow
szechność zdolności plastycznych. Podp-bno badania 
soc:k,logów wykazały, że co szósty Polak jest u
zdolniony plastycznie. Ale kiedy w .1964 roku, po 
jedena:s,tu lat-ach p�zerwy wróciłam do szkolmc
twa do Liceum Pedagogicznego w Starym Sączu 
- praca z grupami już nie dzieci, lecz dorastają
cej młodzieży, nie wyselek7jo:ą.owanej zamp�;va;; niami, ale wśród Z"\vycza,Jnych „bez.talepc10w 
przeszła moje najśmielsze oc�ekiwa�ia. Parrtię�a1:1, 
patrzył�m _na te ćwiczenia, kiedy om z.c:nurzah_ się 
w radości tworzenia - i braikowało m1 stopni do 
wyrażenia ocen. Większość gTUIPY miewała piątki,· 
nawet z plusem, najniższą oceną była czwórka. 

To ·na.suwa mi _my·śl, że twórczość plastyczna 
jest dostępna kaiżidemu człowiekowi �ak� śr?dek 
wypowiedzi, . tak jak pismo, które tez k1edys l;· 
chodziło za . sztukę wtajemniczonych. I drugą mysł, 
że w dzisiej:Szym znerwicowanym społecz�ństv.i:ie, 
.macznie wcześniej - zanim trzeba będzie _ ucie• 
kać się do leków psycho,tropowych -: w�rto
zwrócić uwagę na niewykorzystany a potęzny sra
dek rehabilitujący zdrowie psychiczne - szczerą, 
spontaniczną wypowiedź plastyczną. . Po dwudz.ie-stu sześciu latach pracy z z.es-połami 
plastycznymi pragnę przekazać moje do-świadcze-
nia i refleks.je jak pałeczkę sztafety. 

1 

Są to fragmenty wspomnień nagrodzonych 
w roku 1976 W· konkursie ogłoszonym rrzez 
Zarząd Główny Związku Zawodowego Pra• 
cowników Kultury i Sztuki w Waszawie.. P.u
blikował je wkrótce potem tygodnik „Kul•
tura". 



' 19 września. - niedziela 

O godzinie 8.30 oop ... ywamy w kie
runku Haarlemu. Nie bez przeszkód. 
Do 15.00 czekamy na ·Qtwarcie mostu. 
Nocleg w Haarlemie. Jest to spore, 
przemysłowe miasto, położone · blisko 
morza - stolica -upraw cebulowych w 
Holandii. Założone w X wieku, do dziś 
zachowało wiele zabytkowych budowli. 
Mamy zbyt mało czasu na ich zwie
dza.nie. Krótkie postoje, to jakby szyb
kie fotografie najbliższych okolic i na
dzieja, że kiedyś się tu jeszcze wróci. 
Taki jest los żeglarza w rejsie, który 
musi przebiegać planowo. A my prz:

cież jesteśmy mocno opóźnieni, głów
nie p·rzygotowaniem jachtu do Gdań
ska. Kanały Holandii to też nie najkrót
sza trasa do Londynu - celu naszego 
rejsu. Je.dnakże z każdym kilometrem 
nabieramy przekonania, że ta żegluga 
wzbogaca nasze spojrzenie na kraj· i 
wiele uczy. 

camy do Rotterdamu, a później ·Holen
drzy p,)�azują nam piękny . kompleks 
wiatraków. Jak oni umieją dbać o swo
je zabytki! A przecież w pobliżu tętni 
współczesny kolqs portowy óbsługują
cy, między innymi, największe koncer
ny naftowe świata. latego tym bar
dziej cenne są tu zabytki dawnych e
pok. Nowoczesne giganty przemysłowe, 
sięgające- po Bóg wie jaką energię· dla 
swgo napędzania, gdzieś tam na po
czątku musiały się wywodzić z tego, 
czego nie żałuje nątura: z siły wiatru, 
z zębatych kół wiatraka. Z żalem my
ślę o losie naszych małych młynów 
wodnych, chociażby w Rzmiącej. Wie
czorem idziemy na „Zawiszę", gdzie 
trwa · festyn zorganizowany z okazji 
Dni Rotterdamu. W pobliżu cumują du
że jednostki zagran!czne: ,,Malkolm 
Miller" i „Sir Winston Churchill". Na 
jacht wracamy póź.ną nocą: 

25 września _:_ sobota 

Brzydka pogoda, pada deszcz, ale 
prognoza dla morza j.est korzystniejsza 
i chyba wreszcie wypłyniemy. W ciągu 

Jerzy Masior 

go· wcześnię rano robimy klar l po .na
pra wien� u awarii ·w oowodach elektry
cznych, która spowodowała niedziała
nie echosondy i wyładowywanie się a
kumulatora, planujemy wyjście w mo
rze. Przytrzymuje nas jednak pogoda 
i awaria silnika. Pozostajemy więc w 
porcie na noc. Kończą się nam zapasy 
świeżego chleba. Na kolację jemy fi.s-
taszki, popijajac piwem.. 

28 września - wtorek 

Rano wypogadza się. Jest słońce, 
wiatr zelżał. O 11.00 wychodzimy w mo
rze, biorąc kurs równoległy do brzegu 
w kierunku Dunkierki. Pozwala to na 
·oglądanie plaż Belgii. Według posiada
nych map sp.rzed kilku lat powinny tu
być osiedla rybackie, a tymczasem wy
brzeże· robi wrażenie wielkiego miasta.

. Ciągi bloków wyrosły jedne obok , dru
gich. Robi to na nas przygnębiające
wrażenie, choć napewno budynki te ·
mogłyby nas zadziwić swoim standar
dem. Między nimi jest Ostenda, stara
i jedna z najbardziej znanych miejsco
wości klimatycznych w tej części wy-

poszło wtedy na dno około stu jednos
tek pływających róL.nego typu. ·1 ędy 
ewakuowała się także część Armii Pol
skiej we Francji. . Jak bardzo różne i 
dalekie bywały drogi polskiego żołnie
rza w tamtych czasach ... 

Przepływamy najbardziej ruchliwy 
odcinek Kanału La Manche. Mam wa
chtę od 12.00. Gdzieś około 13.20 zali
czamy tysięczną. milę w tym rejsie. 
Wiatr nie jest za silny, ale prosto od 
dziobu, pomagamy więc sobie silnikiem. 
Wieczorem zaczyna padać. Jesteśmy 
przed ujściem Tamiży. Gasimy silnik 
i kolebiemy się w miejscu, gdyż i tak 
nie wpłyniemy na rzekę przed świtem. 
Nad ranem korzystny wiatr i prąd 
przyśpieszają naszą żegiugę. Chcemy: 
zdążyć do portu . w nurcie wielkiej 
wody. W Greenwich jacht i większość 
załogi przekraczają po !'_az pierwszy 
południk ZERO. Historyczna chwila dla 
naszego „Dunajca". Nie wątpimy, że 
czekają go dalsze rejsy, ale ten połud-
nik jest szczególny dla wszystlcich że
glarzy świata. Stąd wielu zaczynało 
liczyć mile swych najdalszych rejsów; 

. Nie wszyscy z nich powracali... 

20 września - poniedziałek 

Wyruszamy z Haarlemu. Pogoda 
kiepska: przechodzą przelotne deszcze, 
wieje silny, przeciwny wiatr. Płyniemy 
na silniku. Wokół wiatraki, plantacje 
tulipanów, pastwiska i mnóstwo róż
norodnych kwiatów. Keło Leiden podzi
wiamy śliczne domki - niektóre kryte 
strzechą, ale jak utrzymane! Trochę 
błądzimy, bo i tu nie wszystko jest 
idealnie oznakowane. Na koniec pad 
Goudą łapiemy wiatr z rufy. Na sam�j 
genule robimy pięć węzłów. To zawrot
na szybkość na żaglach w kanałach 

· Holandii.

21 września - wtorek 

Rejs ,,DUNAJCEM�' 
do LONDYNU· c2> 

Przed nami Tower Bridge i tuż obok 
wejście do doku Sw� Katarzyny. Jesteś
my u kresu rejsu,· w centrum Londynu. 
Z prawej strzegą nas stare mury 
Twierdzy, a z pozostałych stron wyro-
5ły nad dokiem żelbetowe ściany no
wego budownictwa. Nasz dok jest tzw. 
dokiem portowym, a więc odgrodzonym 
od nurtu rzeki śluzą pozwalającą na u
trzymanie \vysokiego poziomu wody� 
Wchodzi się. do· niego tylko w C·zasie 
przypływu. Obecnie spełnia rolę pr.zys- · 
tani klubowej. Zacumowane są tu rów• 
nież statki liczące się w historii Kró• 
lewskiej Marynarki - wysłużone ża„ 
glowce, klippery .. Jest wczesne ,popo· 
ludnie. Szybki klar portowy na jachcie 

Nadal zła pogoda, pada deszcz, wieje.
Na morzu jest sztorm, nawet w kana:

łach robi się fala. Wieczorem wypoga
dza się i w świetle ślicznego zachodu
słońca dopływamy do Rotterdamu.

· Przechodzimy pod mostami i przez kil
ka śluz. O 18.00 cumujemy do nabrze
ża basenu jachtowego. Niespodzianka:
jest tu nasz ;,Wojewoda Koszaliński",
a także polski statek „Hajnówka'?. Dos
tajemy od nich trochę . świeżego chleba

paliwo. Krótki wieczorny wypad do
miasta w najbliższe okolice portu. ·

22 września - środa
' 

Rano robimy klar na jachcie i wyru-
szamy do miasta. Robię pierwsze zaku
py: . sweter i płytę, za resztę kilka pu-

. szek piwa. Po obiedzie zostajemy z Pa
włem na jachcie. Odwiedza nas Cze
siek Mróz z Nowego Sącza, który przy
płynął tu na „Zawiszy Czarnym". Przy 
dojściu do nabrzeża mieli kolizję. Po
życzają ·od nas ponton do naprawy· 
watersztagów. Idziemy razem z nimi o
glądać flagowy jacht harcerstwa pol
skiego. Do późnej nocy mamy gości. 

Na kanałach Holandii 

i wypad do miasta. Dziwne tu panują 
zwyczaje: policjant i celnik · zjawiają 
się dopiero następnego dnia, choć o na-. 

� szym · wejściu do portu wiedzą już po
przepłynięciu przez nas śluzy doku. Im 
niespieszno, ale nam tak. Zaczynamy 
zwiedzanie od wybrzeża Tamizy. Stat
ki muzealne są zakotwiczone przy na• 
brzeżu Wiktorii. Te statki - głó�ie 
stare żaglowce - to narodowa duma 
Albionu, świadectwo przebrzlllialej 
pierwszej potęgi morskiej świata. Trze
ba na nie patrzeć okiem żeglar.za, aby 

. ujrzeć je· na morzu w majestacie masz
tów i rei, w wyścigu po rekordy ocea-

. nicznych. tras w herbacianych rejsach. 

23 września. czwartek 

Od rana systematycznie sprzątamy 
jacht, bowiem spodziewamy się gości � 
polskiej ambasady. Dzień przechodfl; 

. bez szczególnych wrażeń, goście zja
wiają się wieczorem tylko na krótko. 
K::i itan i oficerowie udają się na przy
jęcie do ratusza, bowiem nasza wizyta 
zbiega się z obchodami Dni Rotterda
mu. Są więc gala, festyn, wzajemne 
wizyty i rewizyty. Władze tego naj
większego portu europejskiego zaprosi
ły na uroczystość właśnie „Zawislę 
Czarnego", który reprezentuje polską 
banderę. Koledzy z · ,,Zawiszy" biorą 
nas ze sobą gdzie się da. 

dnia zwiedzamy żaglowce stoj�ce przy 
nabrzeżu i robimy zakupy. Tankujemy 
wodę. Kapitan-zarządza klar na łodzi 
na godzinę 20.00. O 19.00 wyciąga nas 
na p�kład parada sztucznych ogni i ra
kiet z okazji 50-lecia portu. O 21.00 
wypływamy, a gdy o 24.00 obejmuję 
wachtę -: wychodzimy właśnie na peł
ne morze. w Europorcie. Z prawej wi
dzę światła Hoek van Holland. Pada 
deszcz, zanosi się na ciężką żeglugę. 
Przez 4 godziny mamy niezłą jazdę: 
zrobiliśmy około 30 mil z wiatrem i 
prądem. Nad ranem wieje mocno, ale 
już .z dziobu. Próbuję zasnąć, lecz nie 
jest to łatwe - mocno }mśta. O 14.00 
wieje już równa ósemka. Sztorm. Pły
niemy na samym sztorn)owym foku. 
Decydujemy się na wejście do belgij
skięgo portu Zeebrugge. Jest to nie-· 

brzeża. Dokładnie o .godz.· 20.00 podaje
my cumy na nabrzeże portu jachtowe
go w Dunkierce. Szybka kolacja i kła
dziemy się spać. Zwiedzanie zostawia
my na jutro. 

Na statki nie wchodzimy - to kosztu• 
je, a my mamy zaledwie po 2 przy .. · 
działowe. funty. Dochodzimy d<,1 Wes
tminsteru, oglądamy parlament i opac• 
tiwo. Starcza nam jeszcze sił n-a Trafa• 
glar Square i Piccadilly Circus -:- naj
bardziej znane place Anglii. Jest już 
ciemno, ale ulice Soho skąpane w świa
tłach. Piękna jest ta rozrywkowa dziel
nica Londynu nocą. Zwielokrotnione 
ruchem barwy neonów, muzyka docho
dząca z licznych tu klubów, lokali l · 
dyskotek, wystawy, nierzadko ze zdję„ 
ciami roznegliżowanych dziewcząt, wy
pełniają każdy zakątę_k dzielnicy 
świat nocnej metropolii kusi... Staram 
się odpowiedzieć sam sobie. uczciwie na 
pytanie: czy to dobrze, że nasze żeglar
skie kieszenie są tak: puste, że nie jest 
nam dane posmakować wszystkich 
barw życia, skoro się dotarło aż tu, do 
centrum Londynu? ... 

24 września - piątek 

29 września - środa 

Zwiedzanie portu trwa krótko. Tem
po narzuca · nam wysoka woda Około 
12.00 musimy wypływać. Bosman też 
nas pogania, bo zapłas:iliśmy tyl�o. za 
dzień pośtoju. Na bazarze udaje mi się 
kupić nowe dżinsy za pól CeJ1y (99 
franków). Przed wyjściem zmywamy 
słodką wodą pokład jachtu. Początkowo 
żeglujemy -wzdłuż brzegu do Calais, tu 
robimy zwrot w kierunku Londynu. 
Zostawiamy za sobą miej,sca historycz-

ych zmagań II wojny światowej. To 
stąd ewakuowano w 1940 r� do Wiel-

Przez Oxford Street wracamy na 
jacht. Jakoś szczególni� kojarzy mi się 
w tej chwili nasz „Dunajec" z domem. 
Wracamy do domu... Jeszcze dzielimf 
się wrażeniami, jeszcze uzupełniamy z 
przewodnika wiadomości o mieście� 
Spać kładziemy się późno. 

(Dokończenie za tydzień) , Korzystamy z zaprosin Zawiszaków i 
razem z nimi udajemy się na autoka
rową wycieczkę po "'okolicach Rotterda

. mu. Zwiedzamy Hagę. Na lunch wra-

. wiclki -port w (?dległosci ,około 50 kilo
metrów od Ostendy, a 120 km 9d Dun
kierki. Spieszy się nam bardzo i dlate-

. kiej Brytanii �40 OOO żołnierzy brytyj- .
skiego korpusu ekspedycyjnego i część 
armii francuskiej. Na redzie Dunkierki 

(Na. podstawie dziennika rejsu członka 
YC PTTK „Beskid" z Nowego Sącza -

WIESŁAWA KRÓLA) 

C 
y1nk dziadlka Qu,rowa" - to nowy spek
takl Moskiewslkiego Teatru Zwierząt -

,, jedy,pego tego typu na świeoie. Jego 
ozialalnośc zapoczątkował w laitach dwudzies,tych 
zri.any rosyjski klo'W1Il. i treser - Władimiir L. Du
row. 

.. W zakątku Durowa" żyją i występują przed 
młodymi widzami tresowane zwierzęta .. ,,Bawiąc -
ucz!" - to. główna myśl towarzysząca każdemu 
spektaklowi.· W pra<;y ze zwierzętami ra12 na za
wsze teatr Durowa od.szedł od straszenia. i bicia. 
Wykorzystuje się tylko zachęcająco-nagrodowe e
lementy tresury, oparte na wyuc,zeniu �warun
kowych i waruillkowych · odruchów oraz hiologicz
nych predys,pozycj,i zwierząt. W teatrze zwierząt 
.. zatrudnionych" jest obeCIIl!ie ołkolo 300 ;,airty:Hó .,,:•·, 
wśród' nich m. in. słoń, maŁpy, foka kas1pijska, leo
pard, hi,popo·tam, papu,g:i itp. Be�ustanniie pracu.
je z nimi 19 treserów. 

Teatr bardzo często jeźooi po całym kraju, a 
nawet wyje�dża na zag,ran:io.z.ne tournee, wieJ.e ra
zy kręcono z nim' filmy telewizyjne i. kinowe. 

Popouiarność arty,stkii pańsrbwowej RFSRR, Na
ta� i <. Durowej - wnuczki Władimira Durow:� -
jest ogro.mna·. jes,t, o,na 2llana zairówno jako art1-

Teatr zwierząt 
stlka, jaik treserka, pedagog i pisairika; jest cc:łon
kiem ZwiązJlm LiJte-ratów ZSRR, spod jej pióra 
wyszło 15 książek. Książika N. Durowej „Was.z nu
mer" jest lek,turą obowiąZJkową dla ucZJnió�. 

Ci, którym s.ię udało odwiedzić „Zakątek Duro-:· 
wa" - a chętnych jest zawsze ZJnac.zinie więcej niż 
może pomieścić sala - długo pamiętają świątecz
ną atmosferę spektatklu ora·z urok dobrze „wy-
kształconych" zwie,rząt. · 

W obecnym sezonie teatr przygotował dla wi
dzów jeszcze jedną sztukę: ,,Cudny prezent". Wy
stępuje w niej słoniątko, przywiezio:ne niedawno 
do Moskwy jako dar z dalekiego Laosu. W spek
taklu, którego akcja roz.grywa się_ w „l eśneJ szko
le", występuje · prawie cały zespół „:irtystów" -
w tym m. in. niedźwiedź i lisy, ko�ty . i kangur, 
witk i pelikany... 

Teatr ma ba.rdzo sze.rokie plany. Po oanowie-
niu starego pałacy.ku, który 2Jr1ajd,uje się w są
sied 7-twie nowego b1.�d:vn.ku, powstr1ie specjalny 
k-o:npleks· wielu sal. W jednym· dem.onstrO"Wane 

będą baj:ki dla najmłodszych dzieci, w innych -
wśród nich największej - spektakle dla d.z:leci 
starszych i do.rosłych. Zaplanowano róyvnie� ot
warcie nowego . zwier.zyńca oraz za:konczerue re
konstrukcji muzeum „Zakątek Durowa", w kt6• 
ry'm znajdują sJę -najciekaws.ze eks,ponaty, doku. 
menty i fotografie mówiące o ·przyjaźni W; L. Du
rowa z A: W. Łunaczarskinl; profesorem L P. 

- Pawłowem pisarzami W. A. Gilairows:kim i I. G. 
Erenburgi�m oraz wieloma znanymi uczonymi i
działaczami.

Przy teatrze ma powstać pierwsze na świecie ń�u·
kowo-praktyczne centrum, przy�otl)wujące _specJa ...
listów tak rzadkiego kierunku Jak badacz 1 treser
zwierząt. O specyfice te.go niezwykłe�o · zawodu
rozmyśla N. Durowa w książce „29 mmut na are�
nie" nad ootórą obecnie pracuje.

._: . . WALERY. SIENKIEWICZ 
(APN) 
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Raport o stan'ie' sportu w Nowosądeckiem (2) 

oso, ale w ostrogach 
Jakie problemy determinują rozwój 

kultury fizycznej i sportu w naszym 
województwie? Przed miesiącem roz
pa•trywaliśmy sytuację spo,rtu wyczy
nowego. Dziś rozważania na temat 
masowej kultury fizycznej i rekreacji. 
Cykl publikacji zamkniemy analizą
bazy materia1no-technicznej. · 

W województwie dziara:-!> organizacji, 
które w swo1m statucie · mają zapisane 
upowszechnianie masowej .kultury .fi
zycznej wśród ws·zysktich grup wie
kowych. Są to : Zarząd Oddziału Wo
jewódzkiego Szko,lnego · Związku Spor
towego, Rada Wojewódzka Zrzeszenia 
Ludowe Zespoły ·$portowe, Zarząd Wo_
jewódzki Towarzystwa Krzewienia. 
Kultury Fizycznej, Wojewódzkie Zrze
szenie Sportowe &półdzielczości Pracy 
„Start" i Zarząd Wojewódzki Wodnego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. 

ZKOL ZWI ZĘ PORTOWY 

Zrzesza blisko 16 tys. dziewcząt 
l chłopców. Wspiera r-oz·Śzerzony pro
gram wy,chowania fizycznego, który 
wprowadzono w 45 szkołach. Nauczy
.ciele wf stwierdzają jednogłośnie : · -
Mim9 ogromnych trudności w zalw.pie 
sprzętu i odzieży sportowej, zaintere
sowanie uprawianiem sportu w szkole 
jest. bardzo duże. Obserwowane są je
dnak ostatnio ,--niepokojące zjawiska, 
które hamują pełną realizację progra
mu k:ult,ury fizycznej wśród młodzieży. 
Należą do nich m. in. : znaczny spadek 
społecznego zaangażowania nauczycieli 
w pracę pozalekcyjną i pozas�koLną 
oraz kolej-n podwyżki cen np. uslu,g 
transportowych. 

transportu, .o.pła,t sędziowskich, wynaj
mu obiektów, dfet, żywienia, opieki 
lekarskiej. 

Ko unikacja państwo�a ·w niedzie
lę i święta znacznie o.graniczyła kursy 
autobusów, a wtedy właśnie odbywa 
się na,jwięcej imprez sportowo-rekrea
cyjnych na wsi. Ponadto ceny sprzętu 
sportowego wzrosły. nieproporcjonalnie 
do możliwości . nabywczych młodzieży. 
Trudno powiedzieć, aby wszystkie 269 
ogniwa ludowego sportu... chyliły się ku 
upadkowi. Najgorzej jest jednak tam, 
gdzie zakłady pracy i instytucje zwią
zane z rolnictwem i wiejskim handlem 
odwracają się od wiejskiego sportu. 
Szefom tych jednostek t-I:Z.eba przypo
mnieć, że klJ,ltura fizyczna na wsi ma 
szansę stać się ośrodkiem życia społe
cznego. A o to przecież chodzi. 

TOWARZYSTWO KRZEWIE IA 
K LT RY F IZYCZ EJ 

Realizuje swe zadania w ponad 50

ogniskach w środowisku miejskim. Mi.:. 
mo różnych braków i niedostatków -
TKKF na miarę swoich możliwości 
dobrze uzupehlia sport masowy. Li
sta imprez organizowanych przez no-

. wosądeckie ogniska TKKF obejmuje 
dziesiątki atraik�yjnych propozycji spę- · 
dzenia wolnego czasu. O sukcesach 
TKKF decydują przede wszystkim lu
dzie, którzy sami dla s-iebie organizują 
za 'o/Ody sportowe i rekreacyjne. 

ZRZESZE IE ' PORT�WE „ TART" 

Podstawową działalność prowadzi w 
kołach sportowo-turystycznych w 21 
spółdzielniach pracy oraz, 8 spółdziel
niach im�;alidów. ,,Startowska" liga 
siatkówki,' tenisa stołowego, zloty i raj - · 

7'.�acn1ie go.1.· �el , mż można było się 
spodziewać, ·.v „'f a�J · H1 tvd1.i sportov,rcy 
Nowosądecczyzr.y w w:1lc1? o medale 
X Ogól.1opolsk'.eJ Spartakiady Młod?le
ży m dy scyplmach z:,rnowych w Dusz
·I l ikacb. Zdroju . Z · 1�knęly gdzieś z poh ·. 
wictzu1ia biegacz.ki 1. Mszany Dolnej
ora·z zawodnicy ·z 1klubów zakopiań
s:kich. Milą niespodziail1lkę · sprawił
Andrzej Lańda, który zwyciężył w bie
gu na 5 km · j,unioirów młodszych. Za
wiedli bracia Piotr, Marek i Bogdatr
Marciszowie z Rytra, którzy choć na
leżeli _ do fawo,rytów, musieli u�ać
wyższość swojego kolegi z Po,ron.Lna _.._
Lańdy, a także Marka Pielesza z Biel
sika.

Na uwagę źarSługuje zwycięs,two 
sztafety juniorów młodszych 3x5 km · 
z rabc,zańsikich Wierchów , Dr:.:a:i"'atyc z--

Ziemianin z tego właśnie klubu wy• 
wa1ozyl brązowy medal OSM, teraz po
dobny sukces powtórzył jego młodszy 
brat, Józef. Ubiegłoroczny zaś meda
hsta z Mszany Dolnej zajął III miejEce 
w mistrzostwach Polsikr· seniorów. 

· Jalka jest sytuacja maleńkie.go kiu
bu? MKS posiada na własiność 1 (sło
Wll1lie: jeden) karabinek, resztę ·.vypo"i:y•
cza z LOK-u. Dofinansowuje go fede•

· racja „StaTt". Niestety, burdzo skro
mnie. Dramat następuje wtkdy, jeżeli
w tym samym czasie organizowane
są zawody , Startu" i LOK. Opi�kun
biathlonistó . , Józef Macuga jest nie
pocieszony: - W takich chałupniczych 
warunkach można wychować co naj
wyżej medalistów spartakiady mło
dzieży, z innych ambicji, z konieczno-

_ści, trzeba zrezygnować. Biathloniści z

I a Spartakia zie Na 
• • 

!llą pr:'qgodę przeżyła U1s :rnl� Młynar
czyk z Mszany Dolnej, która nie zdo
łała pokonać crstrego �aJk,rętu i wpadła
w, grnpę... GOPR-owców i lekarzy.
P ierwszej .pomocy udzielono jej więc
natychmiast. Na szczęście nie doeinała
g,rofoiejszych kOI11'buzji.

W .biathlononowych sztafetach nie
podzielnd� panowali zawodnicy, Legii

· Zakopane. Zwróćmy jedrnatk uwagę na
nowego rywala zakopiańskiego klubu,

. jakim staje się Międzyzakładowy Klub
Sportowy · z Mszany Dolnej . Gdy kil
ka lat temu biathlom�ci z Mszany po
:..·az pierwszy pojawili się na poważ
nych zawod.ll!h w Zakoparier:1, lucl .� ie
kręcili głowami StarE:, ro1kle.ko ta:ne
karabinki, pamiębjqce chyba 1 wojnę
świa.tową, połatane dreJy, ,,,narty dale
kie od światowej 1d sy. '"No, ale w ła
ś.nie na tych zawodach wszyscy mło
dzi zawodnicy MKS zdołali zatkw:;tlifi
kową� się do Ogó1nopolskiej Spąrta
kiady Młodz.ieży - i zaczęto na nich
spoglądać inaozej . Przed roikiem Ja.n

Mszany przebiegli w tym roku zaled
wie 128 km. Aby myśleć poważn;e o 
wielkich sukcesach, musieliby mieć w 
nogach co najmniej t�iąc. No, ale 
skąd na to wziąć piemądze? 

PUNKTACJA X OSM 
BIATHLON - juniorzy młodsi: 1.

KiroSIIlo - 76 pkt; 2. N� Sącz - �o. 
Kluby: 1. Legia Zakopane - 52, Szko
ły: 1. Zesp. S:1Jk. Górniczych z Krosna 
- 46; 2. Zcsp. zk. Budowl. z Zako
panego - 31. Juniorzy: 1. Krosno .-
117;  2. ącz - 44. Kluby: 1. Gór•
n ik Iwonicz - 73; 2. ·Legia Zakopane
- 44. Szkoły: brak miejS"ca w pier•
wszej' trójce.

NARCIARSTWO BIEGOWE ..:.. ju
niorzy młodsi: 1. Bielsko Biała 
236 ; 2. N. Sącz - 193: Szkoły: 1. SMS 
Zakopane - 196. żaden z klubów nie 
znalazł się w pie["ws.zej trójce, junjo
rzy: 1 . N. ącz - 186; Bielsko Biała 
- 157. Szkoły: l•. SMS Z�kopane
184; 3. Zesp. zk. Ogrodniczych z 

Mszany Dolnej - 19.

Nowosądeckie nie może poszczycić 
się wystarczającą bazą trenilllgową. 
Międzyszkolne kluby sportowe nie dy
sponują ani jedinym własnym obiektem. 
Trenerzy sekcji MKS-ów . prowadzą za
jęcia pod gołym niebem lub w wypo
życzonyc_h salach. Pozytywnym przed
sięwzięciem .była akcja budowy pro
stych, przyszkolnych urządzeń spor
towych: ,,Zielonych sal'1 i ścieżek 'Zdro
wia. Powstało ich pónad 20. 

dy cieszą się nadal dużym powodze- !ll------------------------------------
niem pracowników spółdzielni. Inwa-
lidzi i naszego regionu mogą poszczy
cić się cennymi sukcesami na swoich 
Igrzyskach Olimpijskich. 

Aż dziwi, że w talk sikromnych ' i 
b"udnych warunkach wyra,stają  wybit
ni zawodntcy sportu .szkolnego. Nowo
sądeckie w kategorii dzieci i młodzie
ży nie schod'Zi w ostatnich latach po
niże,j IV miejrsca w punktacj i  o,gólnp-

Niestety, coraz skromniejsze jest 
uczestnictwo ludzi niepełnosprawnych 
w różnych formach kultury fizycznej. 
Kieszeń · wojew6d21kiego Zrzeszenia jest 
·. pusta, dotacje Regionalnego Związku

polskiiej. · · 

UDOWE ZE 'POŁ PORT WE 

Przeżywane obecnie trudności są do
tkliwie odczuwane przez cały sport ·
wiejski (mówi o tym obok wiceprezes 
RG LZS, Jan Blofiski). Przeprmvadzo
na inwentaryzacja wykazała, że w jed
nej trzeciej nowosądeckich gmin nie 
ma jakichkolwiek obiektów sporto
Wycn. Zwiększone dotacje administracj i  
nie wystarczają na pokrycie kosztów 

, 

K 
• Powirót Budnego. Były tirener 

kadry nairod,orwej nas1zy,ch b,iegac�y 
naircia.rsik:ich, wychowawca mi1Stir.za 
świata Józef a Łuszczka, vviraca do 
wyczynowego sPortu. 1 lutego ob
jął f ooJkicję trenera k00trdYrn:uto!ra 
grupy biegoswej zakopiańskiej S:"Zko
ły mistrzostwa sportowe.go. 

• Mówi Tadeusz Bafia: 
Ten sez<?ll będzie dla mnie decy
dtfjąc·y. Je_żeli osiągnę dobry wy
nik na mist·rzosttvach świa,ta junio
r�w w Fitnlandii, zostaję przy kom
binacji norweskiej. 19-letru T. Ba
fia po raz pierwszy raz.em z senio
rami wys,ta-rtował w os.tatnim Me
moriale B. Czecha i H. MaTusa
rzówny wywalczając od razu II 
miejsce. 

• T;rene:r Zo 'ii Tokarczyk, obja-
wienia ;,fa1kiieg-0 łyż.w:iarsitrwa -

tan islaw Kłotkow ki stanowcrz.o 
zdemenltrorwał OiP:inrfe, jakoby je,go 
,podoipieoona u1nirkaŁa l:Jei�poś,re.dndej 
koinffl'onttacj;i z Erwiną Ryś Feren : 
·- O tym nie ma mowy. Zosia bar
dzo chciała wysi!ł rtować w Pucha-

Spółdzielczości Pracy coraz mniejsze.
Trudno dostępny jest specjalistyczny.
sprzęt: wózki. rowery i kajaki.

WOD OCHOT ICZE ' POGOTOWI 
RATU KOWE 

Jego głównym _ zadaniem jest pro
filaktyka -i ratowanie ludzkiego ży
cia na wodzie. Stowarzyszenie działa 
poprzez wyspecjalizowane służby nad 
Jeziorem Rożnowskim, dzikimi rzekami 
górskimi i na basenach. Rokrocznie or
ganizuje naukę pływania oraz zawo4y 
�ływackie dla niestow�rzyszonych. 

. JERZY LEśNIAK 

rae Tat:r, ale nie · pozwolili jej le
katrze ze wzg1ędu na chorobę. Gdy 

· d,)wiedrziała się o tym - płakała.
• 26 bm. w· · zalesiu kolo Lima

nowej odbędą · się· Na.rciair·skie
Ig,r:zyska Mbdzdeży Szkolnej w
konku�encjach klasycznych o Pu
cha,r redakcji . , Tempa". · Zgłoszenia
przyjmuje Ośrodek Rekreacji i
Sp9irtu w Lim_anowej, ul.. Space
rowa 8. tel. 608 do 23 bm. Po·czą
tek za wadów o godz. 1 1 .

• 18-20 rusza 18 Narciarski Ra3d
,,Szlakiem Partyzantów" w Beski
dzie Sądeckim . Uczestnicy rajdu ry
\Valizować, będą o .  Duży i Mały Pu
char m.in. w -strzelaniu kbks i rzu
cie granate·m . 

• Rabczańskie W lerch z okazj i
Dnia Kobiet przygotowują Ogólno
polskie Za\vody · f(obiet w biegach
narciarskich . Informację można u
zyskać telefonicznie (nr 302-97) lub
osobiśc ie w sekretariacie klubu. Za
wody rozegrane zostan·ą 8 marca
br.

•· Zamiast do N owego - Sącza, sio
stry Tlałkówny wyjechały na Zi-
1nową Uniwersjad� do. Sofii. Wo ie
wódzka Federacja Sportu serdecz
nie przeprasza kibiców, których -

Wymuszony 
rnonop�l 

cji sportowej czy turystycznej na wsi 
pozostaje blisko dwie trzecie dziewcząt 
i chłopców. 

Liczba członków LZS-ów zmniejszy
ła się w kraju o blisko 200 tys. W po- . 
równaniu z ·poprzednimi latami spadła 
też ilość imprez spor,towych organizo
wanych na .wsi. 

W 30 tys. wsi nie ma żadnego obiek• 
tu sportowego. Ze wszystkich środków 
przeznaczortych . na kulturę fizyczną, 
zaledwie 12 procent trafia na v!ieś, na 
której - żyje �przecież blisko połowa mie
szkańców naszego kraju. I to jest mia
ra potrzeb. Miarą zaś zadań - jest 
ilość miejscowości, których mieszkańcy 
po-- , wieni są jeszcze jakiejkolwiek 
mm .•. wości uprawiania sportu czy zor
ganjzowania sobie racjonalnego i zdro-

- Czy z LZS-ami jest aż tak źle?
- Sytuacja jest nadal trudna - od-

powiada Jan Blonski, wiceprzewodni
czący Rady Głównej Zrzeszenia Ludo
we Zespoły Sportowe. · - Zrzeszamy 800

tys. członków. W roku ubiegłym nasi 
sportowcy zdobyli III miejsce podczas 
Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. 
Z naszej organizacji wywodzi się czo
łowy polski żeglarz - Henryk Blasz
ka.. Tradycyjną naszą domeną jest sport 
jeździecki. Ciągle jednak poza zasię
giem działania jakiejkolwiek organiza-

za naszym pośrednictwem - po- _.... 
informowaliśmy o spotkaniu z al
pejkami w sali kinowej „Kolejarza". 
· • · Krynica znów stolicą polskiego
narciarstwa. Przed tygodniem to
czyli na krynickim torze swoje boje
najmłodsi saneczkarze. zaś w sobo-
tę i niedzielę kadra narodo,;;rn ,val-

wego wypoczynku. 
Zm�ana tego stanu wymaga nie tyl

ko prężnych działa11 naszej organizacji, 
ale również zmian 'W podchodzeniu do

- tych s.waw przez administrację tere
nową, placówki oświatowe i organizacje
_młodzieżowe. Nam samym, działaczom
LZS-ów, absolutnie nie zależy na u
trzymywaniu się ·�aszego wymuszonego
w tym względzie monopolu.

czyła o mistrzostwo Polskt. Oto 
dalsze imprezy: 19-20 - Puchar 
Krynicy; 26-27 bm. - Puchar 
PKOL; 2 i 3 marca - I'uchar Kar
pacza (tak, tak w Krynicy, ponie
waż żaden inny tor w kraju nie 
nadaje się do użytku); 5-6 marca 

Puchar Startu. 



Do wszystkich członków nowosądeckiej organizacji 

Związku Młodzieży Wiejskiej! 

Ro 1983 - Rok�em Sz andat�wym 
W roku tym winny dokonywać się przewartościowania jakościowe w na

szym Związku. Nie zachęcamy do podejmowania wielkich, w wartości i licz
bie: zobowiązań, jeśli nie ma realnych podstaw, a tylko nadzieja na iclt · 
spełnienie. Zachęcamy do podejmowania zadaij. ważnych dfa wsi, dla środo
wisk, w których żyjecie. 

Spoldzielnie, ochotnicze straże pożarne, kola gospodyń wiejskich winny 
być przekonane, że mogą stale liczyć na pomoc ze stroiły kół ZMW. Za
chęcamy do podejmowania działań na rzecz naszych młodszych koleżanek 
i kolegów ze szkól pods.tawowych (akcje dożywiania, nieobozowe ferie 
zimowe i letnie, itd.). Na serdeczny odruch z Waszej strony oczekują sa
motni ludzie starsi, potrzebujący pomocy .Prawnej, lekarskiej czy innej. 

Dużo pracy czeka nas w dzi�le upowszechnienia czytelnictwa prasy i ksią-
żek, odszukiwania restauracji starych obrzędów ludowych. Wiejskie świe
tlice, kluby i ośrodki kultury czekają na Wasze pomysły, inicjatywy, co
dzienną działalność. 

Piszcie do nas, zawiadamiajcie • tym, co robicie, a zwłaszcza o takich 
działaniach, k�óre się Wam w Ro,ku Sztandarowym szczególnie powiodą. 
Wasze listy 1 informacje będziemy publikować na lamaeh kolumny· ,.Mlo• 
da Wieś ... 

KOMISJA BISTORYCZN ZW ZMW 

KRONIKA 
Luty 

W Pisarzowej odbyło się zebranie 
sprawozdawczo..,programov/e koła ZMW. 
Koło w Pisarzowej wyróżnia działają
cy od kilku lat wiejski kabaret. Dał on 
wiele przedstawień dla publiczności w 
gminie i_ wójewództwie. Kabaretem 
kieruje Włodzimierz Frączek. 

' * 

W Stróży jest już koło ZMW. Powsta
ło na zebraniu założycielskim w remi
zie OSP. Inicjatorlcą spotkania była 
przewodnicząca miejscowego Koła Go
spodyń Wiejskich. Przewodniczącym 
Wybrano Franciszka Smagę. Do ZMW 
przystąpiło 14 osób� · 

* 

W Młynnem wręczono legitymacje 
ZMW i LZS. Z miejscową młodzieżą 
spotkali się przedstawi�iele ZW ZMW 
- Zofia Burdel i Andrzej Zoń oraż

Godzi1I1a ósma. Pir.zychodzę� jak co
dzi ennde, na przy,s,tanek autotbu.siowy 
w mojej w,si. Po mnie przybywa je1sz
cze kilika osób .. �aij,omi. Będzie do 
kogo usta oitwoczyć. 

Kwadrans po ósmej, ba,rdz.o punktu
alnie, nadjechał autobus z Przydoru
cy. Kierowca wystawił za pr.ied1I1dą 
szybą napis: przepraszamy, wolnych
miejsc brark: 

,Jednak zatrzymał się, pięćdziesiąt 
krcików od nas. KH:koro pasaże,rów 
�y&iadŁo. Stojący obok mnie chłopak 

RW LZS - Marta J�nek. Wieczór za
kończyła dyskoteka, której inicjatorem 
był przewodniczący koła ZMW, Ja.n 
Kubatek. 

Z okazji 38. · rocznicy wyzwolenia 
Łukowicy· miejscowe koło ZMW zorga
nizowało tu.miej siatkarski. Uczestni-

czyły drużyny męskie z Jastrzębia, 
Stronia i Łukowicy, zaproszeń i zapo
wiedzi było znacznie więcej. Sali uży
czyła dyrektor szkoły podstawowej, 
'Bernadetta _Waśko, sprzyjająca różnego 
rodzaju działaniom społećznym. Zwy
ciężyli gospodarze. Ufundowany prze� 
koło ZMW puchar wręczyła przewodni
cząca, Alicja Dąbrowska. 

Tir.opia. Jedzie Michał - poonaliśmy 
z dal�a - ten się zatrzyma. J edna!k 
Michał rouożył tylil�o ręce w przepra
szającym geście. Nie mieliśmy do me
go cienda pretensjd. W przecdwień,stwie 
do poprz.eCfilłiego ten wóz za:Uooz·o1I1y 
był nieprawdopodobnie. 

Przed nami półtocej god:zi,ny _ ocze-. 
kiwa!Il!ia na następny au;tobus, który 
zresztą- w naszej wsl zatrzymuje .się 
nie częściej· niż raz w miesiącu. 

MieHśmy sizc.zęsc:ie. Zatrzymał się 
żuk Na skrzynkach z butelikamd po 

Ballad·a przystank·owa 
ite:rwal s-ię do biegu i z.dążył wsko
czyć, zanim zatrzaśnięto dr,zwi. 

Dmuchnął wiatr. Przystankowa wia
ta drgnęła, jakby chc,iała odlecdeć. Po
tencjałni pasażerowie zbiH s.ię w gro
madkę. Dialogi-: gdyby, jechał Jasiek,
to by się zatrzymał ·i wszystkich za
brał; tak, Jasiek �abiera, ludzki jest. 

Kwadrans pr,zed dziewiątą, pół go
d2lny spóźniony nadjechał autobus z 

.. MLODA WIES"; redaguje ze
spół; adres: Zarząd Wojewódzki 

Związku · Młol:1:ieży Wiejskiej, 
ul. Jagiellońska 21, 33-300 No
wy Sącz. 

mleku dojechali�y do Nowego Są
cza za dwadrtieśc-ia złotych od os,oby. 
Po drodze przypat,rywałem się :moje
mu miesięc1memu biletowi. 

Dworzec PKS. ,,N a stanowiS1ko szó
ste podjeżdża auto·bus do Tropia."
Szesnasta czterdziieścl. Tłum ludz,i na
ciera. Kierowca staje w drzwiach i fa
chowym �kiem mierzy pasażerów: · · 

- Co się tak pchocie ... Za karę we
zmę tylko na miejsca siedzące.

I dotrzymał słowa. Wsiedli ci, któ� 
rzy cisnęli s.ię najba,rdiZiiej. Kulturra'l• 
niej,s•i ZiOstali (uka:rani). 

Siedemnasta cziterdzieścd. Podjeżdża 
autobus do Przydo1rnicy. Tłum mocuje 
się z dxzwiami... 

?:wtr,o powtórka· z r,oa.,rywiki. 
PASAŻER 

r. Kluby Międzynarodowef Prasy. i Książki 

;\lt;r:· 

Fot. JOLANTA WILKO�SKA 

Jest ich w kraju blisko sto. Znajdu- sztuki, koncerty i recitale, wystawy 
ją się w większości miast wojewódz- malarskie, fotograficzne i inne. Dużą 
kich, a takze w wielu miastach niższe- renomą cieszą się prowadzone metodą 
go szczebla. Mają swoich stałych by- laboratoryjną kur,sy nauczania języków 
walćów i przypadkowych uczestników. obcych. 'Kursy są odpłatne, jedno-, 

d\vu- i czteroletnie, ,dostępne dla Gdyby ·poprzestać na stwierdzeniu, że wszystkich. w Klubach Międzynarodowej Prasy i 
Książki znaleźć można wielojęzyczną W · województwie nowosądeckim 
prasę i różnego rodzaju wydawnic- KMPiK-i są dwa: w Nowym Sączu 
twa, od książek po reprodukcje ma- i Zakopanem. Położenie tego drugiego 

. larstwa - byłoby to małą cząstką pra- determinuje treść działalności progra-
wdy. n.zieje się tam o wiele więcej: im- _ mowej, .nastawionej nie tylko na zas-
prezy estradowe dla dorosłych i dzieci, pokajanie potrzeb . mieszkańców lecz 
dyskusje na aktualne tematy społecz- także turystów. 
no-polityczne, spotkania z twórcami 

/ 

Z diariusza 

działacza ZMW 
Jest w Bobowej świetlica zakładowa, 

na terenie Spółdzielni Pracy Ręko
dzieła Ludowego i Artystycznego „Ko
ronka" · - dla ogółu jednak niedostęp
na. I nie ma na 'to sposobu. Ręce nam 
opadają. 

Brak bazy kulturalnej utrudnia dzia
łalność największym zapaleńcom. Na 
sz�zęście ich nie ubywa. Mimo kłopo-

(mem)· 

tów przygotowują się do festiwalu kul
turalnego wiejskich kół ZMW. 

Najbliższe miesiące pokażą, czy os-
. tygł zapał i chęć do pracy młodych 
mieszkańców Bobowej. Sama restaura
cja, w której zresztą można się tylko 
upić, nie wystarcza. Na dobry film 
trzeba jechać 13 kilometrów. W kinie 
-nie byłem od roku.

Tak więc ciągle z jednej strony za
pał, z drugiej - nieki�dy - smutek 1 
rozczarowanie. A jednocześnie nieujarz
miona nadzieja na lepsze jutro. 

- RYSZARD POPARDOWSKI

Pisane. między studniówką a maturą 
Kolego Redaktorze, stokrotne dzięki no na póznanie siebie! Albo nie umie-

za słowa pociechy. Pr�ydały się bardzo, liśmy· go wykorzystać. Szkoda, że po-
bo już złe myśli chodziły po , mnie. myśleliśmy o tym dopiero w ostatnim 
Zrozumiałam jednak, że nie- mogę się roku na\lki. . . 
pogrążać w szarej rzeczywistości. Wiem Będzie mi ich brakować. RozeJdzie-
też, że - aby żyć - muszę dać z sie- my się i... czy zapomnimy? Zapomnie-
bie wszystko. Z siebie - dla innych. nie jest tylko 'zafascynowaniem czymś 
Ciężko jest. Mam. taki ogrom pracy, że innym, pozornie lepszym, ciekawszym. 
nie udaje mi się zdążyć ze wszystkim t Nde rozumiem. w pełni praw rządzą-
w porę. Męczy mnie ciągła bieganina, cych światem. Na - pewno i:>,ie .raz się 
·niezadowolone twarze ludzi, których potknę, narażę na niebezpieczeńst-�va 
tak bardzo kocham. Kiedyś to minie, siebie . i innych. Obym .nie �ubiła 
ale na razie każdy z nich _myśli tylik? własnej osobowości. 
o sobie. Czasem, rzadko, przychodzą Po wielu latach nastąpi jakiś prze"." 
chwile, kiedy rozmawiamy o naszym wrót myśli, pojawi się żal za tym, co 
przyszłym wspólnym i oddzielnym ży- przepadło. Wtedy ocenię, jak źle pokie-
ciu. rowałam sobą. ·Lata szkolne staną się, 

Dopiero teraz, po pięciu latach obco� by� może, wartością_ najVl:i�kszą. Może 
wania dostrzegam w każdym z nich zapłaczę, chcąc zrobić lepieJ t�, co .r_3;z 
inne �artości. Jakbym odkrywała ich j':1ż zrobiłam ... �tanę . � · pun�cie wyJs-
na nowo. Wydorośleli. Kiedyś sprzecza- cia: rozdarta, me um1eJąca me. . . 
liśmy się o głupstwa. A teraz... Może Wybacz z:ni, proszę, �e . rozwazam:·
wresżcie zrozumieliśmy, że wkraczamy Zawsze myslałam bardz1eJ „do prz?.du , 
w dorosłe przecież życie i że każdy z niż chciałam. Zres�tą .znasz _ n:ime �
nas zorganizuje sobie przyszłość. Każ- wiesz, że takie mysleme wyJdzie m1 
dy? Zadz'iwia mnie fakt, że w ciągu - na dobre. 
pięciu lat nauki tak wiele umiałam Tymczasem bywaj. 
przegapić, tyle ważnych spraw umknę- , KRYSTYNA FILIPOWSKA 
ło moim oczom. Uwierz, że nie mogę, Zakopane 
że j u ż ·nie mogę sobie tego darować. 
Co mnie zaślepiło? Na odchodnym u
chwyciłam ledwie małe coś. 

Ach, to rozstanie! Ileż ono nam stwa
rza okazji do rozmów, zastanawiania 
się nad sobą. Jak mało czasu nam„ da-

&MAN -
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W zasadzie pytanie, , Jak się bronjć 
przed szkodliwym działąniern podziem
nych żył wodnych, p_owinno być po
przedzone innym: czy w ogóle podej
mować jakąś akcję obronną? .Być mo
że · wszystko w na turze jest celowe, nie 
ma w niej rzeczy niepotrzebnych ani 
przypadkowych, a więc także promie
niowanie cieków wgłębnych powio:mo 
być przyjmowane i traktowane jako coś 
naturalnego. zwvkłego. 

Radiesteci, dysponujący dużą zdol
ności<\ odczuwania tego typu promie
niowania (etymologia słowa radieste
zja wywodzi się od łacińskiego radi�s
- promień i greckiego aithesis . - czu
cie), a także gromadzoną od lat wie
dzą i obserwacjMmi, twierdzą, że taka

_ akcja obronna przed niektórymi ty
pami promieniowania, a zwłaszcza
przed -'ladrażnieniami towarzyszącymi
skrzyżowaniom cieków wodnych, jest
po prostu koniecznością życiową. Co
więcej - są wspierani nie tylko przez
naukowców, zajmujących się fizy
czny:n fenomenem promieniowania cie
ków wgłębnych, ale także przez tych

· 1ekar.zy, którzy · zajęli się systematy
cznie •obserwacją wpływu cieków wo
dnych na stan zdrowia pacjentów.

korzystanie nie · stałoby się jedną ze 
skuteczniejszych form zapobiegania · i 
leczenia · tej groźnej choroby. Jest to 
jednak · zadanie nie tylko dla radie
stetów, ale przede wszystkim dla le 
lekarzy onkologów i epidemiologów, 
którzy by chcieli z radiestetami współ
działać. Sądzę, że nawet pobieżna . ana
liza dokumentacji lekarskiej wskazała
by na rodziny i domy, w których pe
wne choroby występują częściej niż 
gdzie indziej, co nie . zawsze da się 
wytłumaczyć stereotypowym stwier.dze
niem . o ,,obciążeniach dziedzicznych". 
Nia szczególną uwagę zasługują zwła
szcza te przypadki, gdy wyleczony 
pacjent powraca do domu i łączy się 
to z �zybkim nawrotem choroby. 

Poruszone powyżej sprawy mają je
dnak charakter skrajny - tam chodzi 
ot życie. Aby nie popaść w przesadę, 
warto zapoznać się ze sloganem umie
szczonym ha drzwiach · stowarzyszenia 

-radiestetów w �arszawie. Głosi . on:
„Ludzie, nie dajmy się zwariować, od 
p1·omieniowania żyi wodnych nikt ni� 
ginie na miejscu".

w li teraturze radiestezyjnej często
_przytaczane są np. obserwacje, jiakie
na ten temat poczyni!, przewodniczący·
związku lekarzy w .:::;zczecinie, radca
sanitarny dr · Jerzy· Hager. Otóż stwier
dził on M podstawie urzędowych s·ta.;
tystyk miasta Szczecina, że jest tam
pięć domów, w których w ciągu 34
lat (od roku ' 1 931) zanotowano 190
przypadków raka. Wszystkie te domy
stały nad silnymi żyłami wodnymi.
Zajął się również badaniem uwarun
kow.tń występowania choroby nowo
tworowej w innych jeszcze przypad
kach, a w samym tylko Szczecinie w
latach 1910..;._1931 byio ich 5348. Skru
pulatne badania różdżkarskie wykaza
ły, że domy, w których zmarło na tę
chorobę 5 i więcej osób, stały na
skrzyżowaniu żył wodnych.

Jest to pe'ń.rnego · rodzaju środek
obronny przed masowym - napływem
osób;_ które chciałyby natychmiast
przeprowadzić radiestezyjną eksperty
zę swojego mieszkania. Nie da się je
dnak po\viedzieć, żę jest to prze}aw
mody. To także potrzeba chwili -
zdrowy odruch ·. samoobrony człowieka
zagrożonego dziś już nie tylko przez
szkodliwe _slźiałanie przyrody . przez
bardziej lub mniej znane promieniowa
nie, ale i. przez narastające skażenie
środowiska naturalnego, nowoczesną
techniką i technologią, . czego przykła
dem może być chociażby budownictwo
wielkopłytowe wykorzystujące jako
materiał pyły podymnicowe.

POZIOMO: 1) autor „Siłaczki", 
5) języczek u broni palnej, 10) po,sta
nowienie, wykonanie czegoś, 11)  -z
rodziny drozdów, 12) fotel - łóżko,
16) muzeum, jedno z najbogatszych
na 'wiecie, 20) owoc fasoli, 21)  bry
dzo"wa buchalteria, 22) kamień oz
dobny albo rodzaj batystu, 24)" w
ekwipunku k"B?aandosa, 31) od.dzieła
ją Morze Karaibskie od Atlantyku,
3-2) wahanie, niepewność, 33) urzą
dzenie zaporowe dzielące dwa
zbiorniki wodne; 34) sarmacki nau
czyciel.

nabyta przez d,ługą praktykę, 29) 
�akłanianie, 30) rogaty ssaik. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
dnia 25 bm. 

ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI NR 5 

POZIOMO: 1) ekloga, 5) kimone, 
8) Sława, 9) 'l'ybałt, 10) nektar, 11)
miara, 12) nizina, 15)  Łukasz, 18)
gazela, 21) kaliko, 24) radża, 26)
ikrzak, 27) kabała, 28) arena, 29)
termin, 30) odnoża.

Można z dużym prawdopodobień
stwem założyć, że tego typu badania 
przeprowadzone na masową skalę w 
dniu dzisiejszym, potwierdziłyby tra
fność obserwacji szczecii1skicgo leka
rza. I kto wie, czy ich praktyczne wy-

W tym kontekście . mocniej rysuj�
się główne zadanie, jakie ma do speł- ·
nienia współczesna radiestezja - jest
to ochrona środowiska naturalnego i
człowieka żyjącego w tym śro.dowisku.·
O tym I1atomiast, jak się chronić przed·
szkodliwym promieniowaniem żył · wo--
dnych, będzie mówa w kolejnym od
cinku.

PIO OWO: 2) nad Wisłokiem, 3)
na lufie albo na szyi, 4) gra z ku
lami, 6) skrajna kromka chleba, 7)
sprzysiężenie, 8) na stadionie lub 
w kiosku, 9) dla zabobonnych, 13)
skupia hazardzistów, 14) słynny Pa
blo, 15) lasso,, 17) mrzonka, 18) po 
zżętym zbożu, 19) krzewinka · z fio
letowym kwiatem, 23) pokarm, da
nie, 25) lok, 26) sprzyja turysty�e. 
27) rarytas, przysmak, 28) biegłość

PIONOWO: 1) ekran, 2) okapi, 3) 
astma, 4) dama, 5) kanał, 6) makak, 
7)obraz, 13) iwa, 14) Nil, 16) Ufa, 17)
sok, 18) gwint, 19) enzym, 20) arkan, 
21) kakao, 22) Lubin, 23) obawa,
25) dren.

Za prawidłąwe rozwiązanie krzy
żówki nr 5, drogą fosowania pa
grody otrzymują·: pani Władysława 
OłJ:zut z Rabki oraz pan Franci
szek Pochrzęst z Wielkich Popowic. 

Gratulujemy! 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeń- N ACH.MAN Ryszard zn.m, Krystwa ·  Biuro Matrymonialne . .  Ma- nica. Swierczcwskiego 10. zgubił zury". --Olsztyn Z. skrytka 336. wkładkę zaoPatrzenia nr 376474, 
wydaną przez Zjednoczone Zespo
ły Gospodarcze - Mszana Dolna, ŁUKASIK . Wiesław. zam,, Nowy 

Targ, Szaflarska 142/105. zgubił 
wkładkę zaopatrzeni a 210132, wy_ 
dana oriez Nowotnrskie Zakłady 
Przemysłu Skórzanego . .  Podhale" 
w Nowym Targu. 

ZBOROWSKI Tadeusz. zam. No
wy Sącz. Królowej Jadwigi 72. 
zgubił wkładkę zaopatrzenia 227803 
wydana przez Urzad Mie iski. No
w_y Targ, D-46002 

STANCZAK Marian, zam, K o
lrnszka 18, �gubił wkładkę za
opatrzenia nr '410728, wydaną przez 
Urząd Miasta · i  Gminy w Piw-
nicznej. D-45004 

WĘGRZY Stefania. zam. "Jo-
dłownik 127. �ubiła wkładkę za
opatrzenia 379939 wydana przez .. 
Urząd Gminy w Jodłowniku. 

FĄFROWiC� Janina. zam. Nowy FĄFROWICZ Janina.· zam. Nowy 
Targ_ N owa 19. zgabila wklndki Targ_ Nowa 19. zgubiła wkładki 
zaopatrzenia nr 227733, dla dzieci: zaopatrzenia:  227733. dla dzieci:
W acława -'- 247400 M arii W acława 247400. Marii 227734. ;ro-
227734, Joanny - ·227735_ M agda- anny 227736. Magdaleny · 227737, 
leny - 227737. wyda ne o'rzez wydane przez Urzad Mieiski -
Urząd Mieis1<:i Nowv Tan!. Nowv Tarł!. D-31177 

, ...........•............................. 

w)YREKCJ A MUZEUM OKRĘGOWEGO
w OWYM SĄCZU 

uprzejmie zawiadamia 
że w dniach od 8. 02.. (wtorek) do 28. 02. 1983 r. (po
niedziałek), ekspozycja stała · Muzeum Okręgowego 
w: Domu Gotyckim przy ul. Lwowskiej 3, BĘDZIE 
NIECZYNNA DLA ZWIEDZAJĄCYCH z po1woclu 

okresowego pr.zeglądu zbiorów. 
Równocześinie informujemy, . że w godzinach otwar

cia Muzeum, czynna będzle jedynie wystawa czasowa 
pt. :  ,,Budownictwo drewniane w Polsce w fotografii 
Jana s,,,,.ii:J,  ...... ..,,d"'!' 'l ' ' .  . 

�•••••••••••••••••m•••••••••••••••••••••• 
, 

... 

K URZYDł.O Aniela. zam. Nowv. 
Sącz K ołłątaja 18f20, zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr 003791, 
wydaiią ptzeż Urząd Miejski -
Nowy Sącz� . D-31191 

MA.TLĄG Stanisław. zam. Lima
nowa. I,,eśna 55, zgubił wkładke 
zaopatrzenia nr 354390. wydaną 
przez Rejonowe Przedsiębiorstwo 
Gospodarki K omunalnej Li-
manowa. D-46001 

, KULA Stefania, zam. Nowy 
Tar-g, Tetmajera 13. zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr 200959, 
wydana przez Urząd Mie:iski No
wy Targ. D-31200 

P TACZEK Urszula. zam. Cha
bówka 8 .  z.gubiła wkładkę za
opatrzeni a 421598 oraz dla córki 
Agnieszki 421599 wydana przez 
-PKP Stacja Ch abówka.

KONIK Zofia. zam. Pogorzany 23,
zgubiła wkładkę zaopatrzenia nr 
270381 wydana przez Urząd Gmi
ny w· Jodlowni�u. D-31198 

KO STANTY Tekla. Nowy Sącz, � 
Kr. Jadwigi 21/6 zgu biła wkładkę 
zaopatrzenia nr 00220, wyd-ana 
przez Urząd Miejski Nowy 
Sącz. D-31197 

GIL Genowefa. · zam. Nowy Sącz. 
Zawiszy Czarnego 57a. zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr 014926. 
wydaną przez Urząd Miejski -
Nowy Sąc�. D-31196 

ZOŁĄDEK Maria. zam Gruszo
wiec 62, zgubiła . wkładkę zaopa
trzenia nr 735964. wydana -przez 
Rzemieślnicza Spółdzielnie Pracy 
,WISPOL" w Krakowie oraz 

dla matki Józefy Miśkowiec nr 
439866. dla brata Bronisława Miś
kowca nr 439867 (adres jak. wy
żej) wydane przez Urząd Gminv 
w Dobrej, D-31193 

DYREK Władysław, zam Przy
szowa 53, zgubił wkładkę zaopa
trzenia nr 526176. wydaną przez 
Urząd Gminy w Łukowicy. 

JAWOR Genowefa. zam Męcina 
214. z.gubiła- wlcladki zaopatrzenia:
337050. dla córki Małgorzaty 337051 . . 
syna J"ar.oslawa 337052. córki Anny 
337053. syna Wiesława 337054. syna 
Pawła 337055 syna Andrzeja 337066, · 
wydane przez Urząd Miasta i 
Gminy w Limanowej. 0-31195 

GÓRKA Urszula. zam. Plsarzowa 
84. zgubiła wkładkę zaopatrzeni.a 
340731, wydaną przez Urząd Miasta
' Gminy w Limanowej. 

NIEMAS Marian. zam. · Wyskitna 
48 z.gubił wkładkę zaopatrzenia 
nr 280863. wydana przez Urząd 
Miast i Gminy Grybów.

JABŁO:fii'SKI Tadeusz. zam. Łazy 
Biegonickie . 23. zgubił . wkładkę 
zaopatrzenia dla żony Marii nr 
036649, wydana przez PKP Rejon 
Budynków - Nawy Sącz. 

SALAMON Teresa. zam. Nowy 
Sącz. Konopnickiej . ·32A/15. z.gu
biła . wkładkę zaopatrzenia 000945 
wydana przez Urzad Miejski No-
wy Sacz. D-31189 

LEŚNIAK Leszek. zam. Nowy 
Sącz. Nawojowska 15/1. zgubił 
wkładkę zaopatrzenia 038187, dla 
córki Agnieszki 038188. dla . svna 
Marlu.sza 038197. wydane nrzez 
PKP - Nowy Sącz - Grupa 
Robót Energetycznych. 

SZCZYPUŁA Barba�a. zam'. Nowy 
Sącz. Broniewskiego 16/2. zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr 083542, 
dla syna Grzegorza 083543. dla 
syna Marcina - 083544 wydane 
przez Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Handlu Wewnętrznego -
No�y Sącz D-31178 

I.ACHOR Stanisław. zam. Kłod•
ne 1.02. zgubił wkładkę zaopatrze
nia 023771, wydaną przez Zakła dy 
Naprawcze Taboru Kolejow-ego -
N owy Sącz. D-31187 
TOKARZ Bernard. zam. Now,• 
Sącz. · Barska 112. zgubił w1dade 
zao0.atrzenia nr 069179, wydana 
przez Wojewódzkie Przedsiębior-
stwo Komunilrncyjne Nowv 
Sącz. · D-31185 
WIĘCŁA W·EK Zofla. zam. Łącko 
60, zgubiła wkładkę zaąpatrzenia 
nr 191493, wydaną przez Garba1:.
sko-Futrzarską Spółdzielnię Pracy 
_ .Beskid". Stary Sącz. 
BOCHEŃSKI Jan. . zam. Nowv 
Sącz. żółkiewskiego 1, 2,gubil 
wkładkę zaopatrzenia nr 047067, 
wydana przez Nowosądecki Kom_ 
binat Budownictwa - Now. Sącz. 

GALAR Bronisława. zam. Nowv 
S cz. Krakowska 79. zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr OQ3990, 
wydana przez urząd Miejski -
Nowy. Sącz. n..:3113z 
KUBISZ Maria. zam. Ł.yczana 54, 
zgubiła wkładkę zaopatrzenia nr 
01!666. wydana przez Wo.iewódz
.ki Szpital Zespolony W Nowvm 
saczu. D-31181 
·DUDEK Maria. zam. Długołęka 86
zgubiła wkładkę zaopatrzenia nr 
061335. wydana przez Sade�'sie 
Zakłady Elektro-Węglowe w No
wym Sączu. D-31180 

·JA IK Maria. zam. Wysokie 82.
zgubiła wkładkę . zaopatrzenia nr 
336321. wydaną przez Rejonowa 
Spółdzielnię zaopatrzenia . i Zbvtu 
- Limanowa. D-31188 

ŁUKASIK Wiesław. zam. Nowv
Tar.g. Szaflarska 142/105. zgubił 
wkładkę zaopatrzenia nr 210132,

. w ydaną przez ·Nowotarskie Za-
kłady Przemysłu SkórzFlI ego 
. •  Podhale" w Nowym Targu,
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PIĄTEK 
PROG aAM I 

9.30 Dla 2 zmiany... 15.55 Program dnia. 
16.00 Dla młodych widzów: ,,Kino wa
szych rodziców". 16.30 Dla · dzieci: ,,Piątek 
z Pankrac.ym". 17.00 Dziennik. 17.20 „Przy
jemne z pożytecznym". 17.45 Aktualności 
agencJi Artel. 17.50 Znaszli ten kraj - w 
kręgu legendy. is.40 Rolnicze rozmowy. 
18.50 Dobranoc: ,,Fred, postrach kotów'\ 
19.00 Program oświatowy. 19.30 Dziennik. 

Telewizja Poznań na aintenie „dwójki ... 
19.00 K,ronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Tele
w,izja Poznań na antenie „dwójki" . (cd). 
22.00 ;,żyde Kamila Kuranta" (powt. z 
20. 02. br.). 22.50 Kwadrans z Artelem.

SRODA 
PROGRAM I 

20.00 Monitor rządowy. 20.30 Ekraii \Wspo
mnień : ,,Liliowa akcja" - melodramat 
produkcji węgierskiej. 22.00 Program pu
blicystyczn�. 2i30 Dziennik. 22.50 Kontak
ty - program publicystyczny. 

18 II - 24 Il 1983 r. 

6.00 TTR - język polskł, · sem. 4. 6.30 
TTR - matematyka, sem. 4. 8.lO Fizy
ka, kl. 7. 9.00 Muzyka, kl. 2. 9.30 Film 
dla 2 z.miany: ,,Miłość od dirugif'go wej
rzenia". 11 .00 Praca - techllii.ka, kl.' 2. 
11 .55 Fizyka, k.l. 8. 12.00 Reforma po stal'
cie. 13.30 TTR - historia, sem. 2. 14.00 
TTR - matematyka, sem. 2. 15.25 Nurt -
skład.anie jednokładności i iwmetrii. 
15.55 Program dnia. 16.00 Dla młodych 
widzów: ,,Krąg" - maga,2yn hllrcerzy. 
16.30 DLa przedszkolaków: ,,Tik - tak". 
17.00 Dziennó.k. 17.20 Losowanie Małego 
Lotka i Express Lotka. 17.35 „W świecie 
ciszy". 17.55 Program publicystyczny. 18.40 
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc, ,,D� 
tektyw Cwiek". 19.00 „Armia Radziecka" 
- film dok. 19.30 Dziennik. 20.15 „Manewr
takty-cz,ny" - film pro:ei. ZSRR. 21 .55 
Progl'arrn publJicystyczny. 22.40 Program 
artystyczny 23,00 lliiennik. · 

PROGRAM Il 
16.20 Program dnia. 16.25 Język francus

ki. 16.55 „Portrety ludzi wsi". 17.25 . Teatr 
Telewizjl - Kazimierz Zalewski °: ,,Przed 
ślubem" (komedia). 18.50 Renty, emerytu
·ry . - odpowiedzi na listy. 19.00 Kronika.
19.30 Dziennik. 20.00 „Ekran" - magazyn 
konsumenta. 20.40 . ,,Piątek z muzyką" -
film muzyczny T:Ę:> poświęcony Chopinowi.

,,Czyje to rzeczy?" '18.50 Zagadka krymi
nalna dla telewidzów. 19.00 Kronika, 19.30 

. Dziennik. 20.15 Sport w Studio-2. 21.00 Fil
moteka narodowa: ,,Jak rozpętałem Ir 
wojnę światową" (1) - film prod. polskiej. 
22.25 Poszukiwanie przestępcy (4). 22.35 
,,J. J. Kalibabka - znawca miłości" - re
portaż filmowy. 23. 10 „C�as dopisał ciąg 
dalszy" - post scriptum do, reportażu. 23.20 
Gość Studia-2. 23.30 Kryminalne tango i 
inne pioseńki. 

21 .40 Wieczór filmowy:· ,,Eisenstein - arty- NIEDZIELA 
sta, myśliciel" (2); ,,Iwan Groźny" (2); PROGRAM I "Spisek bojarów"; ,,Gustaw nie zapomi- 7.00 Wiedza naszą szansą. 7.20 Alarm na" - animowany film prod. węgierski.ej. , przeciwpożar-owy trwa. 7.50 Nowoczes--

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.30 „Tydzień na działce" program 
red. rolnej. 9.00 „śobót\a": klub czarnego 
krążka - srebrne łyżwy; coś ·ze sznurka; 
klub „Budzika"; piosenki z plecaka oraz · 
film z serii „Załoga. G". 10.30 Sportowy 
sposób na zimę. 11 .00 „Bałamut" - kome
dia prod. ZSRR. 12.30 Wybrane z tygodni.a. 
13.00 Poradnik rolniczy. ,13.30. ,,żołnierski 
los" - wojskowy film dok. 14'.00 „Siedem 
anten". 15.00 Dziennik. 15.15. ,,Tam, gdzie 
pieprz rośnie" (7) - ,,Życ�e wielkiej rze
ki". 16.00 Filmy ·Harolda Lloyda: ,,Gwałtu 
c-0 się dzieje" - komedia pr.od. USA. 17.25 
.,Kamery na sport". 18.00 •Program publi- .cystyczny . . -18.50 Dobranoc: ,,Reksio". 19.00 
. .,Z kamerą wśród zwierząt" - ,,Nowi lo
katorzy" (cz. 2). 19.30 Dziennik. 20.15 Pa
gart przedstawia: ,,Jestem piosenką" -
Tereza Kesovija -,- recital jugosłowiańs
kiej piosenkarki. 21.00 „Zawsze po 21-szej". 
21 .30 Wiadomości sportowe. 22.00 Dziennik. 
22.20 „Życie Kamila Kuranta" (2) dramat 
społ.-obyczajowy TP. 

PROGRAM II 
8.30 „Dwójka" -dla drugiej zmiany. 10.30 

NURT - przykłady zastosowań funkcji 
ti;ygonometrycznych. ll .00 NURT 
UNESCO' i środki masowego oddziaływa-
· nfa. 11 .30 NURT - drogi współczesnego
teatru. 

STUDI0-2 

ność w domu i zagrodzie: 8.15 „Tydzień" 
- magazyn red. rolnej. 8.55 Program
dni.a. 9.00 „Teleranek" oraz film z ·serii 
,,Arabela" (7) - ,,Bajki {idą do archiwum". 
10.20 · Antena! 10.�5 „Hollywood" - ,,Cu
da kamery" · - · (ostatni odcinek serialu 

dok.). 11 .30 · ,.Z tygodnia ria tydzień". 12.00 

W południe -. start. 13.00 Telewizyjny 
}conc�.rt życzeń. 13.45 Galerie świata -
Ermitaż (18) - arcydzieła malarstwa 
francuskiego. 14.15 „Kraj za miastem" -
program red. rolriej: 14.40 · Teatr. dla dzie
ci: ,,Od przysłowia do przysłowia" -
,,Nie· rozwiejesz mgły w'achlarzem" /15.15 
Losowanie Dużego Lotka. 16.00 Dziennik 
i reportaż DT. 16.30 „Legenda o królu 
Arturze'' (4) film hist.-kostiumowy 
prod·. angielskiej. 17.30 · Program publi
cystyczny. 18.30 Studio sport. 19.00 Wie
czorynka. 19.30 Dziennik 1 ma,gaz.yn 
„Sw.iat". 20;15 „Martin Eden" (2) - film 
obyczajowy TV włoskiej. 21.30· Sportowa 
niedziela. 21.50 Spiewa� Krystyna Proń
ko - prezentacja . najnowszych nagran. 
22.20 „Joseph Benjamin Hutto" - kon,,. 
cert murzyńskiego wokalisty · i gitarzy
sty bluesowego. 

PROGRAM II 
8.55 Program dnia. 9.00 „Martin Eden" 

(2) -: film obyczajowy TV włoskiej (wer
sja dla niesłyszących). 10.00 Międzypań
stwowy mecz bokserski Polska - NRD. 
12.00 Reforma po starcie. 13.00 „Z koszar 
i poligonów" - program wojskowy; 13.30 
Program · lokalny. 14.00 „Spotkania"14.00 Kryminalne Studio-2 wita w sobotę. 

14.10 Goście Studia-2. 14.15 „Poszukiwanie · 
przestęcy" ·et). 14.25 „07 zgłoś się" � od
cinek serialu prod. polskiej i spotka-;ie z 
reż. K. Szmagierei.n oraz B. Cieślakiem. 
15.25 Kryminatne tango i inne piosenki. 
15.35 Portret pamięciowy. 15.50 „Napad" -:
reportaż filmowy. 16. 10 „Poszukiwanie 
przestę?cy" (2). 16.20 Kryminalne . tango i 
mne piosenki. 16.30 Wizyta w zakładzie 
kryminalistyki. 16.50 Goście Studia-2. 17.00 
Wykrywacz kłamstwa i termowiŻja. 17.10 
Kryminalne tango i inne piosenki. 17 ;20 

.,P�sz�kiwanie przestępcy" (3). 17.;i() Wspo� 
�men_1�. detektywów. 17.45 „ParJ{'scy mo
hikame (2) - se1·ial produkcji CSRS. 18.40 

· książka międzynarodowa.
STUDI0-2

14.30 Studio-2 wita w. niedzi lę. 14:35 
Narodowe ,centrum pi·zyrodnicze (1) -
telekonferencja Studia-2. 14.55 Kalejdos
kop filmowy Kino-Oko: ,,Ich bronią ·
była kamera" - ,,Za obronę Stalingra
du" - filmy prod. -ZSRR. 15.50 Narodo
we centrum przyrodnicze (2) - telekon
ferencja Studia-2. 16.20 Bradwo żelaz
nej Szekli. 16.50 „Na autostradzie" -
węgierski program rozrywkowy. 17.10 
Na-rodowe centrum przyrodnicze (3). 17.40 
Poznańska orkiestra rozrywkowa . przed-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 
sualnego. Myślę tu o zbiorowych na
padach nastolatków na dziewczęta i , 
kobiety dorosłe w celu obejrzenia 
ich, a nawet zgwałcenia. Motorem 
tych pocŻynań jest między innymi 
bardzo wysokie napięcie seksualne, 
a hamulce psychiczne u chłopców ze 
środowisk mało kulturalnych nie' 
działają prawidłowo. 

cami na wycieczki, pozwalają się 
podrywać na ulicy nie znanym męż-

. czyznom, zgadzają się na pójście z 
nimi do obcego mieszkania czy · do 
lasu. Wydaje im się, że są to obja
wy postępu i . nowoczesności, a nie 
karygodnej lekkomyślności. Rodzice, 
niestety, również nie żdają sobie

często sprawy z niebezpieczeństwa 
takiego postępowania i nie uprze
dzają dziewcząt o grożących ii:n kon
sekwencjach. 

Oglądając sprawozdania filmowe 
dotyczące zbiorowych gwałtów zas
tanawiałam się,' czy w wielu wy
padkach „ofi_g.I'y" gwałtu indywidu
alnego lub zbiorowego nie są tak sa
mo winne · zaistniałej sytuacji jak 
gwałciciele, a w ostatecznym efekcie 
tylko bardziej pokrzywdzone? Może 
nawet słowo ·,,winna" w stosunku do 
dziewczyny nie jest słuszne, raczej 
należy się ono rodzicom i wycho-
wawcom. _,.. 

Za czasów naszych mam i babek 
było nie do pomyślenia, żeby młoda 
dziewczyna udawała się z przygod
nie poznanym mężczyzną na spacer, 
do lokalu czy w miejsca odludne. O
sławione „przyzwoitki" tamtych cza
sów, wysyłane przez rodziców dla 

. towarzystwa córki spotykającej się· z 
młodym człowiekie�. miały zapo
biec nieoczekiwanym agresjom fiŻy
cznym ze strony mężczyzny. 

Dziś śmiejemy się z tego. Dziew
częta chodzą z mało znanymi chło,p-

Chłopak nie ma wpływu na wy- · 
sokość swojego napięcia seksualne
gQ, ale dz1ewczyna powinna wie- · 
dzieć, że każda sytuacja z wyżej 
wymienionych staje się dla niego 
jawną propozycją do ,,gwałtu", i je
żelrnie chce być zgwałcona, nie po
winna dawać po temu okazji. 

Niestety, gdy anali�je. się dokład
nie sprawozdania sądowe i prasowe 
na ten temat, w przeważają�ej więk
szości wypadków stwierdzamy zgo
dę dziewczyny na pójście do miesz
�ania, do lasu czy odludne miejsca 
z przed chwilą poznanym ·chłopcem. 

Sądzę, że szeroka popularyzacja 
wiedzy o procesach fizjologicznych 
zachodzących w wieku młodzień
czym w organizmie chłopców i dzie
wcząt powinna dać - w efekcie ostro
żniejsze korzystanie przez dziewczę
ta z wywalczonej z. trudem ró·wnoś:. 

. ci wobec chłopców. 

stawia: ,,Przeboje świata". 18.10 „Bądź
my zdrowi" - ,,Na zdrowie?". 18.30 Ste-
reo i w · kolorze - eci tal pianistyczny 
Ka.rola Radziwonowicza. 19.30 Dziennik. 
20.15 „Bądźmy zdrow.i" - leka,rze odpo
wiadają . na pytania telewidzów. 20.25 
Studio sport w Studiu-�. 2{15 „Dom" 
(3) - serial prod. polskiej. odc. pt. ,,War
kocze naszych· dziewcząt będą białe". 22.40 

Wiadomości Dziennika w Studiu-2. 22.50 · 
,,Gwiazdy, gwi�dki, gwillzdeczki" 
prezentuje OT Wrocław. 

PONIEDZIAŁEK 
P-ROGRAM I 

13.30 TTR - hodowla zwierząt. 14.00 
TTR - mechanizacja rolnictwa. 15.25 
NURT - rzeczpospolita dziecięca. 15.55 
Program dnia. 16.00 „Zwierzyniec i nie 
tylko". 17.00 Dziennik. 17.20 „Brzegi" (4) -
serial filmowy, prod! ZSRR. 18.25 „Echo 

· stadionów". 18.50 Dobranoc - ,,Mój prz.y
jaciel Martyn". 19.00 ·. ,,Diagnoza". 19.30 
Dziennik. 20.15 Teatr Telewizji - Jerzy 
Bro�zkiewicz: . ,,Imiona wfadzy". 22.05 Pro
gram publicystyczny. 22.35 Dziennik - 24 
g�ziny. 22.55 Kronika Un�wersja.dy. 

PROGRAM II 
17-.30 Program lokalny. 18.00 Telewizyjna 

lista przebojów. 18.30 Reportaż. 19.00 Kro
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 „Bliżej sąsia
dów". 21.40 uStudio Bałtyk". 22.20 Program 
rozrywkowy. 

WT_OREK 
PROGRAM I 

6.00 TTR - hódowla zwiei'Ząt. 6.30 TTR 
mechalllń�j,a ro1nictwa. · 8.10 Jęz k pol-
1:iki, kl. 2 lic. 9.00 Język polski, kl. VI. 
9.30 Film dla 2 zmiany: ,,Klan Camero
nów" (3). 11.00 Opowieści Szymona Kobj
Jińsikiego (kl. 2). 11.55 mstorda, kl. III 
i IV l,te. 12.50 Język pol&kii, kl IV lic. 
13.30 TTR - język polski, sem. IV. 
14.00 TTR - maitematyka, sem. IV 
15.40 P,rog!l'am dnia. 15.45 Kwadrans z 
Airtelem. 16.00 Dla mrodych w,i�ów: ,,La
taijący holender". 16.30 Dla d.zieoi: ,,Ska
kanka". 17.00 Dziennik; 17.20 „Te�ikino". 
17.45 Program publicys,tyozny. 18.10 „Ln.
teirstudiio". 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 
Dob.rainoc „Dziwne przygody Koziołka 
Matołka". 19.00 Chopi,n w Zelazowej Wo
li - flralllSmisja m-oczystego koncedu w 
rocz.nicę · u.rodzin kompozytora 19.30 
Dziennik. 20.15 „Klan Cameroinów" (3) 

seriiia.l TV angielslciej, . 21.15 P.rog�am pu
bl:icystyClZ.'lly. 22.00 Kronik·a Unawersjady. 
22.15 Festiwal muzyki Roberta Schuma-. nma w Poooa,niu ....,. recital Ewy Podleś 
i Jerzego M�chwińekiego. 22.4� Dzien
nik - 24 godziny. 

PROGRAM li 
Hi.15 Język ;r01Syjski (19). 16.50- .t_ęzy,k run
giiels:ki (dla zaawansowanych (8). 17.20 

PROGRAM II 
16.20 Język . francuski (19). 16.50 Języ-k 
angielski dla zaawansowanych (8) ł7.20 
Program drua. 17.25 ,,Miłość od. piet"wsze
go wejrzenia-" - film obyczajowy prod. 
CSRS. 18.50 „Rosyjskie chusty" - film 
dok. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
,,Khiangyang K.kish - znaczy: Góra Na.
rożna" - polski film · dok. o polskiej wy
prawie w Himalaje. 20.55 Tereza Keso
w:ija - program rozrywkowy. "21.30 Po
czet aktorów polskich - Jan Kurnako
w.ioz. 22.10 Dialogi polityczne. 22.50 , Kro
nika Uniwersjady. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

6.00 TTR - historia, sem, 2. 6.30 TTR -
. matematyka, sem. 2 ;8.10 Zoologia, kl. 

7 - ryby. 9.00 Praca - technika, kl. 
2 - elektrotechnika. 9.30 Film dla 2 zmia
ny: ,,Telefon 110�'. 11.50 Sprawy 15-lat
ków, kl. 8. 12.50 · Język pol&ltl,·  kl. 3 i 4 .lic. 13.30 TTR - fizyka, sem. 4. 14.00 TTR 
- wskazówki metodyczne, sem. IV. 15.40
' P,rog·ram druia. 15.45 Kwadra,ns z Artelem. 
16.00' ' Dla młodych widzów: czwartek
TDC - o tobi,e, o inllfie, o nas - dowód 
tożsami}ści ocaz fii1lm „Dżokej Moni1ka" (8) 

17.00 1'zie.nnik. 17.20 „Aut" - program 
reporterów. 17.40 Telewizyjny inf. wy
dawniczy. 17.55 Program publicystyczny.
18.15 „Po1ig-01I1". 18.40 Rolnicze rozmowy� 
18.50 Dobranoc „Sławny myśUwy Otto." •. 
19.00 „Sonda". 19.30 DZiietnniik. 20.15 „Te
lefon 110": ,,Doskonałe aliibi" - 'fHm 
TV NRD 2i.55 „Pegaz". 22.55 Dziennik. 
23.15 K.rond.'ka Un.iweirsjady. 

PROGRAM II 
15.55 Język angielski dla z.a,a.wa.nsowa
nych (8) 16.25 Język rosyjski (19) 16.55 
Progiram dnia. 17.00 „Historia jednej 
ksiąw". 17.40 „Z muzyką w zabyt- . 
kach" .:... Romuald Tesarowkz w dwol'lu1 
w · Sieniawie. 18.20 „Mowić nie mówić" -
dokumenty. 19.00 Ktronika. 19.30 Dzioonli.llL 
20.00 ·�wartkore wieozory z muzyką: 
Beethoven. 20.50 „Kulisy i sensacje spor
tu". 21.05 Pias rnki n-a zamów-ie-n.ie. 2Lł5 
„Osądźmy sami" (1). 22.25 Recital zespołu 
SBB. 22.45 ,,Osądźmy sami" (2). 22.fti 
Kwadrans z Arte-l?m. 

W dziedzinie seksu postęp i zrów
nanie praw dziew<:ząt i chłopców 
wyprzedziły znacznie wiedzę o nie
wzruszonych prawach riądzących · 
przemianami fizycznymi i psychicz
nymi w organizmie ml9d2:ieży . i po
zostawiły dziewczęta w jakimś sen
sie bezbronne, narażone na agresję 
seksualną. Chłopców natomiast po
niesionych napięciami seksualnymi, 
bardzo gwałtownymi w tym wieku, 
zwykła lekko.myślność dziewcząt na
raża na kompromitację, kary sądo
we i niejednokrotnie wykolejenie 
się z drogi prawidłowego rozwoju 
już w latach młodzieńczych. 

chłopiec, pojawia się - pragnienie za
gąrnięcia go dla siebie · na stałe. Pod
świadomy instynkt macierzyński z 
tendencją do stworzenia własnego 
gniazda widać w czułych nazwach 
na<lawanych c_zęsto chłopcu: ,,mój 
chłopak", ,,mężuś", ,,tatuś" itp., zdra
dzających nasta wtenie· ,,rodzinne" 
młodej dziewczyny. 

Oczywiście rozważania moje nie 
dotyczą młodocianych . bandytów, 
napadających podstępem i silą ko
biety zupełnie przypadkowe. Chodzi 
mi tylko o smutne konsekwencje, 
wynikające z nieprzezorności. d:dew
czą t oraz nadmiernej agresywności 
seksualnej chłopców. 
. Dziewczyna w okresie dojrzewa-_ 
nia i- rozwoju między trzynastym i 
siedemnastym rokiem życia w prze
jawach swej uczuciowości jest już w 
pełni kobietą. Jej kobieca struktura 
psychiczna dominuje przez całe ży
cie nad fizyczną stroną przeżyć. Już 
w wieku szkolnym niańczy lalki, 
kotki, pieski i matkuje całemu świa
tu. Z chwilą gdy w orbicie jej zain
t�resowań uczucio_wych znajdzie się 

W tym układzie . miłość młodzień
cza przed siedemnastym rokiem ży
cia jest od zarania źródłem konflik
tów i nieporozumień. Chłopiec 
jaik już pisałam - szuka w sposób 
mniej lub bardziej zręczny· obiektu 
do rozładowania napięcia fizycznego, 
dziewczyna rozsnuwa w wyobraźni 
całe poematy miłości i wierności. 
Szuka ona zrozumienia, oparcia i 
przyjaźni u chłopca, nie mając naj
mniejszego pojęcia, że wszystko to 
jest nieosiągalne w tym wieku i w 
tym układzie. Nierzadko , rozczaro
wania uczuciowe prowadzą do kom
pleksów "i zaburzeń w prawidłowym 
rozwoju psychicznym albo do wycią- ,. 
gnięcia wniosku jak autorka listu 
cytowanego poprzednio: że widocz
nie ·wszyscy chłopcy są tacy, wobec 
czego trzeba się pogodzić z rzeczy
wistością i ustąpić, chociaż konsek
wencje będą , ciążyły, niestety, tylko 
na -Uiej. 

(Ciąg dalszy za tydzień) 



r 

ą ludzie, którzy sądzą, że prasa 
na Zachodzie Jest niezależna t wol
na od fałszu. S\ ludzie wierzący ra
diosta-cjom polskoję�ycznym nada
jącym sw programy z Monachiu°"'. Waszyngtonu. 

Biuro pra owe naszego rządu ze
brało obszerną dokumentację róż
nych głosów o Polsce opublikowa
nych w rok u 1982 na Zachodzie. 
Oddajemy pod osąd .Czytelników bo

gaty zestaw tych głosów. Czy to 
jest prawda o naszym kraju? Czy 
raczej wojna propagandowa prowa
dzona przez oszustów? 

* 

Jak Ża dotknięciem czarodziej
skiej różdżki w kilka dni po Wpro
wadzeniu stanu wojennego w pra-
ie zachodniej ro2'począł się festi

wal hor,roru. Bernard Lecomte z
paryskiego „La Croix" w al.armis
ty,cznym artykule „Gdzie oni są?" 
pisze, że „aresztowania dotknęły co 
najmniej 40-50 tysięcy osób", lecz 
,,powstaje pytanie, gdzie się podzie
li ci wszyscy więźniowie? Polska 
zimą nie przypomina' Chile i kwe
stia wykorzystania stadionów. (na 
więzienia) nie wchodzi w rachubę. 
Swiadectwo osób dobrze ,obznajo
mionych z infrastrukturą peniten
cjarną w Polsce wskazuje, że nie 
ma ,w Polsce miejsca, gdzie można 
by w ciągu dwu dni zamknąc ta
ką licz1;,ę osób. W edlug pewnych 
pogłosek miały .ponoć zostać otwar
te dwa obozy. - jeden w Warsza
wie, a drugi na Helu kolo Gdań
ska". 

Francuski dzienniJka,rz je zcze_ 
bardziej pus.zcz.a wodz fantazji :  
,,Jedna hipotezd mrozi krew w ży
łach", bo może to „samoloty Anto
nowa zabrały część tych 45 tys. 
daleko, bardzo d(!,leko od Polski ... " 

w tych samych dniach szwedzka 
„Aftonbladet" napi,sała, powołując 
się na. .. BBC, że „15 tv . młodych 
Polaków zamknięto w dwóch po
tężnych obpzach", Francuska agen
cja AFP - doniosło radio RFI cy
tując wiarygodne źródło w Wa.rsza
wie - informuje „z innego źródła , 
uznanego za dobre•; że liczba a

resztowanych działaczy , , .  olidarnoś
ności" i intel ktualisiów przekra
cza 50 tys. a.kabryczna impreza 
propaga.ndowa odbyła ·i w Par -
żu. czczono na niej pamięć rze
komo ,,zamordowanego" doradc 
.. olidarno'ci' , adeu za azowiec
kicgo, którego ,,u ·miercono" m.in. 
w „informacji" ag ncji AFP, aby 
efektowniej zilu trować rzekome 
maso e akty terr ru „władz ta
nu wojennego". Gazeta „Liberation" 
poświęciła ,,śmierci" Mazowiec�i�go 
nawet art kuł w tępny, ,,La Cro.ix" 
podał · pod w:ielkim tytułem: ,,Po-

Jeżeli dziewczyna ustąpi, to zwy
kle nie kończy się na jednym do\vo
dzie miłości, idą za nim następne • 
potem ciąża. I co dalej? 

A chłopiec, jeżeli l,lda mu· się na
mówić do współżycia koleżankę w 
jego wieku, już w krótkim czasie 
stwierdza, że partnerka nie rozwi
nięta seksualnie - jest „zimna". 
Szybko się zniechęca, zarzucając jej 
oziębłość jak kalectwo niemalże, po
�zym szuka dalej łatwych zdobyczy. 
Jeżeli ma duży temperament, a nie 
spotka mądrej dziewczyny, utrwala 
się w jego życiu forma „mini-miłoś
ci ' .fizycznej i ubogiej. Nierzadko 
przechodzi on z takimi nawykami 
w wiek dojrzały , i rozpoczyna . ka
rierę podrywacza „zaliczającego" 
dziewczyny i niezdolnego do miłości 
re1n0\rnrtościow'ij, złożonej nie tył-

nad 100 ofiar śmiertelnych w ko
palniach na Śląsku". 

Francuskie r,· dio cytowało „donie
stenia amerykańskiej agencji o 
świadectwie studenta amery,kań
skiego przybyłego z Polski do Wied-

. nia", który autoryta,tywnie oświad
czył, że w Nowej . Hucie „w ubiegłą 
środę część żołnierzy przeszła na 
stronę strajkujących". Brytyjska 
BBC tego dnia · poinformowała: 
,,według niepotwierdzq_nych, ale czę
styc i informacji, niektóre oddziały 
wojska na południu Polski odmó- · 
wiły użycia sil wobec strajkują
cych". 

' 

Brytyjski „Daily Telegraph" in-
formowa-ł, że „szeroko mówi się o 
ponad 200 przypadkach śmierci w 
walkach, Liczbę aresztowanych o
kreśla się na 45 tys., a też nieustan
nie pojawiają się .Po(Jło�ki o obec
ności żołnierzy rosyjskich w pol
skich mundurach na ulicaoh miast". 
Austriacki „Kurier" ustalił, że pla
nowane jest użycie obcych wojsk 
w Pols.ce: ,,Rosjanie przeciw sto
czniowcom, a żołnierze z CSKS 
przeciw górnikom". Ak·cjti miała 
nastąpić 26 · grudnia, czyli w dxugi 
dzień Boże.go Narodzenia. 

Kolaborant zachodnioniemieckich 
pism (oraz częsty prelegent ,;Radio 
Free Europe") Tadeusz Nowakow
ski we „Frankfurter Allgeme-i,ne 
Zeitung" usłużnie podrzucił nacjo- · 
na listom · w .  RFN porównanie: ,,'l'o 
co się dzisiaj dzieje w Polsce nie
rzadko przypomina okupację hitle
rowską w Generalnej Guberni. Tu

ziny intelektuaListów musiało spę
dzić całą noc na powietrzu · przy 
temperaturze minus 12 stopni C w 
pol)Ziżu Szczecina". Dodajmy, że 
,,noc na mrozie", a nawet „oble
wanie wodą internowanych", trzy
marnie ich „całymi dniami w na-

. miotach" lub „na podwórkach wię
zień" (tak pisał paryski „Le Mon
de"), należał d sta,ndardowych 
wiadomości „woln j prasy". 

BBC wynalazła we Wrocławiu 
„dziesiątki osób trzymanych w nocy 
na mrozie i polewanych wodą co 

ewien czas". Trąbiła także o „ty
siącach uwięzionych obywateli - u
mieszczonych na poligonach pod na
miotami, w nieogrze·wanych dom
kach campingowych w o,rodkach 
turystycznych na Mazurach, w spe
cjalnie przygotbwanych obozach 

· wojskowych np. a. Helu".

.( 7) 

ko z WiGZÓW. ft.1;ycznycl1 ,  ul UCc.U-
cio · ych. 

Zdarza się, że mę. kie cechy cha
rakteru u podrywaczy są słabiej 
wyrażone, ponic,vaż w swym roz, o
ju emocjo0,alnym pozostają oni na� 
dal dziećmi i próbują uzyskać rc
kompensa tę poczucia, mniejszej \var
tości przez podkrc �lanie swej męs
kości wyh:1cznic w ·cl:r.iedzinic płci. 
Takim przypadkiem jest Don Juan. 
który dowodził stale s,"l;ojcj męskiej 
tężyzny w dziedzinie seksualnej, po-

. nieważ nie był pewny swe.i męskoś. 
d w sensie charakterologicznym 
(według E. Fromn a). 

Zdarzają się \.V tym wicku i inne 
sytuacje, gdy np. młody chłopiec 
sze�nasto-, osiemnastoletni zetknie 
· się z partnerką dojrzałą. Z pew
nych względów pierwsze doświad
czenia . seksualne chłopca w takim u-

John Smalldon w· angielskim „Da
:iily Telegraph" poświęcił w stycz
niu 1982 r. cały pseudore;portaż. in
synuacjom, że mHi,cja s iłą jakoby 
zabiera „dzieci matkom, których 
mężowie ukrywają się". Jego zda
niem w Warszawie są podobno ;,dwa 
dor_ny c!,ziecka wypełnione cą.lkowi
cie tylko dziećmi silą zabranymi 
matkom". Internowani, pi,sze autor, 
cierpią głód i zimno-; a „teraz ich 
gdzieś wywożą. Nie wiemy gdzie i

mamy nadzieję, że nie do Rosji". 
Natężenie kłamstwa dywersyjnej 

,,Radio Free Europe" było odpo
wiednio większe. Dodajmy jeszcze 
że austriacka „Arbeiter - Zeitung" 
poinformo1.1ala; że ),Andrzej Wajda 
znajdiije się w obozie dla interno
wanych" . . 

A propos Andrzeja Wajdy, to 
lon<lyński „Times" w artykule Da
v1da Robinsona napisał - a rządo
wa BBC rozpowszechniła to w ete
rze - że zważywszy na charakter 
swych filmów:, ,,będzie on musiał 
stanąć yrzed sądem. Przypuszcza 
się, że aresztowano go tuż przed 
wprowadzeniem stanu wojennego. 
Następnie zwolniono., potem znowu 

· aresztowano i zwolniono".
I tna kołomyja z tym Wajdą, któ

r wraz z innymi rzekomo interno
wanymi . kQlcgami, na początku
1982 r .  udał się na roczn pob t
do Paryża.

Michael Dobbs, korespondent
.,,Wash1ngton.. PoS1t", napisał w sty�
niru 1982 r., że wie od swych ;,in-

- formatorów", iż w kopalni „Wujek" ·. 
kobiety •wieszały różańce na lu
fach dział _czołgów" · i odrzucały
w ZOMO-wców „bomby gazowe i
ci musieli walczyć na dwa fronty",
tz.n. z kobietami i z górnikami.
,,Górnicy powrócili teraz do pra
cy" - przyznał łaskawie korespon
dent „Wa,shLngton Post" - ,,ale
produkcja jest minimalna". To samo
twierdził korespondent „Christian
Science Moi:utor", bo „lud::ie zjeż
dżają do pracy, ale nie wacują".

Te pokrzepiające prezydenta Re
- aga11a wieści z dalekiej Polski po

pularyzował na cały świat rząd-0-
. WY „Głos Ameryki". A że już po

czynając od 4 stycznia 1982 · r. wy
dobycie dobowe w kopalrniach Ślą
ska było dwll'kr tnie wyższe niż w 

�ladzie bywają korzystne. N ie może 
: ekrqwdzić swojej partnerki, ponie

waż jest rozumniejsza od niego, a 
i przed niepożądaną ciążą potrafi się 
już kobieta dojrzała zabezpieczyć. 
Wyrobiona zaś seksualnie partnerka 
uczy swojego młodego przyjaciela, 
jak należy pieścić kobietę, aby mo
gla przeżywać sprawy seksualne w 
pełni. W ramach takiego kontaktu 
uczy się on pocałunków, pieszczot i 
wszelkiego rndzaju form miłości fi
zyc7.!icj, co pozwala mu zrozumieć, 
jĘtk boga ta i skomplikowana jest 
\\Tażliwość kobiecego ciała i nie są
dzę, aqy w przyszłych kontaktach z 
rówieś1łicami uważał - że nastę
pnym dO\ odem mifoścj po p całun
ku ... jest stosunek. 

Przygoda miłosna z kobietą doj
rzałą jest dla chłopca jak gdyby 
pójściem na skróty, omifa on długie 
i pracowite uczenie się miłości fizy
cznej wspólnie z rówieśnicą. Układ 
taki ma jedną zasadniczą wadę, nau
ka seksu bawi m nic idzie tu w pa
rze z roz\\·ojem uczuciowo �ci, jest 
izolowana i zubożająca psych�cz.nie. 
W miłości ró-wnolatków obydwoje 
dają z siebie 11:szystko i traktują się 
na serio. a ·  kobieta dojrzała siłą rZ'e
czy traktuje swego młodego kochan
ka trochę jak dziecko. - pobłażli
wie, nigdy jak równego sobie czło-
wieka. · · 

fatnieje ·opowieść grecka Dafni i 
Chloe, napisana przez Longosa w II 

,./ 

III kwartale 1981 r., tym gorzej dla 
fa1któw. 

Szczyty dezinf.orma.cji i s·zerzenia 
zwykłych kłamstw o Polsce pobił 
w RFN reakcyjny koncern praso
wy Springera. Prasa springerowska 
podpowiadała swym czytelnikom, 
że Polacy mają skłonności do a-

- na11x:hii i do antypaństwowych dzia
łań, są niezdolni do realistycznego
myślenia zgodnego z wymogami
geopolityki. Naszym socjalistycz
nym sąsiadom komentatorzy · ,,Die
Welt" i i<lmych . ga·zet tego koncer
nu podpowiadali, że Polska... nie
jest pewnym partnerem i sojuszni
k iem w Ukłaccłzie Warszawskim. Su
gerowano także, żeby zastanowić się,
czy nie można by za udzielone kre
dyty wziąć w „zastaw" polsikie Zie
mie Zachodnie i Północne.

Londyński „Times" przedstawiał
rela�ję swego przedstawiciela w stc
licy Polski, Rogera Boyes'a, jak wy
gląda prawda o losie internowanych.
Korespondent oznajmiał, że „rde
stety oficjalne dane nie zgadzają
się z ocenami zachodnich ambasad",
a więc nie sposób _ im wierzyć. I
rzecz ·wiście, ci i inni ząchodni ko
respondenci - wbrew podawa111ym
im danym - kontynuowali swój

proceder dezinformacj i twierdząc,
że jako�y „liczba aresztowanych
doc;hodzila do. 50 tys."

Boyes zastana wiał &ię „jak taką
liczbę mogłaby upilnować milicja
i wojsko, w co powątpiewają za
chodni eksperci wojskowi?" A gdzie
są „liczne o'.bózy"? - zapytuje jesz
cze w lutym 82 paryski „Le Jour
nal du Diman:che" - i odrpowiada
autorytatywnie, pow-0łując się „na
przecieki z pewnego ministerstwa"
w Warszawie, ż.e wiadomo tylko,
ż.e z:µ.ajdują się „najczę§ciej w la

sach" na pograni-czu polsko-r dziec
kim i że „panuje tam zimno". Był lu
ty, a więc przynajmniej ta część
reportażu była - zgodna z praw9ą:
zimą w Polsce raczej nie ma w la
sa,ch upału.

-Na nic nie zdało -się podawanie
przez oficjalnych przedstawicieli 
PRL danych o rreczyw:iiStej ·uczbie
internowanych, która, jak wie:iny,
w ciągu całego okresu · starnu wo
jennego wynio.sła 10 131 osób. Oczy-

/ wiście nigdy nie było równocześ
nie internowanych więcej niż 5300 
osób (na przełomie grudnia i, stycz
nia 1 982). 

· A jednatk: prasa i agencje zachod
nie przez ki.l:ka miesięcy podsuwa
ły czytelnikom i rządom dezinfor
mujące i fałszywe dane, które na
stępnie rządy krajów NATO pre
zentowały na spotkaniu KBWE w
Madrycie.

(ciqg clalsźy za tydzień) 

wieku. Opo\Viada ona przygody i 
historię miłości młodej pary niedo
świadczonych pasterzy - Dafnisa i 
Chloe. W opowieści tej niepoślednią 
rolę odegrała dojrzała sąsiad�a. 

,,Dafnisie! - za\ olała sąsiadka. -
Dziś w nocy dowi�ziałam się od 
Nimf, że. kochasz Chloe. We śnie o
powiadały mi Nimfy o twoich łzach 
wczorajsźych. l kazały mi przyjść ci 
z pomocą i nauczyć spraw miłości. 

. 'Nie są to ani pocałunki, ani uścis:1ei, 
ani nawet to, co ·robią barany lub 
kozły. O nie ! te nasze skoczki są 
znacznie bardziej słodkie. Tr:wają 

, dłużej i dają więcej rozkoszy. Jeśli 
chcesz uwolnić · się od ·zgryzot i zna
leźć rozkosz, której szukasz nada
remnie, tedy, luby, zostań moim u
czniem. Z miłości dla Nimf chętnie 
cię wszystkiego nauczę". · . · 

Związek dojrzalej kobłety i mló
dego chłopca, pomimo podob17-ie wy
sokiego napięcia seksualnego · u o
bojga, jest nietrwały i zwykle umie
ra śmiercią naturalną z chwilą zas
pokojenia głodu seksualnego przez 

· chłopca. Od początku skaiany jest
· na chwilowość, ponieważ w miarę
dorastania chłopiec szuka partherki
o wspólnych zainteresowaniach i po
dobnym stylu życia.

Bywają również i niebezpieczne, a 
czasem· zbrodnicze formy rozładowy
-i·ania nadmiernego napięcia sek-
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